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Szczegółowe informacje o wystawie na sfronie 5. 

'l temat · fałszerstwa 
pamiętników Adolfa 
Hitlera wypowiedzia· 
ły się kompeten tne 
instytucje i osoby. 

Ale pytanie pozostało : po co 
to zrobiono? Kto zadał sobie 
trud podrobienia 62 dość gru· 
bych zeszytów? Czy ty lko dla 
p1eru~dzy? Mam co do tego 
poważne wątpliwości. Ujaw· 
menie ,tej „rewelacji" di:1wrn e 
zbiega su~ z no roczm ca doiścia 
Adolfa Hitlera i nazistów rf o 
władzy. Zw rócił zresztą na to 
uwagę na łamach tygod nika 
„Newsweek" amerykański hi· 
:;toryk Gerhard Ludwik Wein · 
berg. Nie on jeden zresztą. · 

G L. Weinber11. napisał: 
„To naprawdę racze.1 nie-.w, y k ty zl>iea nkolwznvści, ze 

'put1L11< ac.1a na.~tePU11' niemal 
doklurl 11te u• 50 ~or..mic:ę doj
sc1u H 1 r le ui do w tael zy ". . 

N :etwy kl.vch zbiegów oko· 
lic:zno;;c1 ;est. kilka. Bo jest to 
również 40 rocznita likwidaci1 
getta w Warszawie i powsta· 
nia w tym e.etcie Bo w tym 
czas ie na ekrana<'h telewizo
rów w RFN wvświella sie fil· 
mv o przestepstw;,icn pnppłnin 

nych na Ni„mcac·n orie> 1'7.łon· 
kow oaństw koal1cit antvfa -
szyst ow-;kie1 w lvm Ane.Jie. 
ZSHR ; Polskę Zres1l<i I wv· 
boi frae.mPntów przez .,Ster
na'' jest dla m nie również 
dziwny. 

• I 

Znajduje się lam taki cytat: 

„Wzmagają się w Rzeszy 
wiece przeciwko Żydom, 'l'OZ
mawiałem już o tym z Goe
ringi em, d'I' Goebbelsem i 
Lutze. N ie chodzi o to, żeby 
nasza gospoda'l'ka z winy nie-
których zapaleńców utracila 
'Wiele milionów o tva'l'tości 
samego szkła. Meldowano mi 
już o pewnych brzydkicl1 nad
użyciach niektórych noszących 
mundury z niektórych rniej
scowo.~ci, również o zabitych 
Żydach i żydowsktrh samobój
stwach Czu ci Ludzie oszaleli? 
Co o tym powie zagranica. 
Wydam natychmiast konieczne 
rozkazy". 

Cytat ten nosi datę 10 I i-
s t np ad a 1938 roku Jest 
więc „zapisem" juz po 
k r v s z l a ł u w e j n o c y kto· 
ra miała mie isre w całych 
Niemczech 9 hstopada 1938 
roku. A co na ten temat mó· 
wią d okumenty'/ 

WINA ŻYDOW 

według Adolfa Hitlera za 
wszystko zło na ~w~cie była 
bezsoorm1 .A, !;:in Bu !lock w 
znanei książce .. Hitler- Stu
dium tvranii" cytuje ulubione 
powiedzenie Adnlfa Hitlera, 
które można też uznać za wy
kładnię jego stosunku do Ży.-

Foto: M. Zajdler 

z Qlill!!lilililtopada 1938 r.. 
_: - . . .: . . "--- ' ' 
WŁODZIMIERZ PITKIEWICZ 

dów - „Żyd jest fermentem 
rozktadajqcym •ta7'ody". 

A Ian B1,11lock pisze też: 
„ W .~zędz1e, gd.::ie pójdziemy 

tropem my.<:lowy'll). Hitlera, 
niezmiennie spotkam:.! si.:: z 
satanicŻną postacią Zyda. To 
pTzystowiowy kozioł ofia~·ny 
Demokracja żydowskim wy
mysŁem - ta1Pmnym panowa· 
niem Żydów Bol.~zewizm i 

socja/.rl.emokracia. kapitali:mi, i 
Uchwinrskie „jar;:mo 'l'enl y", 
parlamPntaryzm i wolność 
prasy, (iheralizm i internac10-
nalizm. antymilitaryzm i wal· 
ka klas, chrześcijaństwo, mo
dernizm w sztuce. prostytucja 

krzyżowanie się r as 

wszystko t o sq wymysły ży
dów dla portporządkowania 
sobie Ludów ary1skich''. 

W Monachium 28 lipca UNO 
roku sam Adolf Hitler tak po 
wiedział o Żydach do zgro
madzonych tam Niemców: 

„Żyd nie stworzyt żadnej 
cywilizacji, choć zniszczył ich. 
setkz. Nie ma zadnP3 własnej 
twórr.wści, nu która mógłby 
wskazać. Wszystko u.kradl. 
Obcy ludzie, nbcy ro/Jotmcy 
zbudowali mu 1ego swiątynie. 
to obcy tworzyli i praco11:ali 
dla niego; to obcy przelewali 
za niego krew. Zyd nie ma 
żadne; własnej sztuki: kawa-

Foto: M. Zajdler 

Horacy Safri1i 

M 
•• 

o . at e mo]eJ 
Dz1s1aJ j uż nie mam złudzeó - choć łudzić się nie 

przestan P,, 
że w naszym mieście umarłym jeszcze Cię. Matko, 

zastan~. 

Że wstaniesz z martwych wśród ruin, w lunie po7arów 
i d' mie, 

dł01imi opleciesz m1 szyję cichu szepniesz me imię . 

A z piersi TwojeJ wychudłej 

,.J ak s Zl111ZU 1.al {Ol J u. 

sł owe się W}' rwą 
najprostsze: 

l1 1ę t "fE l'4 ;;Z( ' i t;?" 

W oczach Twych, wciąż niewygasłych, płomyl· s.ę ż:--rcia 
zapali, 

łzami obmyjesz me stopy, co poslubily· się dali - -

P rzebacz mi, Matko, że nocą leżę z otwartą powi '!q 
o śmierć się modląc dla Ciebie śmierc· naturalną 1 J <>kką , 

a serce me niepoprawne ufa c:Jzievinnie i marzy. 
że Twoich włosów srebrzystycł~ nie tlrn~ł; palce 

zbrodniarzy, 

zes na posłani u .śmiertelnym głowę spokojnie złożyła, 
że oszczędziła zwłok Twoich bratnia, bezkresna mogila„. 

~ chociaż wiem, że to złuda, co się z rozpaczv wyłania,' 
snię o wieczności Tw~j duszy i wielkie.] siły kochania - -

Więc chociaż nie mam JUŻ złudzeń, łudzić się wciąż nie 
prześtanę. 

że w naszym domu umarłym jeszcze Cię, Matko, zastanę. 

Że wstanisz z martwych wśrocl ruin, w lunie drogiego mi 
· miasta. 

A ja podążę za Tobą - cień, co za słoncem wyrasta„. 

łek po kawałku skradl ją in
nym narodom. Nie pot·rafi na
wet zachować tych cennych 
rzeczy, które mni stwonyli.„ 
W ostatecznym rachunku tyl
k o Aryjczycy pot1·afiq tworzwć 
państwa i prowadzić je 1-.:u 
przyszłej wielkości Żyd tego 
wszystkiego nie potrafi, a sko
ro nie potrafi to wszystkie 
jegp rewolucje mus::-q by.ź 
mi.ędzynarodowe. Musz:q ~ię 
rozprzestrzeniać jak zaraza. 
Zdqżył już zniszczyć Rosję. te
raz przyszła k olej na Niemcy 
i, wiedziony tym .~wnim za
wislnym instyklem destrukcji, 
sto.ra się skru.~:i-yć narodowego 
ducha Niemców z skalać ich 
krew". 

Prześlad.owania Żydów. ale 
nie tylko. bo t'ównież prześla
dowania komunistów i ludzi 
postępu, były cześcia h1t.Jerow· 
skiPgo programu . Ravmond Il. 
Geist był na poezątku lat trzy
dziestych konsulem i pierw· 
szym sekretarzPm , ambasady 
USA w Berlinie. widział wiec 
wszystko co dzia ło ::;ię w tvm 
czasie w Niemczech oo doi~ci u 
Hitlera do władzv . \\' czasie 
procesu norvmherskiego o~· • 
czytano iego zaprzysiężne o
swiadczenie. Oto jego istotny 
fragment: 

„Oboz11 koncentracyjne po-
wstai11 natychmiast, w roku 

1933, i zostały. podpnrzqdlwwa
ne gestapo. Pierwsza fala ak
tów tenoru. miała miejsce w 
marcu 193.1 roku. Towarzyszy
ly jej brutalnP. ekscesy motlo· 
chu. Gdy part.i!. narodowoso
cjalistycznu w marcu 191.1 ro
ku wygrała wyboru. Tankiem 
6 marca wul>ucl1ły długo tłu
mione nam1ęt1tosc1. prz11b·iera
jqc formę wkro;onych na s::e
roką skalę naparlów nu komu
nistów, a talcżP Żydów i inne 
osoby Hord u SA wl.oczyl y się 
po ulicach. b iłu. rahowaly, a 
nawet mordou:alu lHdzi". 

Wydarzenia Z'1Chod1ące w 
Niemczech wywołały oburzeme 
1 protesty na całym sw1ec1e. 
Pisała o tvm praEa w innych 
krajach Ogloszonv został oj
kot niemieck:'ch towarów. 
Niemcy tracą \v światowei o
pinii dobre · imię Kto iest te
mu winien~ Dr JózPf C:oPbhe'J 
natychroiast znajduje odpo
wiedź którą podejmuje hitle
rowska propaganda - „ 'iwia
towe żydostwo" Zostaje po
stanowione. 7.e 1 kwietnia 1933 
roku o!(łónonv hędzi~ dniem 
antvboik:'1tu. hęd·iie to odpo
wietizia na „zuqr anicznq kam
panię os;:c;:er;;tw". 
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JULITTA Gt.EMBOCKA 
POLEMIZUJE 
Z LUDWIKIEM 
K1<""'SUCKIM 

\V 20 numerze „RZECZY\V[S
TOl:iCI (z 15 · maja 1983 r.1, a 
podstawą polemiki jest anykuł 
L. Krasuckiego opublikowany w 
,,Polityce" (nr 15) pt. ,.Nie tak.a 
sama". Chociaz nie tylko ten 
artykuł, bowiem Julitta Głem
bocka pnypomina tez Ludwiko
wi Krasuckiemu co pisywał w 
,Zagadrueniach i Materiałac~" 
w 1974 roku, 1975 I 1980. a takze 
w Gazecie Kl'altowskiej"' w 
mal'~U 1983 i w „życiu War
szawy" w grud!llU 1980 roku. 
Daje więc pokaźny wybór cy~ 
tatow, zarzucając ich autol'OWl 
„plastycznosć" i „podatność nu 
zmiany". 

Jesl1 chodzi o zarzuty doty
(;zące artykułu „Nie taKa :.a.ma", 
LO ..oUHLlo ulCIUOOCKCl v1~L.c: 

„ LJ:u sie]i>Zy LUdWtk: L ~ i LJ,~<.:,C k. t , 
tz„. ,; k.Wte•tHa br. - „POLLLy
o,a„ 19ł!J, nr 15 - jei;, ;;;a110-
1·.;;aiym przeciwnikiem: a) 
„uu. ony zugrozonycn iiitert:sow 
1·000•1L•cz;ycn'', aemuyogu i;oc;aL
ne3 i nai;eL poputi~iycz1iycrt; uJ 
lu„1ie;, yaLarewwaie3 stra1aary; 
CJ 1L•e'U~tarmego uy;>1,atowa1uu; 
a) ucnyia w~ ud 1 ygorow 3ea
nolitego d -<-wlania; e ) odma
w.untu kteruwmciwu prawa 
au i,;ierowama. J ei;t natumiasL 
z wa.enmktem: aJ zaostrzenia 
waLk:L z Lewaci-.im J'l:Lrze,.t;:m 
oraz b) egzel(.wowania wymo
gu Lo3ainoi;ci we wia1mucn s„e
regac11." 

.J umLa Głembock.a przypomi
na :te aby paltia ·ll.Y .a ta sa
m~, ale rne taKa sama, 111usi 
oanuaowac swą funKr.:Jt-; µrze
wuuni4, dowiesc i'Ouv•uu•U•il 

praktyKą, że partia musi wyaać 
Jeunuc.t.e:;m1:: wai1"ę vug•qu.uu1 
oporcumstycznym i se„cidi'".KW1 
i że ooow1ązkiem kaL.dego 
c;:wa„a panu Jt:!SL . wype1 lilie 
u1,;,,wa1 pctnu w ca1o:;ci, a me 
ty H•U :Si;!•el•L.l' wme. .ie:sL w w.>' -
i·d„1m~ aun~„owane uu Luuw1-
ka Arasuck.1ego, ktor~mu autor
ka artyl\.UiU w „HZt!Cl.YWlSto~
Cl , d .„uL',v to a1 LYb.UJ 110:.i 
tytuł „Kyr.:er 7 Ha1,e:;u , tctr.t.tl· 
c.:1 wy o1t::raf11t: ;: uc11waJ •.)db.O 
tei;;u, co n,\u Jt!St wygudm:, a 
więc tylko pu:stulatu wallu „ 
uu 0 11ldL.Y L.u1e111, l:'l:>L.e una : 

„1.-zyzb; uwazat, że ienden-
cie upurtultl~Ll/(;~ /LU •lV(; I U•IL2 
Jli .e„taty u nas istn1..,c: f .._,_y11i 
"'"''"„' ,,iw•uc<. yc i;ytuuc;ę np. 
w 1>100.UWLS/\:uCn lWulC'- lJCIL 

L1;;wact wem!' 
1 µ1:;tcJ ualeJ : 
„Myiąc µoJęcia, l.:ryLel'ia i 

pLaszczy;;; ny, ILLe OCLI U.- IHUJC{C 
si;,ut/.;,ow ou przyczyn - L, h.ra
sucf,;i stwierazu, .;:e „3edną z 
konsekwencji wµro.J.)au~"iua 
stanu wojnnego statu stę nasi
Le11ie walh:t" ze „swoii;tymi za
pate1icu •u odnowy' i µ1 uµon1t3e 
oaecnie wariant oynajmme3 me 
rownolegtll. ale alternat11wny -
„:aostrzenta 'WUll'i z popu
l,s . ycz1u.1 u..:magogią i lewaci:-im 
J l{.1 ::<t niem·'. gdzie - nie;:;aleznte 
od w :enc]l Auturu. - „obro
na : ugrozonych wteresów ro
l.>o ; nLczych" (~ cud-'ysl.owem 
c: y be.: cudzyslowu.J ;awi się 
C.:ytelmkowi. ;aku nu.n opo
;:; yc u~ny i duulalnosć typu )ral;
cy;nego. Sądzę, że bez s:kody 
dla panu L Krasucki moze 
spokoJnie ... aµr:e~iac „poszuki
wa1ua c.:arowmc" wecllug :::a
pre.:entowanych µr ::e;. sieb ie 
kry teriów" 

Zanui:a też Juli tta G:łemboc
ka autoruw1 arty kul u ,1"1e ta· 
ka ~ama". że „.tie odr(Jżnia 
r:;ec:.: ywistei ;ednosct" od „po
zorowanei jednomyf;iności" i 
na zakonr.:zen1e pisze: 

„Po lektune ostm111ch prze
myśleń Ludwika Krasucki11go 
proponu3ę . ab'Y tenże - ;al~o 

;:; wuwnnik. .• plast)lcznoM:i" i or,, e
ciwnik .. rycel".;,y rewo/,ucy ;n ego 
fru : esu'" - zanmi prned ~w •w 
kol eJ ne spotkan ie luh ~ac::me 
pisa<" nasręprly artykuł , : atr:y
mal ,~1 ę C'h.1m1ę przed 1 11.~trem:• 
Rel a ~junow,1r11 e artykułów 

polern 1eznych zaws1e jes t nie
belP'"c-zne. gdyz prezentuje ar
<;;,ime11ly i to w sposób 
o_~ra n iC'lnny - \vlkn z 1Pd11ej 
~ tro ny a dopier o lektura 
wszystk 1i:h tek8tów dajP peł
ny nb1·az pnedmiotu .:; poru. 
Tak jes t i w tym wypadku. 
Dl a'e •n wszystkich któri:v zai n 
terP•11i ą • ię ~porem między Ju
littą Gl f'mhMką a Ludwikiem 
Kra ~u r·k i m '•d 01· łam równie-z 
do l"i n 1mf'r 11 Pnlitvki" z 9 
kw•e111 a 1983 r Spodziewarh 
s i ę P7 odp'lwiE'd 7; na zarzuty 
autork i , R 1ec'? vw i stości". gdyż 
nie sądzę, aby Ludwik Krasucki 

l ODGt.OSY 

zgodził się z wszystll:1mi uwa
gami polemistki. skorb i czytel
nik tej polem ~ki ma p-ewne 
watpl iwosci. 

Nieco . 4naczei wvf!lad::i ' nra 
wa fel iE'tonu w ·. P()T ,T'l'YCJ<:" 
<nr 21 z 21 maja 1983 r ,l. w 
którym 

DANIEL PASSENT PISZE 
O .EDMUNDZIE 
OSMAfliCZYKU 

1':ie j~st to bowiem polem ika 
z poglądami Edmunda Osma11-
czyka. a; raczej - zgodnie 'l 

tytułem felietonu ...,.. prezenta
cja „Nowego Osma1\czyka '", Da
niel Passent przyznaje s ię, że 

zna Edmunda Osmal'lczyka, że 
był dla niego autorytetem, a 
jego publikacje czytywał z na
leżytym szacunk iem i uzna
niem Al i:lci teraz coś się zmie
niło. 

stal„. 10 towarzustwie 
pewnego mllego księdza (był to 
pierwszy .ra : , kiedy wid:-ialem 
Janka z księdzem, ale wiele 
osob zmieniio w tych dmach 
towarzystwo), Janek pr::emówit 
do mnie per pan.„ Osmaiic:;;yk 
do mnie per pan? Po P'l'awie 
c: terdziestu latach? Od tej 
chwil i nie ma Janka - jest 
Edmund Osmaiic:yk - Poseł 
Ziemi Opolskiej " 

Coś się więc ~talo, coś się 
zmieniło, Poja\vił s ię „Nowy 
Osmal'lczyk". „,„ c:::iowid c _ 
takim dorobkiem, tak uhono
rowany, nagle obudził sie z 
błoriiego snu i zagr ,w11ał ,lak 
lew''. Daniel Passent przyzna
je, że tego s ię nie spodziewał. 
Przy?;,llaje też, że z niektórymi 
wypowiedziami .,Nowego Os
mal'lczyka" zgadzał się, kiedy 
ten polemizawał na przykład 
„z krytykami narodu, mówiąc 
iż to państwo, a nie społeczeń
stwo wymaga naprawy" , Ale 
już n ie zgadza s ię w sprawie 
interpelacji na temat .• Małego 
Dzienni ka". „ro ~clrnm111 ·anin rnn, 
a zwłaszcza r ::ec,: ni ka praso
wego rządu". 

„Nowy Osmmiczy k - pisze 
D. Passent powołując się na 
tekst interpelacji poselskiej 
opublikowany w nr 20 .,Ładu" 
- ma za złe w icepremierowi 
Rakowskiemu, że w spor::ądzo-

' nej na polecenie s:efa nq.dtL 
odpowiedzi dla posła Zabloc
kiego znala::: ly s ię cytaty ::: 
jednego tylko półrocza „ Nowe 
go Dziennika" (powinno być 
„Małego Dziennika" - uwa
ga L,B,l. Zdaniem Nowego Os
mańczyka w icepremier „naru
szy/ pewne przy1ęte w życiu 
politycznym każdego narodu 
milczące ugody n ieotwierani a 
pns:ek Pandory, które - ,iak 
uc:y hi storia lepiej aby 
dostat eczn ie cllugo po:ostawa
ly :amknięte„ ."." 

Tu \\'ypada zgodzić się z 
Darnelem Passentem , że jakie
kolwiek przemilczanie przesz
łości wyrządza wn:~cej szkody 
niż pożytku. Dość JUŻ mamy 
ujemnych skutków różnych 
przemilcze11 i udawan ia. że cze
goś nam dziś niewygodnego 
nie było w przeszłości, skoro 
było i jest to - możemy west
chnąć tylko - niestety fakt 
historyczny. Powinniśmy się 
więc raczej zdobyć na właści 
wą. J?Ozbawioną emocji ocenę 
tego faktu, jego interpretację. 
Ale tak się dziwnie s kłada , że 
zwolenrncy wymazywania bia
łych plam skłonni są to czy
nić dopóty,• dopóki 111e doty
czy to bliskiej ich se1cu prze
szłości, na dodatek . niezbyt 
chlubnej. Daniel Passent przy
pomina, że polska lewica, a 
w tym ruch robotniczy „ :: 
większymi /.ub mni ejs zymi 
pr.i:erwami od polowy lat 
pięćdziesiątych aż po d :iś 
dzień" krytycznie odnosi s ię 
do swej złożonej. trudnej i 
niekiedv. tragicznej przesz-
łości. Ugrupowania położone 
po przeciwne.i stronie nie 'tyl ko 
nie są skłonne tego c zynić, ale 
protestują, gdy czyni się to za 
nich. 

Na koniec Dai1: e1 Passcr.t 
pisze: 

„Jest .ierlnak w i nterpelac ji 
po:;la Osmańczyka ::dan ie ski e-
rowane do w icepremiera, 
świadc::qce o n iepQtr:ebnym 
zacietnewieniu. a m ianowici e, 
k iedy Osmańc:yk !J isze: „C:y 
to Pan w imię maleJ , żalosnej 
afery Pań.~k iego osobi stego 
pr:::y,iac iela .ler:eqo Vrhana„!'. 
Tu .iu± po7awia s ię ktoś cal
k iem nowy, ktoś kio odnosi 
się do cud~ych przy jażni oso
bistych i to w czasie. k iedy 
t ylu jest chętnych do or: eba
ni a w cudzych sprawach nrw 
w atnych; nazwiskach, zarob
k ach. poclróżach i mieszkaniae ;~. 
Czyżby Osmaii c::yk sugerou 'a.ł , 
że Rakowsk i powini"•t prze j.~r: 
::: U rbanem na „ pan"' 

DAN-IEL PASSENT MA 
TRUDNE %YCIE 

bo wiem w tymże samym nu-
merze „Polityki" zaatakow::i ł 
go Włodzimierz Pietkiewicz 
(prostę nie mylić z Włodzi 
m ierzem Pitkiewiczem pisują
cym w „Odgłosach") w arty
kule ,,Tego jeszcze nie było". 
Daniel Passent obraził się bo
wiem na kolegów z własnej 
redakcji, że opublikowali 
„ wbrew wszelkim zasadom 
(jego zdamem)... wycinek z p,J
wieści Hermanna Hesse pt. 
„ Gra s: klanych paciotków". W 
tym to fragmencie 11. Hesse 
pi sze, że „życie umysłowe w 
Polsce zdominowane jest 'µr ::ez 

1 felietonistów", a w , felieto~ie 
następuje „wyparcie mysli 
przez pomysł, dziela przez 
utwór, a filozofii pr::ez pog!ą
dy". D. Passent z tym się nie 
zgadza, gdyż poglądy H. Hesse 
są z inneJ epoki. 

· Włodzimierz Pietkiewicz zga
dza się z tym, że felietoniści 
mają przewagę nad innymi 
piszącymi dzięki wyraźnemu 
zarysowaniu własnej indywi
dualności w felietonie. Jest to 
utwór osobisty. Felieton cieszył 
się i cieszy popularnością. Ale 
- pisze Włodzimierz Pietkie
wicz - „::: sam'i/Clt fel i etonów 
nie da się zbudować wartoś
ciowego i trwałego gmachu 
kultur1.1". I dlatego uważa, że 
rację ma Hermann Hesse i 
ci„ którzy go wygrzebali i 
opublikowali jego tekst. 

Jak zmienić ten stan? Bo 
przecież felieton nadal ma 
przewagę nad publicystyką, 
czyli poważnymi i pryncypial
nymi artykułami i rozprawa
mi. A ma ją dlatego, „bo w 
felietonie - jak pisze Wł. Piet
kiewicz - ma autor słuszność 
cay nie, ale zawsze podejmu
je jakąś aktualną probiemat'Y
kę, a ponadto .:awsze wiado
mo o co mu chodzi. A w o
pasłych publikacjach. albo W&Zl/· 
stk.o wiadomo z gór11, ~lbo w 
ogóle nie wiadomo, co auto„ 
chciał powied?ieć". Z tych slus~
nych uwag nie należy wszakże 
wyciągnąć wniosku sugeruj,ce
go. że należy nie pubhkować 
felietonów, a raczej wniosek, 
że należy dbać o to, aby publi
kacje nie były opasłe i żeby au
torzy mieli w nich coś do po
w'iedzenia. 

Daniel Passent ma bez wąt
pienia rację, kiedy nie zgadza 
się z „nowymi" poglądami Ed
munda O mańczyka w konkreJ,
nej i.prawie. Ale chyba nieco 
przecenia swoje iły, kiedy !\ą
dzi. że felietonem wszystko „za
łatwia''. Sądzę rarzej, że felieto
nista w tym przypadku. jak l 
w innych zresztą, powinien speł-
111ać rolę harcownika. Idea po
rozumienia nie wyklucza prze
cież szczerej i otwartej dysku
sji nad spornymi kwestiami. 
Tylko, aby byli chętni do takich 
~porów, aby mieli argumenty i 
aby nie ograniczyło się to wszy
· tko do występów harcowników. 

Polemiki polemikami, spory 
sporami to dobrze, że się 
dyskutuje i spiE'ra . aby tyl
ko coś z tego wyszło, aby to 
n ie były spGry jałowe - a ży
cie nie ~toi w miejscu. Oto 
.,FAKTY" (nr 20 z 21 maja 
1983 r.) próbują stwierdzić, 

CO DZIEJE SIĘ 
W TORUNIU PO 
TRZĘSIENIU ZIEMI 

To „trzęsienie ziemi" - to 
oczywiście przenośnia. chodzi 
o dwie kontrole Inspekcji Sił 
Zbrojnych, jakie dokonano w 
województwie torul'lskim. 
J. Oleradzka rozmawia na ten 
temat z wojewodą toru1'1skim 
Stanisławem Trokowskim. Po
wiada ona wojewodzie, że krĄ
ży po kraju dowcip, „że jeśli 
kolejna kontroia w Toruńskiem 
się nie uda, pozostanie tylko 
jedno wyjście - oddać wo1e
wód:two w a1encję ... ", Woje
woda przyznaje, że dowcipu 
nie zna - czyżby nie było w 

.Toruniu nikogo odważnego, kto 
opowiadałby mu dowcipy? -
ale stwierdza. że w wojewódz
twie zrobiono sporo , 

- „Zmieniono metody r:ą
d zenia, k i erowania wojewódz
twem, administ racją, duży na
cisk potoży/,i~my na zwiększe
n ie kontaktów władzy :;e spo
lec;:;e1istwem„" 

- •. Ludzie przyc/iod,:;ą - py
ta J . Oleradzka - pr.:edsLa
wiają swoje sprawy , l co da
lej? Co wolno wojewodzie?" 

- „W szyst.kie ro:mowy są i 
będą przedmiotem s~c2eµólo
wej analizy - odpow'ada wo
jewoda. - Wszystk ie propo : y
cje pr::ekazywane będą l\.omi
sfi Konsuitacyjno-Doradczej, 
która oceni zasadność i możli
W?~ć ich WPTOWad: enia Sa
memu c:ęsto trudno podjąć 
decyzję, toteż pogłębiona oce
na (w : bogacona o 1'ons u1tacj e 

np. z samo1'ządem mieszkań
ców) pozwala na trafną ocenę 
i umożliwia szybsze podjęcie 
dzialait.'' 

Województwo torut'lskie cze
ka na trzecią kontrolę ISZ, 
wojewoda pełni swój trudny 
urząd dopiero pól roku i pró
buje jak może rozwiązywać 
skomplikowane sprawy woje
wództwa. Oto próbka jednego 
z rozwiązań. 

- „Ostatnio - mówi woje
woda rozmawialiśmy w 
„ Stomilu", gdzie jest możliwos•= 
zatrudnienia zorganizowan'Ych 
grup rolników z sektora gos
podarki uspolecznionej, którzy 
podjęliby się produkować po
szukiwane filco-gumiaki dla 
si ebie. 

- Kto ma te buty wyprodu
kować? Rolnicy? - pyta nie 
bez zdziwienia J. Oleradzka. 

- A cóż innego można zro
bić - odpowiada jej na to 
wojewoda Stanisław Trokow
ski - jeżeli w „Stomilu" brak 
obecnie ok, 350 pracowników. 
Nie wykorz11stane są maszyny, 
leży surowiec. Zresztą nie jest lo 
skomplikowana praca. N a 
własne ocz'Y widziałem, 
jak pracownice PGR Rulewo 
robiły przed I Maja buty fil
cowa-gumowe. Zresztą to ni e 
m'Y w11myśii!tśm'Y takie roz
wiązanie.'' 

W tychże samych „Faktach" 
Lucjan Znicz kończy trzyod
cinkowy artykuł o tym, jak to 
20 sierpnia 1979 roku około 
godziny 20.40 przeleciał nad 
Polsk• 

NIEZWY·Kł.Y BOLłD 

Tak się złożyło. że widzia
łem przelot tego bolidu i mo
gę jedynie potwierdzi~. iż 
rzeczywiście był niezwykły. To, 
co widziałem w żadnym wy
padku nie przypominało ognis
tej kuli, a raczej błękitnawy 
ogromny cygarowaty pojazd, 
niezwykły samolot z równo
miernie rozmieszcwnymi złocis
tymi „oknami" i białawym 
obłokiem zostawianym jako 
ślad na niebie w postaci 
smugi. 

Lucjan Znicz również przyta
cza różne opinie Judzi, którzy 
widzieli to zjawisko. Zebrał on 
bogaty materiał - listy od bez
pośrednich obserwatorów, wy
cinki prasowe, r~lacje naukow
ców - i przedstawia go czytel
nikowi oraz komentuje. Okazuje 
.;ię, if: w miarę upływu czasu 
ludzie, którzy próbowp\l 'oadac 
to zjawisko, zmieniali swoje 
~danie, wycofywali się z pier
wotnie formułowanych sądów i 
interpretacji, a bolid nadal po
zostawał niezwykłym. Tak nie
zwykłym - pisze L. Znicz -
że „doprawdy dziwić się naLeży, 
iż uporcz1.1wie kwalifikuje się 
je jako ... bolidy. PTawda, wob~c 
niemożliwych, do ignorowania. 
niew11tlumaczalnych faktów, z 
częstym m:upełni1miem, iż sa 
one „niez+l.ane dotychczas na1.L· 

ce". ale zawszeć bolidy, Tak ~n1:· 
b1.1 niezn.an'Y ze względu na swr 
właściwości bolid był c2ymś 
„szlachetniejsz1.1m", niż równie 
Niezna.n11 Latający Obiekt!" 

ów niezwykły pol~ki bolid 
widział też Maciej Iłowiecki, co 

- zresztą opisał wówczas w „Po· 
lityce" (z 8 ·września 1979 r.). 
Relację swoją zakończył taka 
uwagą: 

,,Otóż nie twierdzę wcale, ze 
widzialem statek obcej cywiH
zaCJi albo zjawisko nadprzyro
dzone: twierdzę, że po prostu 
widziałem coś, co nie przypomi
nało niczego, widzianego 
przeze mnie dotychczas. C;;i11i 
właśnie UFO - co oznacza je
d11nie (zawsze warto o tym· pa
miętać) w angielskim skrócie : 
niezidentl,lfikowan1.1 obiekt lata
jąc1.1 i nic więcej. Byl Lo 
obiekt, leciał i n ie mogłem 
go zidentyfikować - więc jakże 
lepiej to coś określić?" 

Tylko że u nas UFO - albo 
polski skrót NOL - przyjęło się 
uważać za statek obcej cywiliza
cji. I próżno ·1ud?-iom tłumaczyć, 
że jest to tylko niezidentyfiko
wany obiekt latający. Podobnie 
sprawa ma się z owym - jalt 
go już nazwano - polskim nie -
zwykłym bolidem. Tym nie
mmeJ zapoznać s ię z materia
łem , jaki zebrał Lucjan Znicz 
moina i nawet trzeba - jeś_!i to 
kogo interesuje - a bolid l"O
zostanie niezwykłym, bo me
zidentyfikowanym. 

LUCJAN BOGUSZ 

P.S. 

W przeglądzie · prnsy z u -
b iegłego tygodnia w cytacie 
z felietonu Klaksona w „Szpil
kach" wicepremier został za
m ieniony na wiceministra. Ale 
w niczym nie zmienia to i tak 
bzdurnej plotki. 

L.B. 

Miasto i wieś 
W ubiegłą 11.ie.d;:ielę było św-ię.to ludo \',e. Mówi s ię, ze to je.-;~ 

~w1ęto W'>I >JOL\iK.J.eJ, ::>W !~I.O 1UC1!.I WleJ~.IUt!j;lv. 1-,;,y iy ir.V i 1.,„y .~,(' 
sw~ę.a me powi111ll11Smy oochoel.L.1C ws1.ysr.:y, gay.t. u-OLy1.:1.J v.10 
wozi, kiouy 11as zyw„ą. 1 tak m1a!o oyc . .1.aKte oyiy na,,.ia •e· 
g<J1·oc1.Hego sw~~•a woowego . .Pnypoiruuano oawne; ZY \V LĄ i 
.ot\.U•'ll•.I\, pr.typumm-.no, ze pr ;:eo 'tli laty podJę1y walkę z OA.U
pa.rnem dai~a110ny l,;h1opskie. 

Ha,slo to Jest ·prtecitlż i dz.iś żywe, bo wi-cś musi nie tylko 
sa.ma się wy.kamuc, ale i nlilasto wyżywić, a Jak potr.t.eba ia~a 
btlazie, to wszyscy J:'oiacy stauą. aby l>ron1c sweJ ojcz.yzny. Ale 
dziś większy nacisk kladz,ie się na p ierwszą czę:;ć owego hasła 
- na to, że żyw i ą. Chcemy nawet oyć pod tym w,zglęoem 
samowys·tarczalni. Chcemy wyżywić s·ię sami. .Dz.is to jeszcta 
me Jest moi..!iowe, ale do tego musimy dążyć i to musimy o
siąg·nąć. 

uo„podarka nasza ma.jduje się ciągle w tr·udnej sytuacjd. M& 
spore mo:Wwości, ale nie po•traf1imy ich w pełni wy~orzystac, 
bo brakuJe albo energi.l., albo surowców, albo półfabrykatów, 
albo k.ompo.nentaw, albo Judzi do p.ra.cy. Ta tr•udna sytuacja 
gospodarki r.zutuje też na sytuację wsi. Bo dz.iś wlnictwo -
choc ma ambicję stać s'ię sam<>dziel·nym żywic·ielem krajl\l -
to jest w wacznym stop11Jiu u.zależ.n.i.o:ne od przemysłu. Aby rol•. 
nik mógł os·iągać wysoką wydajność ziemiopłodów, musi dysp•> ... 
nowac chemią i maszynami . A bra:kuje jednego i drugieao. 
Rolnicy ciągle wołają o t;rodkd do produk.cj~. o ma.5zyny, o na
wozy, o środki mszczące sZikodin:iki. I k.oło S·ię zamyka. Trrudnoi;ci 
w rolnictw'le wpływają na trudności w pr.zemyśle, oJ. trudności 
z p.r.zernyslu odbijają się ujemnie .na stanie gospodad•i rolnej. 

Teri statn r.zeczy powoduje też nieporozumienia między mia.s
tem a wsią. Ludziom w mieście zdaje się, że rolnikom to dot>· 
rze, bo im wszys-tko · samo rośnie, a ornii tylko forsę zga.rnia;ą. 
Jest czego za.zclirościć. Ludzie ze wsi uciekają do miasta, bo w 
mieście pracuje S·ię 8 ~odzin, mieszka w blokach i r1.ie t-rzeba 
haro'Wać w polu i chlew.ie od świitu do zmro'ku'. Wieś sit: sta
rzeje, bo mlod<zi uciekają do miasa. Wieś więc traci irndcjatywę, 
bo kto ' bardziej prrze.dsiębiorczy ucieka do przemysłu Oi mniej 
pr.z.edsiębiorczy muszą wsza<kże wyżywić tych, którzy uciekli i 
tych, którzy nigdy na wsd nie mieszk:ał1, czyli całą resz-tę. 

Ale pojawiają się już i ta1kie fakty, że niektórzy z miasta 
wl'B.cają na wieś. Przekonald się, że w mieście też nie ma raju. 
I że stare polskie przysłon.viie. które gł<1sl, iż wszędzit: tam je.;t 
dobrze, gdzie nas nie ma, zawiera w sobie wiele racji. Praco
wać wszędzie tirze-ba, choć kombi>natorów u nas tei: nie brakuje. 

Miasto więc pa.tmzy kxzywo na wieś, a wieś patrzy krzyw<J 
na miasto. A Powinno być zupeł>nie Lna<:zej. Miasto i wieś Po
wi·nrny ze sobą współpracować, ro~umie-jąc, że go~po-darka jes': 
jedna i każdy jej dział jest tak samo watny. Kiedyś mówiła 
się to - sojusz robotniczo-chłopski. Dziś jakby to było m-nJej 
popularne, ale czy jest mniej ca.y wlięcej pop.ula.me, jest praw
dziwe. Otóż podstaiwą naszego państwa, naszego ustroju jest 
wliaŚinie ten sojusz. Wyraża siię on n'ie tylko w tym, ze wies po·
maga miastu, a miasto pomaga wsi, ale w tymtprzede wszystkim. 
że zari·6w110 wieś, jak i miasto mają jeden cel - zbudowa.nie 
społeczeństwa sprawiedliwego, w którym każ.dy będzie mógł roz1' 
wijać swoje umiejętnoooi J zdolności, gdzie każ.da praca znaj
dzie wlaściwe wynagrodzen.ie, a więc społeczeństwa socjalistyc •
nego. Zbudowanie takiego społeczeństwa nie jest łatwe i tru1 
podejmowany w tym celu na.tl(>tyka na różne przes7kody i tru
dnośc i . T będ.zie napotykał. Ale os·iągnąć tó motna jedyme 
\\' pólnym wysiłkiem. właśnie w sojuszu robotników i chłopów. 

Sojusz ten ukształtował się w walce obu klas z uciskiem. 
Inny był ciemiężca na wsf, inny w m!dcle. aie !eh foteresy kla
so ·e sklan\a1y do sojunu o't>su.rn!lczo-b\łrtua1.yjne o. Równie~ 
wa~czący irope>tnicy i chłop.i szybko uozumieli, że celt walk.i 
maJą ten sam, a i prze-elrwin.ik klasowy jesit: p<Jdolmy. Ta·k u· 
kształtował się klasowy charakter sojuszu robotnłczo-chłopskle
go. I dziś nie stracił O·n tego charakteru, choclaż Inną drogą 
rozwoju poszła wieś, a inną miasto. Te różne drogi rozwoju 
rodzą pe"''ne spr'ze1:zności, ktOtre ujemnie wipływaJą na rozwój 
naszej ~pspodarki. Mu~i sill więc wieś polska zmieniać. Mus! 
odchodzić od rozdrobnienia. przestarzałych metod ~n•oodarow 1-
n ia. musl nie tylko w spasob'ie życia równać do miasta. ale ,,.,_ 
dobnie jak pme.mysł szu.kać nowocześniejszych roz vlązań i me
tod pracy. Trudna to i długa droga, a przebyć ją motna bedi:~ 
właśnie tylko dzięki temu, ie pajęcie sojuszu robotniczo-chłop
skiego od.zyska swój da\\~ny bla k i nabierze nowych treści, nie 
t racąc swego klasowego charakteru. 

Mia.sto i wieś nic nie po'\vhm<i dzielić, a łą,c zyć - wspólny 
cel - budowa socjalistycrmego społeczeństwa. 

ŁODZIANIN 

W najbliższych numerach: 

• DLAC~EGO BRAKUJE LUDZI DO PRACY! 

• PAWEŁ HULKA-LASKOWSKI I JEGO 
%YRARD0W 

' 

• UNO GRANDE FAMILIO, CZYLI JĘZYK, KTORY 
t.ĄCZY LUDZI 

• t.AD I MIAZGA - RZECZ O PISARSTWłE 
JERZEGO ANDRZEJE·WSKłEGO 

• ROZMOWA .Z DANUTĄ SAL$KĄ - SOLISTKĄ 
TEATRU WIELKIEGO W ŁODZI 

• KOŁOWROTEK DLA WĘDKARZY I KOPIARKA 
DLA PRZEMYSŁU- RODEM Z JEDNEJ 
FABRYKI 

• %YDZI - -HISTORIA, RELIGIA, 
ANTYSEMITYZM, NACJONALIZM, SYJONIZM 

• DALSZY CIĄG WSPOMNIEfli O 
PARTYZANTACH SPOD GŁOWNA I KOLUSZEK 

• POLSKI BOMBOWIEC N.AD HITLEROWSKIMI 
NIEMCAMI 

• WIERSZE I FRASZKI DLA DZIECI 

:ł LISTY, POLEMIKI, FELIETONY 
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·organizaeje~.lodzieżowe - dlaczego tak jest jak jest-ezyli źle? 
Kto chociaż pobieżnie śledził 

powojenne dzieie polskiego ru-
chu młodzieżowego ten bez 
trudu zdoła zauważyć, że w 
ruchu tym, jak w soczewce •)
gnis kowały sie iawsze wszy-
tk 1e •. iawiska będąr"e <kutk 1em 

kolejnych naszych .,zakrętów". 
Po~p•esznie przeprowad?one , 
nie poprzedzone wla śr"iwa kam 
panią politvczno-propagandową, 
wyjaśniaiącą zjednoczenie ru
chu młodzieżowego i powołan ie 
na wrocławskim kongresie w . 
lipcu 1948 roku Zwią'?ku Mło-
dzieży Polskiej spowodowało, 
że do nowej organizacji n ic 
przystąpiło ~ielu młodych z 
"szeregów OMTTJR oraz ZMW 
„Wici'' i ZMD. Błędy popełnio
ne w polityce partii wobec 
'ZMP, a następnie przesadna 
krytyka niedostatków tej orga
nizacji doprowadziły w efekcie 
do jej rozbicia , a w 1957 roku 
- rozwiązania. Na fali .,pol 
skiego października" zrodziło 
się około 611 zwią7k6w i orga
nizacji młodzieżowych. Długo, 
bo właściwie aż do pierwszy.eh 
lat sześćdziesiątych ruch mło
dzieżowy wychodził, z tamtego 
kryzysu. 

Rok 1970, wydarzenia grud
n iowe jakby „oszczędziły" ruch 
młodzieżowy. Organizacje śro 
dowiskowe nie doznały wów
czas większego wstrząsu. Do 
piero polityka pogrudniowego 
kierownictwa realizowana 1e 
szczególnym nasileniem od i9'13 
roku stworzyla przeslanki no
wego kryzysu organizacyjnego, 
ideowego i politycznego w pol
skim ruchu młodzieżowym. Nie 
przypadkiem eksplozja zewnę
trznych objawów tego kryzysu 
zbiegła się z wydarzeniami 
sierpniowymi. 

Po sierpniu. 1980 roku ruch 
młodzieżowy doznał najwię
kszego ~ swoich powojennych 
dziejach wstrząsu, z którego 
do dziś nie potrafi się w pełni 
otrząsnąć. 

STARA MŁODZIE% 

Bodaj w największym stop
niu przetrzebione zostały \ V 

posier·pniowe>i zawierusze sz ~
regi ZSMP, bo ~ak dowodzą 
fakty, a właściwie stat.v~tyki w 
okresie od 1980 do 1982 r. wo
jewódzka organizacja stopniała 
o 50 proc. Jest aktualnie w 
województwie miejc;kim ponad 
34 tys. członków ZSMP. Gdy
by za>I. przyjąć za członków 1e
dyn ie tych którzy płacą c;khd
ki byłoby ich jeszcze mnirJ . 

ZSMP jest organizacją prze
de wszystkim ludzi dojrzałych, 
a za takich przyjmu.ię mło
dzież w wieku od 25 dq 35 lat. 
Stanowią oni prawie 5\i proc „ 
a więc sporo. ponad połowę 
wszystkich członków woje
wódzkiej organizacji. Naj 
mniej bo fl.83~ jest członków 
w wieku 16-19 lat. 

Dlaczego tak jest? Dlaczego 
organizacja się starzeje? 

Po pierwsze - starzeie się 
nie od dziś i nie od 1980 roku. 
Zjawisko to wystąpiło niedługo 
po „wycofaniu" ZMS ze ~zkół 
ponadpodstawowych. Przed
tem, a konkretnie w 1971 roku 

młodzież do la t 20 stanowiła 
45 proc. szeregów ZMS w Ło
dzi. Członkowie w wieku po
wyżej 28 1-t stanowili znako
mitą mniejszość , bo jedynie 
ni ecałe 2 proc. Przeważali więc 
(38 proc.) ludzie a:utentycznie 
młodzi, w w iek u 20-24 lat. 

Kiedy ZMS, a potem ZSMP, 
ograniczono do środowiska 
młodzieży pracującej wówczas 
to proporcje powyższe uległy 
gwałtownej zmianie. Związek 
zaczął si ę starzeć. 

Dr-ugim powodem, przyczyną 
starzenia się ZSMP jest pro
gram tej organizacji. Jest on 
sk ierowany głównie do ludzi 
jeszcze młodych. ale już kolo 
trzydziestki, a więc tych urżą
dzających się w życi . Stąd w 
działaniu zaczęły dominować 
sprawy ekqnomiczne i socjalne: 
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przypadków w tajnych wybo
rach do władz nowych związ
ków młodzi kandydujący z re
komendacji ZSMP byli skreś
lani. 

Autorytet organizacji w za
kładach pracy, szczególnie w 
tych małych, oraz instytucjach 
jest niewielki. 

Na dodatek organizacię 
wciąż nie bardzo stać na jed
noznaczne określenie się wobec 
PZPR. Zgodnie z zapisem sta
tutowym ZSMP pozostaje w 
„ideowej więzi" z partią za
chowując całkowitą samodziel
ność polityczną i odrębność or
ganizacyjną. ąamodZielność 
wiel:u kół ZSMP oznacza w 
praktyce dla nich samotność w 
:zakładzie pracy, instytucji. 

Wszystko to plus szczupły a
ktyw, brak kadry ! środków, 

Jeśli liczyć deklaracjami. ~to 
sojuszników im nie brakuje. 
Ale takie wsparcie to często za 
mało. Czasami brakuje jeszcze 
partnerów do roboty. Zbyt wie
lu zamiast pomóc, jedynie im 
się przygląda. Myślę tu ' o 
gminnej administracji, szko
łach, spółdzielczości. Tymcza
sem niedoświadczeni, grzeczni 
akty.wiści związku, pukają do 
jednych, drugich, a jak trzeba 
to i do trzecich drzwi. Ping
·pong jako sport jest dobry, ale 
w pracy społecznej przestaje 
bawić, zniechęca, rodzi konfli
kty. Czasami dochodzi do o-

. strych sporów, jak w pr~ypad
ku sprawy klubu w Rąbieniu, 

który administracja w Alek-

jednego z rywalizujących o 
wpływy w szkołach związków. 

Z rzeczywistą aktywnością i 
obecnością tych organizacji w 
szkołach jest już nieco gorzej. 

I-larcer::y widać najczęściej, 

bo w mqndurkach. Ale czy na 
paradowaniu w organizacyj
nym stroju polegać ma jedynie 
działalność? ZHP straciło •. mo-
nopol" wyłącznego działania 

wśród uczniów! Zamiernło 

HSPS na drużyny starszoha.r
cerskie. Wydaje mi się, że to 
jednak za mało, aby być a
trakcyjnym dla wielu młodych. 
Program tej organizacji i nie
co anachroniczne formy dzia
łania nie przyciągajij młodzie~ 

ży, która szuka w organizacji 

: . . • "· ~ -.,;.'>„"';.., ~-. : ".·{ ,. < . . . . . . ·. ~' 

• Już Die wystarczy zawolaC: 
n:lodzi przyjaciele" „raze• 

awanse, swiadczenia, budowni
ct\vo patronackie, kredyty itp. 

Po wydarzeniach sierpnio-
wych i po 13 grudnia 1981 r. 
pozostali w organizacji głównie 
ci, którzy nie mają już wiele 
do stracenia, a do zyskania być 
może coś. którzy nie chcą cze
kać 15 lat na mieszkanie, a je
s li już :ie dostaną. to nie za 
mierzają mieszkać w pustych 
ścianach ... 

Na spadek członków w sze
regach ZSMP miał również 
wpływ (obok wielu innych po
wodów) przebieg sporu o a
wangardowy (kadrowy) lub 
masowy charakter Związku. W 
imię umacniania szeregów wy
zbywano się często lekką rącz 
ką z organizacji wielu tych, 
którzy nigdy przedtem nie o
biecvwali wstępując do ZSMP, 
że będą wielkimi aktywistami. 
Wcześniej ich obecność jakoś 
nikomu nie przeszkadzała. 

Sytuacja polityczna \V szere
gach organizacji wciąż daleka 
jest od doskonałej. Dominuje 
nieufność do wład:>. politycz
nych i adminis_tracyjnych. Kry
tycznie ocenia s ię prace nad u
stawą o młodz ieży (której jak 
dotąd nikt z młodymi nie kon
sultuje) l\Hodzi cła bo angażu.ią 

się do działalnoś ci w nowych 
związkach z;;iwodow yc h i samo-
rządach . Trudno się zresztą 
dziwić, skoro w większości 

nikły napływ młodych, nowych 
członków do Związku nie wró-

, ży mu pomyślnej, łatwej przy
szłości, choć na pewno ZSMP 
się ostanie. Tylko czy o taką 
organizację chodzi? 

NA WSI JEST JAKBY 
LEPIEJ 

Organizacja ZMW w naszym, 
że przypomnę - miejskim wo
jewództwie jest stosunkowo 
nieliczna. Zrzesza w swoich 
szeregach niecałe 2 tys. człon
ków w 65 kołach (we wszy
stkich gminach z wyjątkiem 
Rzgowa). Jest to organizacja w 
istQcie mł~da i nie tylko dlate
go, że nowa (powstała po 
sierpniu), ale przede wszystkim 
dlatego, iż skupia ludzi auten 
tycznie młodych (średnia wie
k u około 20 lat). 

ZMW szuka wciąz swojego 
mie3sc.a w spoleczności wiej
skiej. Aktywiści tego związku 
mają za sobą pierwsze doś
wiadczenia, pewne sukcesy i 
smutne niepowodzenia. Już 
wiedzą, że odwoływanie się do 
tr adycji ZSMW i wiciowej me 
wystarcza; że trzeba szukać no
wych, właściwych współczesnej 
w~i form dotarcia do młodych 
rolników. Są wciąż na dorobku. 

sandrowle upatrzyła sobie na 
lokal sklepowy. Sklep na wsi 
także potrzebny. Tylko czym, 
jak wymierzyć cenę strat po 
tmarnowaniu społecznego 

wkładu pracy? Bezduszność, 

nagminna skłonność do łatw i 

zny, do pokazywania: „kto tu 
rządzi" ze strony administracji, 
szczególnie na wsi jest znana. 
Trzeba będzie wielu lat, ol
brzymiego społecznego wysiłku, 
aby to zmienić. ZMW nie po~ 
winien pozostać w staraniach 
o lepsze życie na wsi sam, bo 
będzie to przysłowiowa walka 
z wiatrakami. 

POWROT DO SZKOt 

W szkołach ponadpodstawo
wvch województwa uczy się 

ponad 47 tys. młodzieży. Jak; 
to wynika ze statystyk po
szczególnych związków ZHP 
zrzesza w drużynach starszo
harcerskich około 5,4 tys. ucz
niów, ZSMP - 4,8 tys., a ZMW 
- nieco ponad 0,6 tys. ucz
niów (nie tylko w szkołach o 
profilu typow<l> rolniczym). Czy
li jak łatwo obliczyć co 4-5 
uczeń jest ujęty w statystyce 

czegoś innego. Czego? Tego sa
mi często nie wiedzą, ale ZHP 
w poszukiwaniu owego „cze
goś" niezbyt jest im przydatnv: 
Zresztą działalność harcerska 
koncentruje się głównie wokół 

obozo,V'ej akcji letniej. Harce
rze, z którymi rozmawiałem 

skarżą się często, że w ciągu 

roku, w czasie nauki harcer
stwo praktycznie w szkole nie 
istnieje. Dlaczego? Myślę, że 

m.in. dlatego, że dzisiejsze na
stolatki wyrosły już 2 krótkich 
spodenek i zabawy w zdobywa
nie sprawności. · 

ZHP nie potrafiło wypraco
wać nowych form działalności, 

form na tyle atrakcyjnych, aby 
przyciągnęły do związku ucz
niów szkół średnich, dziś bodaj 
najbardziej zagubionych. Sy
tuacja monopolisty w tym śro

dowisku nie wymagała zada
wania sobie aż takiego trudu. 
Albo się było w harcerstwie 
albo nigdzie. W efekcie wielu 
stało z boku, wielu opusciło 

szeregi rozczarowując się do 
organizacji. 

Dziś o nowych członków je-
szcze trudniej niż kiedykol· 
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wiek. ZHP próbuje ich pozy
skać hasłem rzekomej apolity
cznosc1, ideowej neutralności. 

Wydaje się , że jest to kolejny 
błąd. Najgorzej wychodzą w 
życ iu nijacy, A poza tym, czy 
organizac3a mlodzie:iowa ma
jąca przede wszystkim wycho
wywać może być. apolityczna, 
może wypinać się na sprawy 
świadomości, postaw, poglądów 
lub ich nie zauważać? ZHP, 
jak każda inna organizacja 
jest częścią składową jednol i
tego, socjalistycznego systemu 
wychowania. A. to winno zo
bowiątywać! 

ZSMP dopiero do szkól 
wchodzi . Organizacja ma am
bicje nawiązać do okresu zete
mesowskiego (wówczas ucznio
wie stanowili jedną trzecią wo
jewódzkiej organizacji). Myślę, 
wcale organizacji ' źle nie ży
cząc, iż marzenie to nieprędko 
będzie ziszczalne. 

Zdecydowana większość mło
dzieży, jak to widać ze staty
styk jeszcze nie wybrała 

związku dla siebie, jeszcze się 

nie zdeklarowała. Czy dlatego, 
że woli się przyglądać, stać 1 

boku? Myślę, że nie tylko dla
tego. Sądzę, że wpływ na to 
ma .fakt, iż żadna z organizacji 
młodzieżowych funkcjonuj:\
cych w szkółach ponadpodsta
wowych nie powiedziała jeszcze 
qstatniego słowa, nie odkryła 
1 nie ujęla w ramy programo
we stref pragnień i marzeń 

· nastolatków. Żadna z nich nie 
potrafi wyrwać się z tradycji 
sztampy i skostniałego sche
matu, wypracowanego jeszcze 
w początkowych latach sześć

dziesiątych, a nawet wcześniej. 

DLACZEGO I 

To, co chciałbym napisać w 
zakpńczeniu tego artykułu dla 
wielu może zabrzmi jak here
zja, ale ja będę się przy tym 
upierał. Otóż sądzę, iż żadna 

z działających w szkołach or
ganizacji młodzieżowych (nie 
ujmując jej tzw. dorobku) nie 
dorosla, \ bo jak mi się zdaje 
nie bardzo tego pragnie, do 
nad podziw dojrzalych, skompli
kowanych i zlożonych proble
mów wspól~zesnych nastolat
ków. A pamiętajmy, że jest to 
pokolenie, które także (chociaż 
na swój sposób) przeżyło okres 
między sierpniem a grudniem. 

Osobny problem stanowią 
postawy wychowawców 1 tzw. 
działaczy młodzieżowych, dla 
których jeszcze zbyt często 

bardziej niż· ludzie, niż mło
dzież liczą s ię statystyczne, 
sprawozdawcze efekty. 

• 

• 
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Łodzianie 

w „Polskim 
Gdy przed 150 laty upad!o 

powstanie listopadowe oddala
jące na dłuższy czas nadzieje 
na odzyskanie niepodległosci 
przez Polskę, Towarzystwo Li
terackie w Paryżu przystąp!lo 
do zbierania materiałów do 

.polskiego słownika biograficz-· 
nego, który objąłby sylwetki 
wszystkich czasów państwowo
ści polskiej. Słuszna i bardzo 
pożyteczna zarazem myśl za
kończyła niestety swój żywot 
w zbiorach Biblioteki Polskiej 
w Paryżu, gdzie zgromadzono 
kłlkadziesiąt zapisanych karto
nów. 

Przex długi okres niewoli nie 
powracano do tego tematu, 
chociaż niektórzy historycy, jak 
np. prof. Władysław Konop
czyński widzieli potrzebę kon
tynuowania dzieła zaczętego 
przez paryskie Towarzystwo 
Literackie. Zamierzenia te jed
nak z uwagi na sytuację poli
tyczną w jakiej znajdowało się 
ówczesne państwo polskie nie 
mogły być zrealizowane. 

Do sprawy słownika wróco
no dopiero po uzyskaniu przez 
Polskę niepodległości. Jako 
pierwszy podjął ten temat 
„Przegląd Warszawski'', na któ
rego lamach Ludwik Finkel u
pomniał się o „polską biogra
fię naukową". Z jego też ini
cjatywy narodziła sics później-
1za myśl uczczenia X-lecia 
Polski Odrodzonej wydaniem 
Słownika Biograficznego Pol;ki Porozbiorowej", który to 

:samiar miało urzeczywistnić 
Polskie Towarzystwo Histo
ryczne. W trakcie prac prowa
dzonych pod kierunkiem Kazi
mierza Tyszkowskiego, kustosza 
Zakładu Narodowego Im. Osso
lińskich we Lwowie okazało 
się, że można zrobić o wi~e 
więcej. Zwrócono się wówczas 
do Polskiej Akademii Umiejęt
ności, która ,wyraziła gotowość 
przejęcia całego przedsięwzię
cia pod swoje kierownictwo i 
na swój rachunek. Jednocześ
nie określono zasady wsp6łdzia
·1ania z Polskim Towa;zystwem 
Bistorycznym, któremu zapew
niono wpływ na red~cj1t słoW"' 
nika. 

W dniu 28 stycznia 1931 ro
ku uchwalony został regulamin 
wydawnictwa oraz zasady, na 
jakich będą mogły być umiesz
czane w nim artykuły. Jako 
generalną zasadę przyjęto, że 
będą w nim mogły znaleźć się 
tylko biografie „ludZi nieży3ą
cych bez żadnych ograniczeń 
co do czasu w jakim działali", 
a więc osoby czynne w polskim 
:tyciu narodowym, poli
tycznym, społecznym i kultural
nym oraz Polacy działający na 
ziemiach utraconych i na ob
czyźnie, o ile nie ulegli \~na
rodowieniu. Szczególny )'{acisk 
położono na to, aby w słowni
ku uwzględniono zasługi ludzi, 
którzy walczyli o odbudowę 
państwowości polskiej. Jedno
cześnie utworzono komitet. re
dakcyjny do prac nad slowni
kjem, na którego czele stanął 
Władysław Konopczyński. 
Rozpoczęły się prace przygo

towawcze polegające na segre
gacji materiału, które trwały 
do roku 1934, a podczas któ
rych sięgnięto też do zapom
nian7'ch ka_rtotek Towarzystwa 
Literackiego w Paryżu. W efek
cle 21 Nowym Rokiem 1935 uka
zał się I zeszyt I tomu „Pol
skiego Słownika Biograficzne
go", w którym listę zasłuzo
nych Polaków otwiera urodzo
ny w Wiłkomierzu w 1852 ro
ku, a zmarły w Paryżu w ro
ku 1900 inżynier dróg i mostów 
- Bruno Abdank Abakanowicz. 

To wiekopomne dzieło, nad 
którym prace trwały tyle lat, 
ukazało się nakładem Polskiej 
Akademii Umiejętności z zasił
kiem funduszów Kultury Na
rodowej i im. N. Bucewicza. 
Wykonawcą słownika była 
Drukarnia Uniwersytetu Ja-
giellońskiego pod zarządem Jó
zefa Filipowskiego. 

Wydawnictwo nie posiada. ze 
względu na koszty żadnych i
lustracji i ma na celu wyłącz
nie informacje poqaną wraz z 
bibliografią. która może pomóc 
czvtelnikowi w dotarciu d0 iej 
źródeł. Jako źródła przy opra
cowvwaniu biogramów posłu
żyły autorom: nekrologi, archi
wa państwowe, kościelne, uni
wt>r~vtPckie oraz zbiorv pubPcz· 
ne i prvwatne . .. Polski Słownik 
Bio.er~ficznv" j<>st dzielPm oom
niknwvm. rozłożon:vm w czasie 
już w '1'amvśle twórców na lat 
dwacizleścia, którzy zdając so

bie spraw<> z potrzeby uzupełniP-ń, 
przewidzieli po zakończeniu al
fabetu tomv uzupełniające. 

Przerlwojenne łódzkie śr".>dO· 
wisko naukowe ni:! przejawiło 
jednak zainteresowania w pra
cach nad słownikiem. Brak ło-
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Slownil1u Biograficznym'' 
dzian w komitecie redakcyj
nym i zamieszczanych wyka
zach współpracowników spo
wodował prawdopodobnie fakt, 
że w trzech pierwszych to
mach słownika obejmujących 
litery od „A" do „Chr" znaJ
duje się biogram jednego ło
dzianina, działacza socjalistycz
nego Frakcji Rewolucyjnej 
PPS - Władysława Bartnia
ka (1883-1911), działającego na 
terenach byłej Kongresówki i 
straconego na stokach cytadeli 
za udział w zamachu na kapi
tana carskiej ochrany.' -

W słowniku znalazły jeszcze 
miejsce dwie sylwetki ścisle 
związane z łódzkim życiem 
naukowym l kulturalnym, a 
których umieszczenie było za
shlgą warszawskiego śrndowis
ka naukowego. Są to Julian i 
Kazimierz Bartoszewiczowie, 
których zbiory zostały przeka
zane do Lodzi i stały się za
czątkiem Muzeum Histortl i 
Sztuki im. J. i K. Bartoszewi
czów. 

Tom I ·PSB zawiera jeszcze 
biografię Maksymiliana Baru
cha (186.1-1933), historyka u
rodzonego w Pabianicach, a 
żywo interesującego !llę histo
rią naszego miasta, czemu dał 
wyraz w 11wolch licznych pu
blikacjach naukowych. 

I tci już wezyscy łodzianie -
jak na trzy tomy PSB niezbyt 
wielu. Brak jest w słowniku 
ludzi, którzy wychowywali 1ię 
w naszym mieście, tutaj two
rzyli i w nim pozostawili trwały 
ślad swojej bytności. A prze
cież w Lodzi żyli ł działali 
liczni pionierzy przemysłu i 
handlu, działacze społeczni i 
kulturalni. Ich sylwetki nale
żałoby wydobyć z zapomnienia 
i ukazać społeczeństwu. 

Wyrąz temu dał w 1937 roku 
w 12 numerze „Dziennika Za
rzą'du Miejskiego" w Lodzi Ro
man Kaczmarek. W swoje; pu
blikacji zatytułowanej „Polski 
Słownik Biograficzny a rejon 
łódzki" dokoI}ał analizy trzech 
pierwszych tomów słownika w 
·aspekcie regionu łódzkiego, bio
rąc pod uwagę przyszłe granice 
województwa (według - stanu 
na dzień 1. IV. 1938 r.). Ogó
łem doszukał !!ie on 54 postad 
na nbszarze daleko większym 
oc'I tego, który dzisiaj kojarzy 
nam się z regionem łódzkim. 
Wśród postaci odszukanych 
przez R. Kaczmarka znalazły 
się osoby związane z takimi 
ośrodkami jak Brzeziny i Piotr· 
ków Tryb., jak również z zie
mią łęczycka i kaliską. i dla
tego też liczba ich jest tak 
znaczna. 

Publikacja spelniła oczeki
wania autora. Zawartość tomu 
IV przyniosła biogramy pięciu 
osób już ściśle związanych z 
naszym miastem ja!{: Augustyn 
Cichowicz (1867-1908), Hipolit 
Cieszkowski (1832-1907). Ma
rian Cynarski (1880 - 1927), 
Wiktor Czajewski (1853 -
1922) i Jan Czeraszkiewicz 
(1807 - 1924). Wydawnictwo 
zyskało również na popular
ności w łódzkim środowisku 
naukowym. Spis prenumerato
rów PSB na dzień 28- X. 1937 
roku zamieszczony w tomie III 
wymienia następujące osoby z 
Lodzi: Eugeniusz Ajnenkiel, 
Kazimierz Erdman, Roman 
Kaczmarek, Jadwiga Krasicka, 
Wacław Szczygielski, Roman 
Tadeusiewicz. Listę uzupełnia· 
ją dwaj księża: ks. Henryk 
Folwarski i ks. Henryk Rybus 
oraz mieszkaniec Kochanl5wki 
k/Lodzi - Stanisław Sbm
czyński. Ponadto PSB w tym 
okresie prenumerowało 10 in
st:vtucji łódzkich. Natomiast 
spis prenumeratorów umiesz
czony w tomie TV powiększył 

·się o dwóch łodzian: Annę 
Rynkowską i Aleksel!:o Rżew
skle11:0. Nakład PSB w tym o
kresie nie przekraczał 1000 e
gzemolarzy. 

Wvbuch wojny przerwał ora
ce nad V tomem słownika. któ
re!!o ostatni zeszvt. porlobnie jak 
i tom nasteonv.' ukaz;:ił się do
piero w 1948 roku. Tom VII 
nie został iednak iuż zrealizo
wanv nl;:inowo do końca. Wła
dze zawiesiły wvrlawanie PSB 
jako wyc'iawnictwa mało .,pos
tepowego'' i „burżuazvinel?o", w 
którym nie uwzględniano w 
spm:ób n::ileżvtv klasv robotni
cze1 1 chłopskiej. Ostateczme 
doniem w 19!17 roku po wielu 
pol<>mkznvch l?łosaC'h na ła
maC'h prasy nawołującvC'h do 
kontvnuowania rozooC'zętego 
rlzleł11 ab!'urr'ł ten udało c:le po
konać Tnstvtutowi Hio;torii 
PAN. którv wział na siebie ro
le wvn::tWC'V. Powoł:mo nnwy 
Komit<>t 'Rorlak"";"'"· w l<tńrvm 
zn::i1a7ł tt>7 mlei"""' ,..-zerlc:f<iwi
ciel naszego miasta Marian 

Serejski. W 1958 roku ukon
czono wydawanie VII tomu 
PSB i przystąpiono jednoczes
nie do reedycji tomów :wyda
nych wcześniej, gdzie uwzględ
niono w szerszym wymiarze 
ruch robotniczy i chłopski, i 
dokonano potrzebnych zda-
11iem wydawcy przeredagowan. 

_Brak rytmiczności w ukazywa-
niu się kolejnych tomów słow
nika powodował dyskusje i , po
lemiki na tamach prasy m. in. 
w .,Tygodniku Powszechnym" 
nr 31 z 1971 ' r. ukazał się list 
Pawła Tyssarowskiego, w któ
rym r'n. in. czytamy: „Uprzej
mie zapytuję, kiedy nasi dok
torzy, docenci habilitowani, pro
fesorzy i uczeni „e tutti quan
ti" raczą łaskawie zakończyć 
wydawanie „Polskiego Słowni
ka Biograficznego"? Przed woj
ną w latach 1935 - 39 wydano 
5 (słownie: pięć) tomów. Był 
co rok - prorok. Po drugiej 
wojnie światowej, w okres'ie 
26 lat, ujrzało światło dzien
ne aż.„ 8 (osiem) tomów. Tyle 
co kot napłakał. Po długich 
męczarniach umysłowych ucze
ni nasi doszli do litery „K". 
OQtymiści twierdzą, że Wydaw
nictwo „Polskiego Słownika 
Biograficznego" zakończy S\Ve 
owocne prace w roku 2150"„. 
Autor tych słów chociat ironi
zuje, nie odbiega daleko od 
prawdy. W chwili obecnej Wy
dawany jest dopiero ~m 
XXIV. stanowiący kontynuację 
litery „P". 

. Po ukazaniu 1fę listu 1 ostrą 
repliką wystąpił redaktor na
czelny PSB prof. Emanuel R01-
tworowski wyjaśniając, że słow· 
nik będzie liczył 37 tomó'V' i 
jego zakończeni~ przewidywa
ne jest na rok 1992. Tak więc 
na samo zako1'iczenie dzieła 
bez uzupełnień będzie potrzeba 
jak by nie liczył blisko sześć
dziesiąt lat. Wygląda na to, że 
braknie czasu jednemu poko
leniu na obejrzenie całości dzie
ła. 

Począwszy od tomu VII „re
prezentacja" w słowniku nabie
ra innego wymiaru. Pojawiają 
się w nim nie tylko postacie 
o przejściowych i nie pozosta
wiających żadnych głębszych 
śladów związkach z naszym 
miastem; ale także ludzie któ
rzy tutaj żyli i działali. 

Dość szeroko prezentowani 
są działacze ruchu robotnicze
go jak np. St. Florczak (1882 -
11906), B. Jablkowskl (1868 -
1942), I. Kowalska (1908 
1965). F. Kujawa (1892-1963), 
M. Marczewski (1879-1947), J_ 
lYfinich (1869 - 1958), M. Minor 
(1902 - 1!173), I. Orzechow.~ki 
(1900 - 1969) i inni. 
Działacze kulturalno-o~wia

towi to dziennikarze, literaci 
jak równiet graficy I malarte. 

Swiat teatralny bardzo sze
roko reprezentowany jest przez 
osoby występujące gościnnie w 
naszym mieście przez kilka se
zonów badź też na stałe zwią-
zane z łódzką sceną · 

W ,.Polskim Słowniku Bio
graficznym" nie zabrakło rów
nież pionierów łódzkiego prze
mysłu. jak i późnleisz:vch re
prezentantów tej dziedziny ży
cia. 
Wśród autorów bio-

gramów. a zarazem współpra
cowników redakcji słownika 
znaleźli się m. in. Jan Fijałek 
Roman Kaczmarek, Wiesława 
Kaszubina, Gryzelda Missalowa, 
Irena Popławska, Anna Ryn
kowska i Barbara Wachow
ska. 

życiorysy ludzi stanowią o
bok naukowej pomocy przyno
szącej niezwykle cenny mate
riał nie tylko biograficzny, ale 
faktograficzny i bibliograficzny 
także interesującą lekturę. Dla
tegn też dobrze byłoby, aby zo
stały zrealizowane plany re
daktora naczelnego PSB. który 
po ukończeniu serii głównej 
słownika zapowiadał na łamach 
,_KwRrtalnika Historycznego'" 
(Hl70 nr n nowe jego wyda
nie. Date zamykaiaca stanowił
by wówczas rocznik zgonów 
uw:>.!!lerlnionv w ostatnim to
mie obecnei edycji. Ponarito 
wsz:vstkil' żvC'iorvsv zostałvby 
uaktualnionl' c;tosownie do <;ta
nu badań Miałobv tn na-;taoić 
dopiern nkoło roku '2000. po "l:a
kończeniu serii głównej PC:::B. 

Inlcjatvwa całkowicie słusz
na. pon;ewa7 f:łO\l\111i k bio11ra
ficzn:v powinien. być stałą in
stvtuC'ia narodową. tylko ~·zv 
trzeba z t:vm czekać iesz('7e 
20 l::it? r obv tvm razem plon 
tei nraC'Y mogło ujrzeć jedno 
pokolenie. 

MAREK SZUKALAK • 

W 
roku 1923 na.rodziła się Organlza· 
cJa Młodzieży Towarzystwa Uni
wersytetu Robotniczego, jakkolwie~ 
nazwę tę przyjęto dopie["O niespeł
na 3 lata póiiniej na Zjeździe Kół 

Młodzieży TUR, który odby1wał się od 31 sty
cznia do 2 lutego 1926 r. Na Zjeździe dokona
no podsumowania działalności kół i wytyczono 
dalsze kie.runki rozwoju tej organizacji. 
Głównym celem dzia·lalności OMTUR było 

zespolenie wysiłków organizacyjnych w podno
szeniu oświaty i kultury wśród młodzieży ro
bobniczej. Statutowo organizacja n;e p·rzewi
dywała prowadzenia działalno ·ci politycznej. 
Praktyka jednak wykazała, że OMTUR nie by
ła w stanie utrzymać charakteru zwiąizku wy
ląc.z.nie oświatowo-wychowawczego. Zachodzą(:e 
w kraju wydar.ze•nia zmuszały or~anizację do 
zajmowania się też polityką. Było to koniec.1:
ne, pooieważ w tym czasie OMTUR była jedy
ną lewicową orga11izacją młodzieży robotniczej. 

Z okazji 1 Maja 1926 r. KC O:vITUR wydal 
ulot1'::ę, w które1 cz~·tamy: 
„Rozpostarła sie wszerhwładnie uc:> kraju o

krutna nędza, głód zagłada coraz uęściej do 
naszych domów. Wyciai:-arn:v nasze młode. krze
pkie ramiona do uracy. Pomóc pragniemy ro
dzicom nasz:1-·m. Polityczna reprezentacia pro
letariatu PPS"' czyni co może, by ulżyć nędzy 
bezrobotnych mas, by rozszerzyć akc.ię 7'1.Pomu
gową, by ożywić J{ospodarkę kra.ju. Żmudne 
jej wysiłki utrudnia jednak zacięty opór klas 
posiadających, ·nie chcac:vch w sw,·m ślepym 
ee:olz'mil'! a'ni na krok ustąpić ze swych przy
wilejów". 

2. 
Wzmożenie działalności pol itvcznej nastap;. 

łv w roku 1930, kiedy blok strot1'niC'hV politv
cznych zwany .. Centro,lewem" podjal E'.{enera~
rną walkę z obo7.em sanacvjnvm. Zakończylv 
sie to porażką „Centrolewu". Wyoadki te przy. 
śpieszyły }>roces radykalizacji w or~anizac.li 
Jej przywódcy stali się aktywnymi repreze1' · 
ta.ntaml lewicy PP~. Stanisł:>w D11h"'" na 
spotkaniach p!l"zed Kongresem PPS w 1931 ~, 

sowej. Jedną z sił obozu postępu stanowiła 
Organizacja Młodzieży TUR. Decy 1.; a o odbu
dowie organizacji zapadla na konferencji ' 
zlocie młodzieży socjalistycznej w Lublinie, 8 
l 9 października 1944 roku. 
Wpływ na 1re-aik1tyiwowa1nie OMTUR w Łodz.i 

i wojewódzitwie łódizkim miała g•rupa przybvła 
z wy.zwoł001y.ch ziem Po•lski: Józef Maclmo, Zo
fia Szyszko-Skowron, Maria Sałata, Helena 
Guzicka (Walczak). Dołączyli d.o nich z Ło<l.zi: 
Tadeusz Sobczak i Wiesław Kaczmarek. 26 
styc=ia 1945 r. odbyło śię pie1rws·ze spo•tkanie 
organLz.acyjne w Grand Hotelu. 
Pierwszą siedzibą Komitetu Miej~kiego 

OMTUR w Łodzi b.vł lokal przy uL Cegiel:iia
nej 189 fol. Jaracza). Drugą siedz:b€ cb;an<> 
przy Placu Zwycięstwa 2. a następnie ·na ul. 
Kqpern~ka 8· Na przełomie 1uitego i ·:nar.ca 
1945 r. ()lrga1niz.acja liczyła 2400 członków. 

Stog.u1nek Polskiej Partii Socjoa•lis.ty1cz,nej do 
O:vITUR określa Okólnik nr 85 Cr·n.t::alnego 
Komitetu Wykonawczego z 28 sierpnia 1946 '· 
w s.prawie współpracy z OMTUR. Czytamy 
tam: 

„Jednym z najważniejszych zagadnień doby 
obecnej jest sprawa w~· chowania młodego po
kolenia. I dlatego dumne hasło młodzieży 7or
ganizowanej w O:\ITUR „Jesteśmy młoda l!war
dia proletariackich mas" powinno być dla 
wszystkich towarzyszy partyjnych hodżccm cło 
ja.k najdalej idącej wspólpra<'Y i udzielania 
pomocy aktywistom w tworzl'niu kół fabry<'l-
11~, szkolnych, miejskich dzielnitowych 
O. TUR („.) • 

Niech młodzi widzą i czują w każdym Towa
rzys-zu starszego kolegę, a nle tylko protl'kło· 
ra, niech się wywiąże ta serdl'czna nić rzerz~·
wistej współpracy tak koniecznej dla rozwoju 
naszej Partii". 

5. 
Na pierw;zym Posiedzeniu władz okręgo-

'vych PPS w Radotnsku 26 stycznia 19.)6 r. 
podjęto uchwałę o rejestracji członków 
OMTUR, a 4 ma•rca z,apoczątkowa1no <lz!alaJ
ność orgamizacji w powiecie raidomszczań<1kim. 
Do władz wes.zli: Piotr Gajewski ja1ko prze-

Zaczęło się 80 lat temu 
. . " l ) I I i i I " 

Co to hyla OMTUR 
zakwestionował wręcz, w oparciu o dotych
czasowe doświadczenia, możliwość parlame:'l
tarnego objęcia władzy i domagał sir, bardziej 
zdecydowanych kroików w walce ., sanacją · 
ustroJem kapitalistycznym. Na III Zjezdzie 
OMTUR w maju 1932 r. wysunięto postulat 
rozszerzenia działalności politycznej podejmu
jąc zaraozem decyzję wydania własnego organ .1 . 
prasowego - miesięcznika „Młodzi Idą". Od 
połowy lat trzydziestych rozpocz.ąła się tP' 
ściślejsza współpraca między OMTUR i KZ~P. 

· - ~ a ogó • '.a · • .k 
!erencji OMTUR Stat1isła.w Dubois wy\)ow'.e · 
dz.lal aiq za w pOlnym Irontem t młodzki.ą 
komunistyczną i wiciową, wysuwając rawno· 
cześnie koncepcję przekształcenia O:vITUR w 
samodzielną o·rganizację polityczną związa:ia 
ideologicznie z PPS. OMTUR nie był wówczas 
jednak na tyle si1ny, aby zdobyć się na wspól 
ną z Komunistycznym Zwią.zkiem Mlodzie.i:y 
Pohkiej dekla.racie współpracy. 

Stanowisko KC OMTUR w kwe•tii budowy 
wsp6lnego z KZMP .Frontu Młode<to Poko!P· 
ni a spowodowało. że \„ grudniu 1 Q35 r Cen
tralny Komitet Wykoq1awcży PPS podia! de 
c:vzje rozwiązania .,rozpolit:v'kowanei OMTUR" 
Młodzież socjalistycz,ną od tego c1::isu miały 
skuoiać koła młodzieżowP o·rl!::tni1nwane w 
ramach PPS. Powołall1o Wydział Młodzieh 
pn:v Ce.ntralnym Komitecie Wykonawczym 
PPS . . 
Z·naczącym "' okresie mied?Vwoiennvm w~·

darzeniem w d ·d ałalno~ci OMTUR hyło ia· 
aor"bl>wmil„ •. Deklaracji Praw "lłłoderro n„i,„. 

lenia Polski", opraco~vanei z in;ciatv, ... ·y KZ'vfP 
i ogłoszonej w marcu 193fi r. Dekl::iracia. 1-tó
rei sygnatariui;zami. obok karetemMwC'óW : 
wiciarzy. hyli także omturowcv. 1<1wierała oM · 
gram walki o leoszą orzvszłość dla młod-cieźy 
przede wszvstkim roh<>lnic7.ej i clił"lo<kiE-j i 
l!łosila haslo „Dla wszystkich w życiu równy 
start". 

... 

3. 
W okresie walki z okupantem h'llf'rnwskini 

znacz.na c7.e~ć dawneiro aktyi'u 01\iTTUR. d?. ;'J. 
h:iczy Młodzieży Socjalistvc>:..ft>i i C?erwone"o 
Harcerstwa •kuniła sie w k""'nincvinei !!ru
pie „BarykiicJ:v Wolności". Z in;C'i'ltvwv !Pi 
.E'.{rupv w 1941 roku nmv<=tała o„ ... q„;,.,.„h „„,_ 
!H'Y l;!or..ial;śri. a od 1943 r. - Robotnicza Par
tia PoJski<'h Socjalistów-

4. 
'Rok 1945 zanoczatkow'lł w hi~brii P"ll•:-' 

nowy okre"f' Proces llm<>r11hnla Wl'ld7v l"rl"l
wej p.rzebie!!ał w '''a runkach ostrej walki kii!. 

wodniczący oraz Mieczysław ICTakowski i Zo
fia M:irowśka. 
Dużą prę.żność wykazywał komitet 0\1TUR 

w Tomaszowie Mazowieckim, którym kier('r,,·a
li: Kazimieri Szwcmberg, Henryk Kujda i Eu· 
geniusz Zieliński. W krótkim czasie rkupili o
koło 130 członków. 

'! Kutn~e. organizacja powstała 14 lutego 
1940 r. z inicjatywy byłych Czerv.;un·;ch lla~
ce:zy - Jana Jasińskiego i Henryka Tomna
ka. W Piotrkowil' organizacją kie;mva:i Józef 
Gromadzki, Zofia Skalska i R.' sz.ird O~iak. 

\'V ma•rcu 1945 r d-z.iatały ko:n'.'-e-1:~ r l \\1'.l."R 
we wszystkich miastach ówczes1rngo wojewódz
t"-:'a łódzkiego. Było wtedy 19 kom:;etów po
wiatowych, k<tQire skupiaJy 5.630 cr.ionków. 

W połowie 1945 r na czele wladz wojewódz
kich stainął Wiesław Kaczmarek, \\·raz z n'.m 
kierowaH o:rganizacją Józef Machno, Roman 
Bryl, Juliusz Saloni, Eugeniusz Kokot. 

Do wład,z wojewódzkich we-:zli też Stanisław 
Kosicki, Helena Walrzak Gu1irka. Janina Salo
ni, Janina Salska. Marian Fisiak_ Zofia Smak· 
Pawłowska, Kazmien Szwemberg, !\>Jarek Neu· 
mark, Zofia Tarnowska-Kaczmarek i inni. 

6. 
Sytuacja polityczna i gospoda1·cza wy:na~ala 

zespolenia wysiłków całego społeC'zeństwa Pe· 
stanowiono powołać Wojewódzka Komisję 
Współpracy, w kitórej z ramienia poszczegól
nych orga1nizacji udziiał brali· OMTUR: Stani
sła\Y Kosicki. Marian Polak, Kazimierz Szwrm
berg; ZMW: Jan .Jabłoński . Henryk Ll'wandow· 
ski, Ja,n Feliksiak, Stanisław Biedroń; ZWVI 
„Wici ": Feliks Starzec, Marian Świetlik; Z:Y!D: 
Tadeusz Bursze. 

Om'turowcy zgłaszali się do p:a<'y przy nd
budowie kraju i zagos.podarowvwaniu z:e:n 
Odzyskanych. rozwijali ze<-ooły kultn,alno-oś
wiatowe i ruch spo'ftowy Walczyli z handami. 

W 1947 roku organiwcja woiewód?ka lirz.v
ła 7.67/J członków W Łodzi było 3 l 79, a w 
wnif"wódz.twie - 4.491. W wojf>wńd7twir '1° 10 

101 kół, a w Lodzi 56 .. Pod patronatem OMTUR 
d?.iałało 20 klubów sportowych, w tym 5 w 
Lodzi. 

W „Głosie Robotniczym", we wrześniu 19-17 
mku uka.1_a! się artykuł pt Witamv umowę 
o współpracy O\'ITUR i ZWVJ" Rvla t." prak
tyczna realha<'ja dokf>nujących ~ię o~z.emian w 
postawach mt<>rlzieży ohu o:-e;3,„iz'1di C"<>raz 
ba•rdziei dojrzewała mvśl o l)l')tn°h't> współpra
cy z ZW\~ i pozostałymi o rga.niz.a<:jami mło
dzieżowymi. 

HENRYK PAWŁOWSKI • 
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OD 28 MAJA DO 111--CZERWCA 1983 R. 
W MUZEUM HISTORII MIASTA·tODZI 
CZYNNA W GODZINACH: 

w dni powszednie od godz. 11 do godz. 16 

w soboty i niedziele od godz. 1 O do godz. 14 

w poniedziałki Muzeum nieczy_n~e 

, 

a wystawie można zobaczyć: 

* Jak zmieniała szata graficzna, 
format i trese „Odgłosów'· 

* Kto był todzianinem Roku w latach 
1988-1977 

„BibJiotekę „Odgłosów" 

* oraz wiele ciekawych zdjęc 
I . 

I 

I rysunków 

t...,~e k p'c Je yna o .... '"'liił·a) 
• pam1ąt o y katalog„ a 

• Kilka uwag z okati\ 

2S-lecia „Odgłosów" 

łr Nasie iubileusze 

• Nieznany fragment 

„Pana Tadeusza" 

przez 

prof. Jerzego 

Widoka w 
redakcyjnym koszu 

na śmieci 

odnaleziony 

anno 1978 

w mieście Łodzi 

Stu t.odzian 

łr Redaktorzy 

tygodnika 

„Odgłosy" 

w latach 1958-1·983 

# „Biblioteka 

„Odgłosów" 

W katalogu 
Szo ka ju 'I 
ezy li: 
„Cwiartka 

NR 22 (1313) XXVI 28 MA_JA 1983 R. 

• im: 

~ . . rown1ez:· 

JERZY KWIECIŃSKI: 

Pamiętam, ze w Kaliszu, 
a może w Krakowie 
byłem kiedyś • u pewnej 
aktorki w alkowie.„ 
Rzekła mi .,nie zaśniesz" 
- a lat miała właśnie 
tyle ile .. Odgłosy". 
I tak się zawziąłem, 
że - wierzcie - nie zasnąłem. 
C;i;~ to czasu brzemię'? 
- bo przy „Odgłosach" dr~emię. 

Tekst: , 
JERZY WllMA~SKI 
Fóto.: 
MIROSŁAW ZAJDLER 
Rys.: 
JANUSZ SZYMA~SKI· 
GL.ANC 

Najładniejsze były kuchnie: 
ciemne, z dyskretnym. ooly
łyskiem szlachetnego drewna 
zestawy st<>Jących i wiszącyci1 
szafek z zakładćw w Strzeli
nie, jasne, nieomal jeszcze pa
chnące sosnowym lasem kom
plety z fabryk w Wyszkow1~. 
równie udane propozycje fa
bryk w Olsztynie i Wolsztynie. 

Obok znakomitych funkcjo
nalnych lćompletów mebli k•1-
chennych zaprPzentowano na 
zakończon~j niedawno w Po
znaniu, proeksportotvej wyst,i
wie „Polskie Meble 83". nieo
mal wszystko, co w dziedzime 
wyposażenia mieszkai'i można 
zrobić z drewna Były więc sy
pialnie, z dużymi, wygodnym; 
łożami i pojerrmymi szafarni, 
pomysłowo zestawiane, pasu
jące zarówno do nowoczesnycb, 
„blokowych'" wnętrz, jak i .fo 
dużych. starych domów. kom
plety stołowe, niektóre przypo
minające przedwojenny, mie
szczański salon, inne - para
dną izbę zamożnego wieśnia
ka - oczywiście w daleko po
suniętej stylizacji - lub też 
zupełnie proste, lecz funkcjo
nalne i estetyczne. Pokazano 
także komplety młodzieżowe. 
wposażenia przedpokojów, me
ble pojedyncze. Najmniej za-
prezentowano tapicerki 
ale i ta, która trafiła do Po
znania, poza nielicznymi wy
jątkami, nie wzbudzała raczej 
zachwytu, wyraźnie odstawała 
od rzeczywiście udanych meh!i 
tzw skrzynkowych. 

Obok mebli do wyposażenia 
mieszkaii pokazano zagranic-i:
nym odbiorcom także zestaw·1 
specjalisty~zne, przeznaczone 
dla restauracji i hoteli. W wv
stawie „Polskie Meble 83" 
wzięło udział 45 producentów 
państrvowych oraz 25 reprezen
tujących spółdzielczość pracy i 

Polskie eble '83 
korespondenaja własna 

wy z zagranicznymi kontrahen
ta-mi podpisane zostały dopie
ro pod trnniec ubiegłego wiel{u 
Do 1950 r ekspvrł był niewiel
ki i dotycz.ył pn.ede wszystkim 
mebli szkielet-owye;h. zwłaszcza 
giętych. Na nieco szerszą ska
lę rozwij~ć się zaczął dopier:i 
w latach sześć_dziesiątych. \V tym 
okresie syst.ema,tycinie wzra
stała sprz~daż na rynki ohu ob
szarów płatniczvch Da!szv o
zwój konł.3k16w zagraniq:ny 'h 
wymagał stworz.Pnia odpowie 
dniej bazy techniczno-produk
cyjnej i stałego wzrostu p:i
tencjalu. Z tego też okresu da
tują się bardziej znaczące in
westycje w przemyśle mebl J· 

wym - ~vybl!dowanie 4 du
żych i 15 mał;vch zakładów oto
dukcyjnych. Fakt ten nie 0 · 
znacza jednak, że obecnie nasz 
przemysł meblarski można u
znać za nowy i nowoczesny 
Zbudowane po wojnie zakłaJ·; 
stanowią zaledwie niewielki 
procent ponad 300 fabryk pro
dukujących meble. Obecnie -
jak się wydaje - przyszła p:i-
ra na kolejne, przynajmn;ei 
odtworzeniowe, inwestycje. W. 
ostatniej dekadz:e nakłady in
westycyjne były minimalne. 
Wyniosły zaledwie tyle, .:!J 

dwuletnia akumulacja całej 
branży. W tym samym okresie 
nastąpił znaczny, 8,5-krotny 
wzrost ek:mortu mPbli do kra
jów kapitalistycz!1ych Ta•k du 
ża dynamika przyczyniła sie 
m.in. do tego, że wszystkie 

na, rok 1983. To były sumy, 
które przerastały efekty po
przpdn i rh imprPZ - choc nie 
wvczerpywa!v możliwości ęks
portowych przemysłu meblo
wego. 
Również i w tym roku pro

ducenci wystąpili samodzielme 
(podobnie zresztą jak dzieje się 
to na całym świecie). Zgodnie 
z życzeniem organizatorów, któ
rymi były. Zrzeszenie Produ
centów Mebli 1 E>rzedsiębiorstw 
W~pólpracuJącvch .Meble" o
raz .,Paged" Centrala Handlu 
Zagranicznego - Spółka z O
graniczoną Odpowiedzialnością 
do udziału w imprezie zapro 
szono także inrie krajowe p1„led
s1ębiorstwa handlu zagranicz
nego: Torimex, Coopexitn. Re
mex i Cepelia oraz kilku za
granicznych producentów - do
stawców matPr;ałó N (pianki 
poliuretanowPj. lakierów oraz: 
okuć i akcesorii meblowych) 
dla polskiego· przemysłu me
blarskiego. 

Na wystawę zaproszono ponad 
100 kontrahentów z 23 państw 
kapitalistycznych głównie 
RFN, Anglii. Szwecji, Ftancji, 
Finlandii, Holandii. Wartość 
przędstawionej oferty - obej
mującej m.in. 22 wzory zesta
wów do iadalni. 20 zestawów 
stołowych. po 15 mtodz:eżowvch. 
sypialnych i wypoczynkowvch, 
25 meblościanek, 6 zestawów 
kuchennych, 2 ogrodo_we, 18 
przedpokojowych oraz około 
500 różnych mebli pojed.ynczych 

Udane dziecko reformy 

rzemiosło. '"'' sumie tegoroczni 
wystawcy dyspomtJą popad Jł'l 
proc. krajowego potencjal'l 
przemysłu meblarskiego. Zajęli 
oni powierzchnię 6 tys. m kw3-
dratowych - największą w do
tychczasowej historii wystaw 
mebli, prezentując niemal całv 
wolumen polskiego meblarstw3. 
Zdecydowaną większość - po
nad 60 pr.l~. - stanowily wzo
ry nowe, pozostałą - mode1e 
kontynuowane. Wszystkie 
wykonane z drewna krajowego: 
.5osnowego, dębowego, bukO\n~
go i w niewielkiej tylko ilo
ści - lakierowane. 

Popularne na krajowym ryn
ku meble z ołyt. wykończo
nych drewnopodobną folią nie 
interesują odbiorców zagrani
cznych, nie znalazły się wię~ 

' na wystawie. Nie cieszy się 
równ~eż powodzeniem nasu 
tapicerka. 

W sumie - było co pooglą
dać. Oglądali więc ludzie, po 
dziwiali i.„ wielu z nich klęło 
całkiem głośno. Powód irytac1i 
zrozumiały: podczas gdy kup
no najzwyklejszej wersalki -
nie mówiąc już o kompletnym 
wyposażeniu mieszkania - wy
maga już nie godi:in, ale mi~
sięcy wyczekiwania w kolejce, 
za granicę oferuje się najła
dniejsze produkty polskieg•J 
przemysłu meblowego, mało te
go, dokłada sie starań, abv 
sprzedać ich jak najwięcej. Ab:; 
uniknąć niepotrzebnych emoc,'.1 
- związanych z eksportem nie 
tylko mebli, ale tak~e każdego 
innego towaru, którPgo brak n:i 
rynku krajowym, trzeba uświa
domić sobie i zapamiętać jP· 
dną prawdę: bez eksportu, bez 
u.zyskiwa:ivcb w ten sposób de
wiz. produkcja ogółem, w ty:n 
także na rynek krajowy, 
zmniejszy się w sposób drasty
czny. W orzypadku mebli -
dewizy przeznaczone są zaró
wno na zakup nie produkowa
nych w kraju. specjalisty
cznych maszyn i części do nic:i, 
jak i na zakup m·1ter·8lów. m.in. 
różnego •od za ju ltieiów pian
ki. folii itp Prmadto - trudno 
w tym o~zvoadku mówić o 
znacznym zubo:7Pniu rvnku kra
_jowego, b.1wiem eksport. me
bli sięga ·la ledwie 20 proc. ca· 
lej produkcji. 

EKSPORT BEZ 
TRADYCJI 

i'! .. 

Meble me nale7ą do trady
cyjnych towarów eksportowycł'l 
naszego 1{1·aju. Pierwsze umo-

kredyty ir.,vestycyjne przem"I(-. i ponad 100 ~ ·zorów galanterii 
slu mebla1·skiego wstały i>PI·~· --0.rz.ew 1ej "wyno:;ila 20 mln 
cone, w wielu .pri._ypaQkac.l, dolarów na ruk biet;."\c.v \jako 
przedtermhowo. oferta uzupełniająca dr; doko-

Obecnie przemysł meblowy u- nanej wcze~niej kontraktacji) 
lega dalszej dekap1talizac1i, oraz 60 mln dolarów na rok 
niektóre, najstarsze zakłady już 1984. 
w tej chwili nadają się dJ Wystawa w nowej formie 
zamknięcia. Podjęcie takie.i de- cieszyła się sporym powodzeniem 
cyzji jest jP.dnak - wobec cią- u zagrarnczn.vcli hanJ!owców, 
gie wystęuującvc1' braków - klórzv poz.vlvwniP .x·enili za-
niestychaniP trudne. równo jej !itrone 0rg>111 t<U:viną. 

W ostatnich Jatach przemysł jak i propnnuware mc>hlP - o 
meblarski - podobnie jak cah . etym swiadczą ?resztą zawie-
gospodari{a _ przeżywał spo- rane na Tn'ieiscu Kontrakty . 
re trudności. w 1982 r. na ry- Jak wynika więc z krótkiej n . o - bo zaledwie dwuletniej pra-
nek ~ra i Y meble wartosci 5 ktyki - nowa forma intens"fi-· 
mld zł - o 10 proc. mniej (w J 

cenach porównywalnych) niż w kacji eksportu. iaką stanowi 
roku 1979, który przyniósł na i- wystawa .. Polskie Meble". •·~st 
większą powojenną produkcję w korzystna i będz;-e ona konty· 
tej branży. Zdecydowan ie nuowana w przyszłości. Wraz 
o około 20 proc. - zmniejsąl z wystawą odbywał się w Po-
się równiez eksport. Warunki znaniu Międzynarod0w.v Salon 
do wyjścia z impasu stworzy!..i Specjalistyczny .. Drema". na 
reforma gospodarcza. którym prezenlowano polskie i. 

zagraniczne maszyny do nbrńbki 

DECYDUJĄ 
PRODUCENCI 

Poznai1ska wystawa „Polskie 
.Meble'' jest właśnie klasyc7..
nym dzieckiem reformy W rri
ku ubie~Tym odbyła się on ... 
po raz pierwszy w nowej for
mie organizacyjnc>j W latach 
ubiegłych meb!P. prezentowanJ 
w ramach czerwco\vych Tar· 
gów Międzynarodowych, gdzie 
po prostu ~nikalv w masie in
nych towarów. Zawierane w 
czasie tej imprezy kontrakty 
były niewwlkie (n:e-dy nie prze
kroczyły wartosci ~ednego mi
liona dolarów! i nie pokrywa
ły nawet kosztów ekspozvcji. ' 
Producenci od ctawna zgłasza
li uwagi krytyczne o takiej for
mie promocji mebli - nie od
nosiły one jednak żadnego skut
ku: monopol na handel zagra
niczny miała centrala ,.Pai?:ed" 
Tam też powoływano komisie, 
decydującą o tvm. Które t 
proponówaaych przez producen
tów wzorow znajdą ~ie na wv
stawie Decyzje te nie zawsze 
były trafne. 

W roku 1982, producenci. ko
rzystając z przyznanej im sa
modzielności i samorząctnqsci, 
podjęli decyzję o zorganizowa
niu własnej proeksportowej 
wystawy mebli Do udziału w 
wystawie zgłosiło się 36 pro
ducentów, którzy n::i powierz
chni 4 tys. m tnvadratowych 
zaprezentowali 510 różnvch 
wzorów Zakontrakto\vano me:
ble za 1,3 mln dolarów na rok 
1982 oraz za 12,4 mln dolarów 

drewna. \\' tym także stoso
,,·ane w przemyśle meblarsiom. 
W roku przyszłym planuj., ~ię 
roiszerzenie imprezy także o 
prezentację wzornictwa i nrn
jektów, przekształcenie imore
zy w Biennale Mebli i włącze
nie ·jej na stałe de• kalenda
rza międzynarodowych imprez 
handlowych w Poznaniu. 

Na pocieszenie tych, któuy' 
sto.1ą w kolejkarh po mPble, 
twierdząc jednocześnie. że ich 
brak w sklepach spowodowanv 
jest m.in. nadmiernym ekspor·
tem. chcialab;vm przytoczyć o
pinie specjalistó·w - przedst;i
wicieli producPnt.ów Otóż twier- . 
dzą on1. że w ciągu n<.'lihliż
szych dwóch lat na rynku me
blowym powinno nastąpi.ć neł
ne uspokojenie. .Już obecnie 
niektóre zakłady przygotowują 
się do sytuacii. gdy nie klient 
bed'zie poszukiwał mebli, 
lecz producPnt odbiorcy. 
M.in. powstają sklepy fahry-
czne i patronacklP. e;dziP w nie~ 
datekiei iuż przyszłości w naj
lepsze; formip będzie można za
prezentować cal0ść oferty za
kładu. zawiera się również kon
trakty z handlowcami z dal
szych rejonów kraju, bowiem, 
w co nieomal trudno uwierzyć, 
w rejonach naibliższych już Ce 

becnie pojawiają · &ię trudności 

ze zb;vtem , niektórych typów 
mebli. 

TERESA 
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Tam,gdzie dac~y słomą kryte (3) 
JERZY %UKOWSKI 

W poprzednim odcinku autor opowiadał o pierwszej akcji 
partyzanckit>go oddziału Sama - Ryszarda 
Ziółkowskiego. Celem jej było opanowanie obozu 
przymusowej pracy w Kaletniku k/Kolus'zek. Dziś 
dalszy <;iąg tej relacji. 

O 
budze.ni dziwnym ha
łasem śpiący w bara
kach chłopcy zorien
towali się, ie w obo
zie dzieje się coś nie-

zwykłego. Ci, którzy wcześniej 
od innych wyszli na plac ape
lowy, zaangażowani zostal; 
przez partyzantów do noszenia 
łupów (mundury baudienstow
skie. kurtki, buty, pasy, koce, 
chlebaki, manier\{i i żywność, 
której z magazynów zabrano 
niewiele; gdyż i tak było już 
co nieść). Robili to z zapałem 
i satysfakcją. 

Potem pchor. Sam polecił 
wyprowadzić na plac komen
danta obozu i jego partnera 
gry w szachy 1, ustawiwszy ich 
pod strażą w świetle latarni, 
krzyknął grom!dm głosem: -
Wszyscy chłopcy zbiórka na 
placu! I żeby nikt nie został w 
barakach! Nie minęły dwie mi
nuty, a około 400 chłopców 
ustawiło się w trójszeregu jak 
do rannego apelu. Wtedy Sam 
w krótkich słowach powiedział 
zebranym, iż ci, którzy do nich 
przyszli tej nocy, są polskimi 
partyzantami. Przybyli, by och
ronić ich przed wywiezieniem 
do Niemiec na roboty poprzez 
likwidację obozu i rozpuszcze
nie ich do domów. Ale nim to 
nastąpi. muszą być ukarani ko
laboracjoniści. 

Z kolaboracjonistami był to 
manewr, w· którym chodziło 
głównie o chłopców z Ruchu 
Oporu, dziąłające>go w obozie, 
którzy dołączyć mieli do od
działu. Trzeba było w jaki5 
sposób ochronić ich rodziny 
przed prześladowaniami i zem
stą gestapo i żandarmerii. Po
stanowiono więc oficjalnie ich 
rozstrzelać po uprzednim wy
prowadzeniu z obozu. 

Z otrzymanej od Kresa 
dowódcy obozowe>j organi.t?cji, 
kartki Grom zaczął wyczytywać 
nazwiska zdrajców, nakazując 
wywołanym ustawić się r • bo
ku. Opieszale opuszczali szeregi 
swych dotychcuisowych kole
gów, a gdy któryś nie chciał 

O ludziach stojących „na 
bramce'.:. krążą różne mity. -
- Chcesz się wyżyć na słab
szych i dobrze zarobić zostań 
szybko .. bramkarzem" - ma
wiają niektórzy 

Na pilnowaniu wejścia do stu
denckiego ti nie tylko) klubu 
można się „odkuć", zrobić nie
zły interes. Przy okazji „polać" 
trochę w .. mordę'" tak dla 
psychicznej równowagi albo dla 
treningu. 

1. 

„Bramkarze" są bezwzględni, 
brutalni i skorumpowani. Lu
dzie mówią różnie, ludzie lu
bią psioczyć. 

JANUSZ WISNIOCH - szef 
Akademickiego Centrum Kul
tury .. Siódemki": 

- Mafia .. bramkarzy"? Nie 
~ądzę. żeby u nas w .. Siódem
kach" miało to miejsce. Jak 
zauważyłeś .. bramkarze" ~toją 
tylko przy we.iściu. bilety 
sprzedaje ktoś inny . a jeszcze 
inna osoba je ~prawdza. Ci od 
biletów to ludzie z Rady Klubu 
nie mają.cy żadnych formalnych 
związków z .. bramkarzami". 
Zresztą oni bardzo czę~to "ię 
zmieniają znaczy ci od biletów. 
Nie jest więc łatwo doiśt'- w~z.v
~ tkim do porozumie>nia Byłaby 
to afera na sieroka skalę Nie 
sądzę. O\vszem. ..bramkarze" 
czasami wvJ.atują z pracy Za 
zbyt brutalne mterwencje za 
branie . do kie<;zeni" równ1ez 
wylatywali Ale to iu7 h!<;toria. 
O"tatni ze<pól iPs! stały Od 
dwóch lat ~zesciu pewnych 
lud·d. 

„Br11mkar:" zarania 400 zl. 
Rzeczyw1 'rie smie<zna <;uma. 
ale or1,eoisów or·zesk11c1.vĆ' nie 
można. 'l'o najwyższa stawka. 

.2. 

Wiadomo sł\ą.diną.d że nie-
które •k luby załatwiają sprawy 
między .. hramkarzcimi" niPCO 
inaczej R ra ryil{ ;.r7" rln<la iP ni
ską st:>wke · mr•7.hvość onrzeda
nia k il ku bil <?tów .. na lPwo". 
W ten op0•ób wvchodw na 
swoie Cza<ami nawet ' ty-;dąc, 
dziennie pntraf1a utargować A 
to już n'ezł:v biznes Opowia -

6 ODGŁOSY 

wystąpić, wypychano go do 
przodu, wołając .,Idź, ly s ... ~yn..i, 
jeśli cię wołają!" 

Wkrótce na .środku piacu sta
nęło osiemnastu chłopi:!ÓW, w 
których partyzanci wymierzyli 
lufy karabinów. W oboz:!;Y' za
legła złowroga cista. Po odcze
kaniu paru chwil - dla wywo
łania większego efektu - Sam 
odezwał się do zebranych: -
Widzicie chłopaki. ci lu są sy
nami Polaków, którzy sprzenie
wierzyli się Ojczyźn,e słu·t.ąc 
Niemcom. Niektórzy z nich słu
żyli im nawet z bronią w ręku , 
będąc w służbie wartowniczej i 
za to te s ... syny muszą ponieść: 
zasłużoną karę! A Pik, dosko
czywszy do grupy zdrajców, 
uderzył w twarz Kresa. Wita i 
Burzę, obiecując im lepszą por
cję w późniejszym czasie. 
Następnie Sam powiedział 

chłopcom z Baudienstu, że są 
wolni i mogą opuścić obóz, ale 
dopiero w pół godziny po odej
ściu oddziału. Komendantowi
-inspektorowi kazał zaś zamel
dować żandarmerii w Kolusz
kach o rozbiciu obozu przez 
partyzantów, lecz dopiero po 
wschodzie słońca, zaznaczając, 
że w razie nieposłuszeństwa 
zostanie odnaleziony i dostanie 
kulę w łeb. Na koniec wzniósł 
okrzyk „Niech żyje Polska". 

„Niech żyje! Niech żyje! 
Niech żyje!" - odpowiedziało 
mu gromko całe towarzystwo, a 
przez zapomnienie - nawet i 
.,kolaboracjoniści" Ten trzy
krotny okrzyk dotarł do uszu 
ubezpieczających oddział patroli 
Łosia i Kapra, którzy odetchnęli 
z ulgą po półgodzinnym wycze
kiwaniu w napięciu i domys
łach co dzieje się w obozie. . 
Wiodąc przed snbą oba-rczo

nych łupami .. je>ńców". oddział 
zaczął wycofywać się do lasu, 
a w m~arę jak oddalał się od 
obozu. odgłos nocne.i wrzaw\· 
\\ Baudienście zanikal. 

~
Kres. Wit i Burza zameldowa
pchor. Samowi, że są z nimi 

szyscy chłopcy, którzy po
przednio zgłosili chęć dołącze-

dał mi znajomy „bramk::!rz" z . 
warszawskiego klubu. że on na 
miesiąc to trzydzieści „badoli" 
potrafi zarobić. 

Po wykryciu takiej afery 
„bramkarz" traci pracę. Gorzej, 
gdy w interesie· ma swói udział 
sam kierownik klubu. Tak, po
dobno. też się zdarza . 

Jeszcze inne kluby na dwóch 
etatach utrzy'11ują jednego 
„bramkarza". W papierach 
wszystko się zgadza. księgowa 
nie ma pretensji. a stojący przy 
wejściu ma osiemset za wie
czór. 

Dalej Janusz Wiśnioch: 
- Wiadomo. że kilku ludzi 

„bramkarza" zawsze wejdzie 
darmo na imprezę Tak bezin
teresownie kole~a. iakiś 
kumpel do ewentualnej .. pomo
cy''. e;dyby było zbyt „gorąco". 
Jedna. dwie osoby to nie ;est 
problem. Zresztą „bramkarz" 
ma prawo wpuszczenia jednej 
swojej osoby. Najzupełniej for
malnie. 

JAREK ST ASI AK szef 
klubu Politechniki ,,Tyg.rys": 

- Kiedy wejdzie kilka czy 
nawet kilkanaście osób bez bi
letu. to w tłumie nie ma spra
wy. Ale bywało u. nas. że na 
sali byłó i p i ęćdzie5i ąt. a nawet 
sto takich O"-Ób A to iuż się 

pozna i łatwo porównać z ilnścią 
sprzedanych biletów. Wt:od~' 
.. bramkarze" traca pracę. Był 
cza<;. iakieś trzy tata temu. że 
ludzie masowo odchodzili z 
.. bramki"' za korupcję Oprócz 
normalnej pen"ii mieli tak 
e;d ?.ieś po tysiąc na głowę dzien
nie. 

3. 

Oni sami próbują demento i\·ać 
krążąt•c p.Je;Jo<;i<:i Qwsz"em iak 
twierdzą są ieszcze kluby, 
gdzie wszystkiP krążące mity 
można do<konale dopasow:;ić do 
tamtei<:Zvch .bramkarzv". Ale 
od kilku 13l barrl,.o dużo <iQ 
zm·e>niło. Przynajmniej w Ło
dzi 

Jurek: 
- Zarahiamv mało to fakt. 

Có·i rid-iai 7.11.'lczą c:7-tcrv .. "tó
wv"'? Ą t vie O• ista iem:v za ie· 
den wienór Cza~i; mi wie'ei <ię 
wydaje. bo przecież pęps1 trze-

nia do oddziału. Byli to: Berkut 
(Jan Galicki), Leliwa \Olgierd 
Monowid). Tur t?), Gron: II 
(Ka7.imierz Li.;;ik), Wilk (?), 
Fred (Henryk Wieczorek), Lot 
(Stanisław Olechow1czl, Lotti 
(Wiesław Tybura). Wicher (Ry
szard Sza liński), Twardy (Józef 
Wójcik), Janczar <Jan Czerwili· 
ski); Ryś (Ryszard Dula), Mur 
(Stanisław Duklewski), Langie
wicz (Zbigniew Szperling), Orzeł 
(?). Razem osiemnastu młodych 
ludzi w wieku od 17 do 25 lat. 

Tymczasem patrol Kapra po 
przecięciu drutów tylko czekał 
na pojawienie się na drodze ja-: 
kiegoś pojazdu z Niemcami. 
Trzej partyzanci czaili się w ro
wie, marząc, że gdy Niemcy, 
będą już blisko, wpakują w 
nich dwa pełne magazynki z 
erkaemu, rzucą granata, zmasa
krują Szwabów, zdobędą broń, 
co będzie aktem zemsty i po
wodem do chwały dla nich i 
oddziału. 

I nagle - deus ex machina -
zauważyli na drodze dwa nikle 
światełka. Na pewno Nlemcy 
jadą do Baudienstu - pomyśle
li sobie - a my tu zaraz przy
pieprzymy im tak, że ruski mie
:;;iąc pamiętać będą tę noc. Mi
jały długie sekundy, w chłop
cach rosło · napięcie, a ciągle 
nie było słychać warkotu mo
toru. 

W pewnej chwili metalicznie 
jęknęły przecięte druty tele
foniczne i oba światła zgasły. 
Roległ się brzęk i jakieś głu
che uderz·enie o ziemię, po któ
rym posypały się głośne prze
kleństwa - „Donnerwetter ... " 
Chłopcy wyskoczyli z rowu z 
okrzykiem: - Hande hoch, wir 
werden schiessen! 

Na drodze gramoliło s i ę 
dwóch Niemców, a obok nich 
leżały, zaplątane w telefoniczne 
druty, rowery. Okazało się, że 
są to majstrowie z Baudienstu, 
którzy, pijani, wracali nocą do 
obozu z jakiejś birbantki. Nie
stety. nie mieli przy sobie bro
ni. W czasie ich rewidowania 
nadeszli Grom i Pik, powiada
miając patrol Kapra o zak0!'1-
czeniu akcji. Po chwili w poś
wiacie księżyca na żwirowej 
drodze wyłoniło się kilka po~ta
ci. idących szybkim krokiem. 
Na pytanie „Stój! Kto idzie?!" 
dałv rtura do rowu. 

Byli to chłopcy z obozu, któ-

ba wypić. czasami ·coś zjeść w 
klubie. Forsa leci jak woda. 
Nawet gdybyśmy chcieli - nie 
ma możliwości. My tylko sto
imy prz,y drzwiach j pilnujemy, 
żeby do środka nie dostał się 
ktoś niepożądany. Dalej stoi 
dziewczyna sprzedająca · bilety, 
ktoś inny ie przedziera. Nie ma 
szans na machlojki. Owszem, w 
innych klubach bywa inaczej. W 
warszawskiej „Riwierze" ;,bram
karze" - to panowie. Ile oni 
tam zarabiają to wszyscy wie
dzą ... 

Krzysiek: , 
~ Można zawsze sobie coś 

załatwić, to fakt. Przecież róż· 

rzy nie czekając aż upłj nie pól 
godziny. "rozbiegli się. by jak 
najszybciej znaleźć się możliwie 
daleko od Baudienstu Dwóm 
pierwszym partyzam:i podato
wali rowery niemieckich mai
strów. Wkrótce szosa zi:iroiła się 
uciekinierami. 

Ili. MA KW A TERZE 
U SZPAKA 

W radosnym nastroju starzy 
i nowi partyza.Pci szybkim mar
szem POV{ędrowali, mijając Wą
gry, Rogów i wieś Felusia, na 
bardzo odległą kwaterę, gdzie 
dotarli tui przed wschodem 
sło1l.ca. Kiedy na wschodzie nie
bo zaczęło się przejaśniać. w 
leżącym niedaleko wsi Kotulin 
gospodarstwie Szpaka panowa
ła cisza i zupełny spokój, i tyl
ko gospodarze zaczęli krzątać 
się wcześniej niż zwykle, by 
przygotować posił-ek dla tak 
licznych gości. 

Po śniadaniu zrobiono prze
gląd zdobyczy, a gł6wnie broni, 
na którą złożyły się~ 22 kara
biny, 4 pistolety „Walter", 1 -
parabellum, 12 granatów oraz 
około 2 tys. sztuk amunicji ka
rabinowej i kilkadziesiąt nabo
jów pistoletowych. 

Ogólne samopoczucie było 
wspaniałe: oddział dopiero od 
paru dni był w lesie, a już li
czył 37 żołnierzy, był dobrze 
uzbrojony i miał na swoim kon
cie pierwszą „robotę". 

Po prz:eglądzie „starszyzna" 
oddziału zebrała się na naradę, 
na której nastąpiła właściwa i 
ostateczna organizacja oddziału 
Podzielono ~o na 4 patrole po 
8 ludzi każ'cly, a reszta - do
wódca, zastępca dowódcy, na 
którego wybrano Groma. kwa
termistrz - Nurek oraz dwaj 
kucharze stanowiła grupę 
dowódcy oddziału. Na dowód
ców patroli wybrano Łosi.a, 
Kresa Nera i Kapra. Ustanowio
no raz na zawsze. że pierwszy 
patrol - Łosia szedł zawsz• 
przodem i pierwszy brał udział 
w akcji lub też wycofywał się. 
Drugi. w kolejn()ści był patrol 
Nera, za nim Kresa, a 
czwarty - mata Kapra, który 
w każdej sytuacji osłaniać miał 
tyły, zacierać ślady przemarszu 

stkim myśleć trzeźwo. Tutaj 
potrzebna jest intuicja. żeby 
wyczuć z kim się ma do czynie
nia, jak z takim rozmawiać, 
czy wpuścić do środka, cho
ciaż nie jest studentem. W za
sadzie klub jest tylko dla stu
dentów, ale wpuszczamy też 
i.nnych. Wiadomo przecież, że 
niektórzy studenci bywają . bar
dziej buticzuczni niż inni. 

•• 
Jurek: 
- Czy „lejemy po buzi"? No, 

czasami raz na miesiąc - zgo
dnie z 'polską normą. Ale powa'

/ 

„Bramkarze" 
ni .ludzie tutaj przychodzą. Mo
żna. na przykład, kupić taniej 
buty albo jakąś kurtkę. To pro
zaiczne, ale w dzisiejszych cza
sach bardzo ważne. 

Poza tym zna nas dużo ludzi, 
przecież stoimy tu od dawna. 
Niektóre znajomości przydadzą 
się później .. 

Przemek: 
- Na przykład na takim „Ro

ckowisku" można zarobić na· 
wet osiem „stów" za wieczór. 
Najzupełniej legalnie. Ale tam 
jest i:rna specyfika pracy. że 
tak powiem Tam się ma do 
czynienia z, tłumetn. Napierają
cym tłumem chętnych . zarówno 
z biletami , jak i bez biletów W 
„Siódemkach" ' jest inaczej. Lu
dzie przychodzą stopniowo -
co kitka. kilka.naście minut. Mo
żemy spokojnie zamknąć drzwi 
i otwierać co iakiś czas. W Hali 
Sportowe>i ~zkoda gadać. 

Krzusiek: 
.. Bramkarz" musi być silny i 

sprawny to fakt. W-.;kaza ne i est 
żeby ;ako tako wyglądał. Jed
nak nie to. jest najważniejsze. 
,.Bramkarz" musi przede wszy-

zme. Nie da się ukryć, że ida -
rzają się sytuacje, kiedy trzeba 
brutalniej interweniować. Ra
czej unikamy takich incyden
tów. Uderzyć ot tak w pysk 
do krwi t.o żaden problem, w 
.końcu potrafimy to robić. Jed
nak nie o to chodzi. 

Przemek: 
. - Tak. jak mowil Jurek. naj
łatwiej kogoś uderzyć. Wszyscy 
z nas coś ćwiczą, na przykład 
karate. Dalibyśmy sobie radę z 
niejednym „bohaterem". Ale je
steśmy tutaj po to żeby nie 
dopuszczać do bójek. Staramy 
się tłumaczyć intruzom że nie 
maią cze~o w klubie szukać. 

Krzysiek: 
- Przychodzi jakiś podpity i 

chce do.prawić się pjwem. Oczy
wiście nie wejdzie. I rzeczywi
ście. niektórzy to rozumieją i 
spokojnie zmieniaja lokal. By
waią iednak agresvwni. szcze
gólnie po wypiciu malej wód
ki Czasami wy5tarczy tylko 
powiedzieć. że piwa zabrakło i 
problem )est z ~Iowy . Najgorsi 
<;ą cl z prowincji którzy być 
może po raz pierwszy przyszli 

Po poludt lu na kwaterę do 
Szpaka przybyła łączniczka 
Krystyna w towarzystwie Fe
lusia, który nie mógł wytrzy
mać nie mając bezposreciniej 
relacji o rozbiciu Baudienstu i 
nie mogąc osobiście zlożyc 
chłopcom gratulacjj. Krystyna 
opowiedziała. jakie wrażeniP 
zrobiła akcja na ohóz w Kalet
niku i jaką relację koluszkow
skiej żandarmerii zlożyl komen
dant obozu. 

Wedlug tej relacji cały obóz 
otoczony został przez jakiś od
d:liał partyzancki, liczący chy
ba ze 150 ludzi. ktory musiał 
przywędrować prawdopodobnie 
z okolic P iotrkowa Tryb ... Wo
bec przewagi w uzbrojeniu i 
zaskoczenia najrozsądniej było 
poddać się. tym bardziej. że za
łoga nie mogla liczyć na żadną 
pomoc. 

Komendant ! i1~ni Niemcy l 

obozu ze względów osobistych 
wyolbrzymili w raportach noc
ne wydarzenia, popuszczając 
wodze swojej fantazji. Wy.J:o
łało to taką konsternację. że 
Niemcy nie podjęli żadnych 
represji w stosunku do chłop
ców z obozu 1 ich rodzin, roz
poczęli natomiast tropienie od
działu w kierunku Piotrk.owa, 
gdzie go oczywiście nie było . 

Krystyna powiedziała też, że 
dostarczony aparat radiowy słu
żyć ma nasłuchiwaniu Londy
nu, skąd w najbliższym czasie 
nadany zostanie sygnał o przy
locie samolotu, który dokona 
zrzutu broni. W obsłudze ra
dia i sposobie nasłuchiwa1fr1 
przeszkolony został st. strz. 
Juka (Jerzy Szełestowski) z 
Głowna, który tego właśnie 
"l'Vieczoru dołączył do oddziału. 
Juka codzieruiie słuchał Lon
dynu, ale, niestety, w oznaczo
nym czasie nadawano różne u
twory muzyczne, lecz nie ten, 
który miał być hasłem zrzutu 
dla oddziału Sama. 
Czekając na ten zrzut, wdra

żano chłopców w arkana par
tyzantki - bardzo odmiennej 
od tej, jaką poznali na prze
szkoleniu u słynnego Wichra 
w okolicach Piotrkowa i Koń
skich, Łoś i Kaper. 

Tu trzeba było wypracować 
i stosować zupełnie inną tak
tykę, taktykę „czapki niewid
ki", a to oznaczało, że . choć 
partyzanci są we wsi, to wieś 
nie może o tym wiedzieć ra 
wyjątkiem w~jemniczonych 
ludzi. W terenie prawie bez
leśnym i gęsto zaludnionym, 
także przez niemieckich kolo-
nistów, należało postępować 
zupełnie inaczej, by oddział 
był bezpieczny, a m\ejscowa. 
ludność nie ucierpiała od nie
przyjaciela. 

W takich warunkach warty 
można było wystawiać tylko 

na dy kotekę do studenckiego 
klubu. Nie znają zwyczajów 
tutaj panujących - myślą. że 
można przepchać si~ łokciami 
jak w remizie strażackiej. Z ta
kimi są kłopoty. 

Jurek: 
- Przychodzi dużo „małola

tów", takich gnojków kilkuna
stoletnich. Trenuje taki gdzieś 
karate i przychodzi tutaj po
szpanować, jaki to on silny i 
sprawny. No i dostaje czasami 
w twarz, niestety. Czy filozo
fia karate lub innego wschod
niego s.portu, który uprawiamy 
poz;wala na wykorzy·stywanie 
naszych umiejętności w ten spo
sób? Ludzie myślą, że my sto· 
imy na „bramce", .żeby się wy
żyć. że jest to druga ma ta i 
.:.r,ening. Nieprawda. filozofia ka· 
rate pozwala na st-0-sowanie w 
praktyce zdobytych -umiejętno
ści w obronie własnej. Wszy
stko się zgadza. 

Przemek: 
- Owszem, bywali u nas za

paśnicy, którzy na „bramce" po 
prostu trenowali. Zasłużył .,kli
ent" czy nie zasłużył, ale w 
dziób dostał. Oni musieli, rze
komo. stale ćwiczyć. Jui dawno 
nie pracują ... 
· Rysiek: · 

- „Bramkarz" powinien być 
inteligentny l nie pić alkoholu. 
U nas ta·k się szczęśliwie skła
da. że chłopaki nie piją. Nie 
dlatego. że są .,bramkarzami" 
ale dla za<ady I to się dobn.e 
składa. Po pierwsze nikt tch 
nie przekupi alkoholem. po dru
gie mają z:awsze e;lowę na kar
ku. iak to się mówi. 

Jurek: 
- R\'Jżni tutaJ stali Niektórzy 

za pół litra wpuściliby w•zyst
k ich za darmo na dyskotekę. 
Czasami ,.na bombie" sami pro-
wokowali awantury. Tacy 
„bramkarze" zazwyczaj po 
dwóch. trzech tygodniach od
chodzą.. Sami dochodzą do wnio
sku. że się nie nadają albo 
szef im to da ie· do zrozumie
nia . Po co wyrabiać złą opinię 
innym Bo postać „bramkarza"' 
jest kontrower~yina. nie da się 
ukryć Wyżywamy ~ię na in
nych chlamy wódkę. jesteś
my prlekupni bierzemy do kie
,;zeni ile tylko możn:i ... 

w obrębie zajmowanego gos
podarstwa i to tak, aby bez-

-pośredni nawet sąsiedzi nie 
wiedzieli o gosciach. kwateru
jących we wsi Dla zapewnie
nia bezpieczetistwa stosowano 
też tzw. taktykę „kotła". Pole
gała ona na tym, że jeśli ktoś 
obcy wszedł na teren gospo
darstwa 1 zauważył partyzan
tów, zostawał zatrzymany a:t 
do zmierzchu w domu gospo
darzy, który mógł opuścić do
piero po złożeniu solennej o
bietnicy. że nikomu nie powie 
o spotkaniu oddziału . Zdarza
ło się, że nieraz pod wieczór 
w „kotle" było i ze 20 osób, 

Kwatery zmieniano co noc 
- nie tylk,o dla bezpieczeń
stwa, ale i po to. by nie prze
ciążać gospodarzy świadcze
niem różnych usług i wyży
wieniem tylu ludzi. Przed o
puszczeniem kwatery zawsze 
bardzo sumiennie regulowano 
rachunki za wyżywienie od
działu. co następnie było kon
trolowane przez inspektorów 
komendy okręgu AK. Zdarza
ło się jednak, że niektórzy 
gospodarze odmawiali przyję
cia zapłaty, uważając żywieni• 
partyzantów za swój obowią· 
zek. 

Na kwaterze wszyscy mu
sieli przyzwyczaić się do mó
wienia szeptem, a za każde 
głośniejsze odezwanie wyzna
czano karę - godzinę pod 
karabinem. Poza tym nie wol
no było rozbierać się i zdej
mować obuwia bez zezwolenia, 
a i to dopiero pod wieczór. 
Spać należało w pełnym ryn
sztunku i z bronią tak do 
śpiącego przytroczoną, aby w 
czasie alarmu był on od razu 
gotowy do walki. Nie wolno 
też było pozwolić podczas ·snu 
rozbroić się. Był to straszny 
rygor, ale tyko w ten sposób 
można było zapewnić maksi
mum bezpieczeństwa. 

16 lipca po południu na kwa
terze zjawił się znany już nie
którym chłopcom pchor. Wi
rek (Marian Niciński). Był to 
krępej budowy rnężczyzna w 
średnim wieku o jowialnym 
uśmiechu na okrągłej twarzy, 
lubiany i szanowany przez lu
dzi z konspiracji. · Za swoją 
działalność w Kedywie awan
sowany został na podchorąże
go i zajmował stanowisko do
wódcy koluszkowskiej dywer
sji. 

Opracował I podał 
do diuku: 
łA'Hlt. 
TOMASZEWSKI 

· c.d.n. 

Rysiek: 

• 
- „Bramkarze" nie l-vzywają· 

nigdy milicji? Bzdura i plot.ka. 
Jeżeli jest taka potrzeba. t.o o
ciywiście, że wzywamy radio
wóz. Po co się niepotrzebnie 
szarpać, robić sobie wrogów. Od 
większych rozrób jest milicja. 
Ale to bardzo rzadko, dopiero 
jak się przysłowiowa krew po
leje na sali. jak lecą sto liki. O
statnio nie pamiętam takiej sy
tuacji. W ,,Tyg.rysie" na „Lu
mumbowie" jaKieś pół roku te
mu była zdrowa rozróba z A
rabami, tam „bramkarze" ober-

. wali po głowie. U nas. w „Sió
demkach"? Nie, nie pamiętam ... 

5. 

Student I: 
- .. Bramkarze"? Nie mialem 

przyjemności mieć z nimi „kon
taktu pierwszeiz:o stopnia". Są
dzę jednak. że nie są z tych, 
którzy tylko ,l0 ją". Ale. nie po
wiem - wygląd maią. Szczegól
nie ten niS>ki, taki zbudowany. 
Czy biorą w kieszeń? Bo ja 
wiem. Długo tu stoją. to o 
czymś świadczy. A .zresztą. czy 
pieniądze są dzisiaj najważniej
sze. Załatwia się takie .sprawy 
w inny sposób Pamiętam. na 
którejś dyskotece jeden z 
.. bramkarzy" ogłosił że ten. kto 
załatwi mu błotn ' k! do malu
cha ma wejście z i<łowy do kot1-
ca roku. Nie wiem czy żarto
wał C7-Y mówił poważnie„. 

Student TT: 
- Dostałem raz w twarz 

zdrowo. Bylem wtedy piiany, 
pJdobno się stawiałem. Przy
$zedłem nac tęon.=e;o dnia prze· 
prosić ... P'1wi~dzlał że nie ma 
tutai dla mnie w~tępu Ale jak 
widzisz. jestem. Nie są źli... 

JACEK 
BIMKOWSf:I • 

PS. Zdaie sobie do~konale 
sprawę. że wvpo.viedzi .. bram
karzy" z AOK •. Siódemki" nie 
wvczerpuja tematu nie <a by
na imniei uogólnieniem. Temat 
„bramkarzy'· ie<:t cia!!le kontro
werwinv i bu1ząd różne od· 
czucia. Sprawę pozostawiam o
twartą. ... 
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Maciej J6~ef Konono'l~icz 

N.ie napisany 
• wiersz 

MATCE 

Gonię Cię wzrostem swej młodości 
a Tyś uciekła w wiek dojrzały -
gdy ja dojrzałem - szron wymościł 
Tv1.-e włosy. Teraz są już białe. 

Gdy mi na skroniach płomyk śnieżny 
nieśmiało jeszcze pali włosy 
mój męski wiek dalekobieżny 
za Tobą dźwięczy tak jak pościg. 

Kiedyś za metą. się spotkamy, 
kiedyś się wreszcie nagadamy, 
o matko, matko, 
to pewnie będzie mój najlepszy 
z nie napisanych nigdy wierszy: 
rozmowa z Tobą. 
1955 

Henryk Morawski 

Beku ha -matka 
(z cyklu_ „Matki tragiczne~'! 

Jak piękna jest 
Hekuba - mat k a 
gdy błaga kornie syna 
z wysokiej skajskiej bram3 . 
Rzuć mężny Hektorze 
miecz płonący 
na Achillesa zgotowany 
i serce matki 
skryj pod kolczugę 
niech się nie tłucze 

ptak niespokojny 
w męce 

Zachowaj wodzu 
zachowaj siebie 
moją piętę achillesa 

Moja mat~a 
• wo1enna 

Przytulisko cmentarne 
z ziaren ciszy utkane 
zgina bezsilnie plecy 
pod ciężarem pa.mięci 

Samotnością Twoją zraniony 
klękam 

myślę, że przenieść potrafię 
na tamten brzeg 
miłość moje.i. matki wojennej 
rzeźbioną milczeniem marmuru 

D_alekim echem zniewolony 
oddech wstrzymuję bo t.da i.ie słyszę 
że twardy kamień czucif'm smagnięty 
poza horyzont losu przf'niósł 
imię najtkliwsze: dziecko 

Pochylony 
rrnram na młodość mojej matki w<>i1>nn~i 
grudkę ziemi 
cięższej o jedno zwierzenie 

ma il4Gild.14 

·Modlitwa matki 
Późny czas wyredlił dobrotliwie 
bruzdy głebokie 
w ki>riklłcb ust iatru mał uśmiech do br~ 
nad twoją kołyską schylony 

Za oknem 
człapie od dawna strudzona noc 
księżyc ciekawy 
niebo uśpionym domom podaje 
ii-d;v święta ikona na kolanach 
światełko przed matką stawia 

Sprzęty oddech wstrzymują 
b~· nie uronić ni słowa 
z modlitwy matki do .intra 
o błogo<;ławieństwo dla wszystkich 
prócz sleble 

m 

• 



Big®~ 
Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 

POD ZNAKIEM NORWIDA 
Of! h 

Paryż. Sobotni poranek 23 maja 1883 r. W Za· 
kładzie Sw. Kazimierza umiera Cyprian Norwid, 
Jeden z najwybitniejszych poetów polskich XIX 
wieku. W przededniu śmierci padły z jego ust 
znamienne słowa: „Przykryjcie mnie lepiej!". wie
loznacznością, swą, odnoszące się też do przewidy
wania późniejszych losów twórczości własnej, za 
iycia poety otaczanej zmową milczenia ze strony 
krytykj, niechęcią, pozornych przyjaciół i oboję
tnością, opinii publicznej. Zapomniamy za życia, 
po latach dzięki odkryciom Miriama-Przesmyckie
go stał się na nowo fenomenem literackim, a w 
naszyc!J. czasach doczekał się należnej mu sławy. 
Liczne wydania dzieł Norwida, komentarze i 
ogracowania twórmości, nie w pełni jeszcze zrozu
mianej przez „późnych wnuków", pozwalają, po
znać głębię tego nieZ.l'VYkłego umysłu. 

W dzisię.iszym odcinku naszych spotkań z prze
nłością znajdziemy się w czasach Norwida, wśród 
lucbl ł spraw jego pokolenia. 

A!RTYSTA I SZLAGON 

Anegdota poniższa, różniąca się w drobnych 
szczegóła-0h od wersji Edwarda Siwińskiego (..Ga· 
zeta Warszawska" 1897, nr 147-8) i Franciszka 
Kleina („Od A do Z" 1946, nr 15) wywodzi się ze 
wspomnień historyka sztuki Mariana Sokołowskie· 
go, związanego przez pewien czas serdeczną, przy
jaźnią z Norwidem, 

„Do pracowni Cypriana Norwida w Paryżu nrzy
azedl raz. jego dobry znajomy, obywatel z Woły
nia. Zastał wielkiego ipoetę-malarza w zabrudz()-
111ym fartuchu, iprzy is2ltalugach, na którycq stał 
rozpoczęty p<>l"tret. 

Szlagon popatrzył na Norwida ze współczuciem 
& 1I1ieśmiało zauważył: 

- To pan dobrodziej mui;i tak 11am. sam ma
lować? 

- Cóż zrobić? - odpowiedział Norwid. - Nie 
mam lokaja, muszę malować sam". 

Tekst zaczerpniętv z dziełka .• Facecje i a·negdo· 
ty. Ze źródeł polskkh ! obcych WY'brał M. P." 
Warszawa .Wesoła Biblioteka". E. Wende. Rela
cje Siwiń~klego i Kleina przypomniał Juliusz W. 
Gomulicki w XI tomie „Pism wszystkich" Cy
priana Norwidg,, Warszawa 1976. 

TRZECI SEN O NO~fDZIE 

Mój znakomity mistrz i przewodnik po zaka· 
markach dawnei litera.f1My Juliusz W. Gomulicki w 
swoich „Podróżach po Sz.pargalii" publikowanych 
na łamach .. Nowych Książek" w lata.eh 1957-1960, 
ogłosił dwa sny o Norwidzie. 

Norwid żyjący przyśnił się sympatyzującej z 
nim Zofii Węgierskiej na tydzień przed jej na
głym zgoneńl (1869), Norwid zmarły pojawił się we 
śnie Miecxysławowt Geniuszowi w 1902 r„ o czym 
wspomniał w liście do Zenona. Przesmyckiego: 

„Pierwsza pobudka mego listu do Szanownego 
Pana jest dosyć dziwna: śnił ml się bowiem Nor· 
wid z wyrazem smutku na twarzy i z wyrzutem 
do mnie, że o nim zapomniałem". 

Do owych snów o Norwidzie dodaję jeszcze je
den zapis który wyszedł spod pióra. Teofila Le• 
nartowim~. wieloletniego przyjaciela Norwida. 24 
stycznia 1882 r. tak pisał „lirnik mazowiecki" do 
Julii Jabłonowskiej: 

,.Jeżeli pan Adam PrażmowskJ zachodzi do pa
ntów (!), najse!"decz.niej go pozdrawiam. toż. i ~y
priana Norwida. Snił ml się smutny, tak zem 
z nim razem płakał przez sen". 

PA'NIE KOCHANJ<U 

Pamiętam, jak raz - wspomi·na Maria·n Soko
łowski - byliśmy razem na balu polskim w Pa· 
ryżu. Była to jed•na z najwspanialszy~h zabaw. 
urządzana corocznie na dochód polskiego Towarz:v
stwa św. Kazimierz.a. Brała w niei udział cała 
elita świata paryskiego. Wśród ogromnego tłumu 
najwytworniejszych elegantek ogólną uwa.gę zwra
cała niezwykłą u1·<>dą księżniczka Radziwiłłówna. 
podobno wnuczka słynnego Radziwiłła Panie Ko
chanku". Dokoła niej panował wprost ścisk Młodzi 
i starzy cisnęli się do tej nowoczesnei Afrodyte, 
by z nią bodaj dwa słowa zamienić lub choć spo)
rzenie uzyskać. Była ona 1'rawdz.lwą królową 
balu. r Norwid stojąc ze mna oatrzał na nią z 
zachwytem. jakby na zjawisko WrPszcie nie od
rywa iac oczu porwany iej czarPm zawotał: 

- Ta mogtabv bez żadnej przesady każdemu 
mówić „panie kochanku". 

ROMANTYC7.NE TRANSMIGRACJE 
W*'M*''' .,. 

Pod wpływem irracjonalno-mistycznych teorii 
Andrzeja Towiańskiego wśród emigracji paryskiej 
szerzyła się wiara w reinkarnację, wędrówkę 
dusz, wskutek której człowiek iyjący mógł być 
kole ' nym wcieleniem jakiejś istoty żywej sprzed 
łat. P~miętnikarz Michał Budzyński tak wspominał 
o jednej z 11ieszmęsnych ofiar idei Towiańskiego: 
,.(Pułkownik Kamińsk i ) wyobraził sobie . że 

worzód nim był pułkownikiem Kamińskim. prze· 
pędził jedno życie na oborze I speł•niał funkcję 
krowy". 

W relacji Aleksandra Niewiarowskiego (W. Mar
rene-Morz.kowska. „Cyganeria warszawska". War· 
sz.awa 1905) Juliusz Słowacki ,utrzymywał" , iż w 
jednym ze swych wcieleń był Kopernikiem . d~ate
go to zajmowała go niezmiernie astronomia. a 
ile razy W<'Zv t vwał się w ksiażki tei nan~e oosw 1ę- -
cone. dozn awał uczucia. że byty to rzeczy dobrze 
mu ~11 a nfl" 

W tym kontekście· bardziej zrozumiała staje się 
anrorl'>ta n Norwidzie zapisana prze:t. Marię Sadow· 
ską w 1876 r.: . 

„Z tnwillńczykami na plac mi nie wyjeżdżajcie, 
bo on[ d~a mnie sa tym. czym ich wybornie Cy· 
prian Norwid zamiannwał. 

- A cóZ on o nich powia~a. boć to także nie 
byle głowa? 

- Że to są .. misty<'zni pieczeniarze". 
- Nip wsoom i n11iże o tY1!Tl jegomość nikomu . bo 

je.\li ' 'e rl<>w ' "..i>ą to· h'f't'!na <i11<'V<'7ke oana C'v
priana w konia. w krowę lub gorsze jakie bydle 

. przedzierzgną". 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
8 ODGŁOSY 

r astanawiającym jest fakt. jak bardzo u
porczyw·ie pow·racają w sztuce filmowej 
pew·ne - zdawałoby się wyeksploatowane 
już - tematy, a wraz: z ni.mi prawdy 
tali: powszechnie z;nane, że trudno by 

uznać je za odkrywcre. Jeżeli jednak fi.lmy po
wielające w zasadzie ten sam schema:t wciąż cie· 
sza się zainteresowaniem publiczności, to płynie stad 
n .eodparcie wniose~, że t~. o czym :ilmy te opo
wiadają dotyka problemów, do którycb. przeciętny 
w.dz ma żywy emocjonalnie stosunek, które nie są 
dlań obce i odległe. 

Podobnie pornografia - choć informacyjnie jało
wa (ilość możliwych kombinacji jest przecież dość 
ogranicz.ona) - podnieca mimo wielokrotnego uka
zywania rzeczy takich samych lub ba·rdzo podo
bnych. 

Tak też zapewne jest z. tilmem Yves Boisseta 
„Policjantka". FiJ.m cieszy się u nas dużą frekwen
cją (pełna widownia nawet na przedipołudniowych 
seansach w dni powszednie) chociaż w ostatnich la
tach widzieliśmy na naszych ekranach sporo fH
mów - tak polskich jak i za.gra.mcznych - z któ
rych generalne wnioski były zasad·niczo takie sa• 
me, jak te, które nasuwają się po obejrzeniu „Po
licjantki". 
Można by je stre~cić w słowach: „kr~k krukowi 

oka nie wy kole", , ,rączka rączkę myje"... wiado· 
mo o co chodzi. Im wyżej jest się w hierarchii 
społec;rnej, tym łatwiej przekroczyć prawo i tym 
mniejsze •prawdopodobieństwo ukara•nia popełnio
nego przestępstwa . . Sprawiedliwość służy tym, któ
rzy są .na górze. a nie sza<remu. przeciętnemu czto
w :ekowi. Zjawiska tego typu są sta,re jak świat, 
zawsze tei: wzbudzały oburzenie. gniew tych. któ
rzy nie zaliczali się do elity uprzywi1ejowanych. 

Film. Yves Boisseta pokazuje m. in. jak apa
rat ścigania i wymiaru sprawiedliwości Rerpub.Uki 
Francuskiej chroni przed Od•powiedzialnością karną 
członków prowincjonalnego estahlishmentu, którzy 

, są zamieszani w wielką aferę prostytucji dzieci, 
pornografij Q.z.iecię<:ej. a przy tym w sprawę mor
du seksualnego na małej dziewczy.nce. Inspektorka 
policji - tytułowa policjantka, która pragnie uja
wnić prawdę, z.ostaje zmuszona do wystą.pienia z 
szeregów ipolicji, a sędzia z nią współpracujący 

J 
ednym z pierwszyoh skojaneń, i•kkh 
można doz.nać podczas lektury wierszy 
Marka Sołtysika•), twórcy znanego dotąd 
z kil.ku książek prozatorskich oraz słu
chowisk - było ws.pomnienie zbiorku Ka-

z1m1erza Wyki pod charakterystycz.nym tytułem 
„Duchy poetów podsłuchane". Wyka dokonał cze
goś w rodzaju imitacji, pastiszu, a może .po ,pro
stu swoistej poetyckiej ikw·in-tese.ncji twórcz,ości 
kilkunastu poetów polskich przynależnych różnym 
epokom i stylom. Oddał sens ich artystycznej p<>
stawy. Powyższe skojarzenie wydaje się 1I1ieprzy
ipadkowe. Tomik wierszy Marka Sołtysika podsłu
chuje bowiem duchy mistrzów pędzla i palety, 
oddaje sens artystyczmej egzystencji kilkunastu 
malarzy polsk.ich (a nawet obcych, tych, którzy w 
jakiejś mierze paczuli się Polakami), działaijącymi 
- najogólniej mówiąc - na przełomie wie.ku 
dziewiętnastego i dwudziestego. W wierszach au
tora „Kory+.arza" nie znajd,ziemy, rzecz prosta, 
nikłego nawet śladu pastiszu czy naślad·ownictwa, 
wszystkie one pomyśla.ne zostały jako rekonstruk
cja specyfi.cZ1nej sytuacji artystów - tych z,nanych 
i. tych z.apoznanych - sytuacji, którą najzwięźlej 
ok·reślić motina w t-en chyba sposób: cena sukce· 
s~ (a w wielu przecież przypadkach jedynie w y
s t ł k u) artystycznego okupiona zostaje cieI"pie
niem, bólem. niespełnieniem, a nawet daniną ży
cia. Sprawa o\s,ra f~y11uje Sołty!ika - absolwenta 
Akademii Sztuk ' Pięknych w KralkoW'ie - od da
wna. Cena. jaką płaci a!"tysta za swą twórczość, 
a choćby tylko za prawo do jej uprawiania - ce
na zaiiwyczaj wysoka i często niewspółmierna wo
bec końcowego efektu - oto podstawowe zai'Ilte
resowanie pisarstwa Marka Sołtysika. 

Te wiersze są tak do siebie podobne. a urazem 
tak różne. Ich podobieństwo podyktowane zostało 
zapewne między innymi zamiuem utrzymania 
spójności cyklu, ró.żnica wynika z; wczuwania się 
w codzienno§ć poszczególnych in~ywidua'l.ności 

znowił ostatnio działalność Łódzki 

W Oddział Towarzystwa Polsko-Austriac
kiego. Jest to jedno z polsko-zagrani
cznych towarzystw działających w 
naszym mieście. jak np, Towarzystwo 

Polsko-Węgierskie czy Polsko-Japońskie. Pro
siłbym o przypomnienie początków ••• 

- Kolo Łódzkie (tak brzmiala wówczas n11-
sz11 oficjalna. nazwa) Towarzystwa Polsleo-Au
striackiego powstalo w 1973 Toku. Jesienią, do· 
kladnie 18 paździeTnika, powolano nas do życia 
mocą uchwaly Zarządu Głównego TP·A, na 
czele którego stoi od lat prof. Stanislaw TuTski, 
zaś Sekretarzem Generalnym jest dT Adolf Do
natlt. germanista Uniwersytetu Warszawskiego. 

Pierwszym prezesem Oddzialu TP-A w Łodzi 
został prof. dr habil. Jan'USz Górski, ówczesny 
rektor Uniwersytetu. Łódzkiego. W pierwszym 
Zarządzie zasiadali m.tn. dyrektoT Mu.zeum 
Sztuki mgr Ryszard Stanisławski, dyrektor ~tu~ 
dium Języków Obcych UŁ dr Zenon Ru.dntckt 
oraz mgr Zygmunt CieTzniakowski. Pierwszy 
odczyt, na inaugurację dzialalności, wyglosil 
ÓWr!zesny dyrektor Tnstytutu Filologii Germa?i
ski.ej UŁ prot dr habil. Arno Will. autor wielu. 
rennych publikacji naukowych o polirko-au
striackich stosunkach literackich: Wś'l'ód na· 
szych. późniejszych imprez warto wymienić 
m.in. kilkudniową wyC'ierzkę członków TP-A do 
Wiednia, kom-ert mtr.Zyki Schuberta. odc~yt 
prof. Stanislawa Ka~zyńskiego o polsko-austrta
cki1:h kontaktach teatTalnvch czy wystawę 
„A 1.lStriacy ni! emigTacji 1939-1945". 

-'- Wkrótre wasz pierwszy jubileusz, j~:z:cze 
.~l{rnmny. bo dziesięciolecia. A kiedy powstało 
Townrzvi;two Pol!':ko-Austriackie w ogóle? 

·- Zo.<italo ono zawiązane w 1959 r. W przy
szlum roku hędziem11 mieli X XV-lecie działal· 
no~ó Towarzustwa Warto dodać. że analonicz-
11e Towarzy.~two Austriacko-Polskie z siedziba 
w Wierlniu rozpoczęło dział.alność już w 1946 
rokn. Muszę' jednak powiedzieć. iż mimo póź
niejszeqo · staTtu nasze Towarzystwo zrobi~ 
rzeczuwi.~cie wiele dla poalębienia obustronne3 
znajnmości i rfobrych stosunków. 

- .Tak wye:ląda - m6wial' w najogólniejszym 
zarvsie działalność Towarzystwa Polsko-
Austr;'1rkiPfln w ~kali ne:61nnpolsk!ej? 

- Zqod11ie z nrzszym statutem popu~ryzowana 
jest w•rńcl spo1ec:i:eństwa „,,,lskierto wili'dza o 
hi.•t„rii. kttltnrze. n.au.ce t osiąi:miecfoch. ekono
mirzn.11r1J A11strii . Tnir?uiemu także różneno 1'0-
dzCJ.in kontrzktu pomiędzy odpnwierlnimi in„t.y
f11ciami i nrnanizarinmi Polski i Austrii 'Pod
st.amnw11mi formami dzia1alnn~ci sa odrzyty 
zarńw1rn qości z- Austrii. ink i pol„kich prele
ne11tó10. spotkanirz z arf11„tnm~ i pisarzamt, nrm
lrmornmł i hnnd1m1•rnmi ,C)rz nr„naaowanP filmy 
an~trirtl'kie mniuka. U.-zrzdza sie wvstawv . np. 
W if.;iprf~,;..;p rilnkntu. T~fnłeiP W•nńh1rarll „ne• 
rialnecm 7„„nnl11 F:konnmicznean z p„.,.um Go
so„rlnrC'zvm . WiP7E' mw1.nł n„z1/ldrzr1n „ie do Po
n„Trzr11„„1„nnirz imrawu pn7s'l(łi>f 'tlnn T>nnajem ... 
Brrrrl.711 nnm.nrne '7am iE'~t To1„nr"'11~hnn A 11.
striacko-Polskie, na czele którego stoi dT Theo-

o:>trzymuje służbowe przeniesienie do innego m ia
sta. Fakt , że główny podejrzany jest zięc iem bo
gatego przemysłowca i bank:era - de Schulera 
(jakże znaczące je.st to nazwisko!) sprawia, że jest 
on w oraktyce ni·etykalny. 

Negatywny obraz Policj i i pcśrednio państwa, 
które chronią możnych tego świata, zostaje złago
dzony przez ukazanie sytuacji, które zda.ia slę mó
wić, że pomimo wszystko aparat policyinv jest 
potrzebny i konieczny całemu społeczeństwu. ~e 
&pełnia on szereg pozytywnych. wręcz opiekun
cz~·ch w stosunku do obywatela funkci i. 

Film pokazuje również. 7.e funkcjon ariusze apa
ratu pol icyjnego są \uclżm i tak im' jak i inni -
mają swoje zalety i swoje słabości. na ogół są 
uczciwi i chcą dobrz'e. ale działając w okreHonych 
układach zmuszeni są czasem do pewnych kompro
misów moralnych. 

„Poliejantka"
niedosyt 

I tu pojawia się problem o kapitalnym i uniwer· 
salnym znaczeniu (Bo:sset pozostawia go otwar· 
tym - ipytanie o grnnicę kompromisu moralnego. 
do jakiego stopnia wolno rezygnować z. tego. co 
być powinno na rzecz. tego, co być niestety musi? ... 
Doniosłość (acz nieszczególna odkrywczość) pod

jęty~h problemów socjologicz·no-ipolitycznych i mo
ralnych stanowi bezsporny atut filmu. Zasadniczo 
oozyływnym też jest fakt poświęcenia przez reży
i,era dużo uwagi temu. aby mechanizmy wydarzeń 
Hust111jących z góry przyjęte tezy były jak naj· 

twórczych. W wierszach Sołtysika wyznania czynią 
zarówno artyści znani, jak Stanisław Wvspiański, 
Władysław Podkowiński. Aleksander. Gierymski. 
Jacek Malczewł>ki oraz ci, których nazwi.ska nie· 
specjaliście niewiele już dziś powiedzą. na przy
kład Pa.rys Filippi, Jędrzej Bronisław Grabowski 
czy Aleksander Gryglewski. Lecz niezależnie od 
ich artystycznej ran.gi, niezale0nie od życiowych 
perypetii - atmosfera wyznań jest ws.pól na. Oto 
jeden z zapomnianych, Włady ław Aleksander Ma
tecki, rzecze: 

Resztt sobie 
dopowiedz.„ 
„Malować, malować! Gdyby Tlie to, sam bym 

·sobie musiał życie odebrać. 
Malować - - moje wybawienie, moje 

malarstwo, moja cicha, gęsta Smierci!" 
W słowach powyższych, które notabene z po

wodzeniem mogłyby pełnić funkcję motta całego 
tomiku. zda się najwyraźniej tkwić charakterysty· 
czna dla całości . tonas,ia. Sztuka bowiem to impe
ratyw, prawdziwa sztuka to imperatyw kategory
czny, dla którego nie ma innej alternatywy, niż. ta, 
o której dopiero co była mowa. Rekonstrukcje, do
konane · przez Marka Sołtysika. są p'!'ecvzvjne i 
•z.czegółowe, można powiedzieć ża.rtobliwie. ie 

bardziej wiarygodne. a postacie dzialaty z.god.n ie 
z osychologicznym prawdopodobieństwem. W sicze~ 

·gólności perypetie tyiutowej policjan tki. graneJ 
przez Miou-Miou. słuzą z jednej strony st·wcrzeniu 
:-nteresującej, bogatej psychicznie oostaci bohater
ki filmu, z drugiej strony nozwa-laja ukazać różne 
aspekty funkcjonowan ' a aparatu policyjne·go. 

Jest to świadectwo daleko idącego weryzmu. tak 
socjoJq~icznego jak nsychologicznego. c-i:egoś :po
krewnego balzakowskiemu realizmowi kry tyczne
mu. 
Jednoc-ieśn ie intencją Boisseta było - jak się zda

je - stworzenie filmu sensacyjnego. l tu zaczyna 
się główne ,.peknięcie" wewnątrz filmu. Film po
siada co prawda sensacyjną w zarysie fabułę. ale 
niestety nie posiada napięci a filmu sensacyjnego ..• 
Wynika to z. konstrukcji całości. w której dużo 
m iejsca Poświęcono obserwacjom środowiskowym 
i psvchologicznym, padczas których zasadnicza ą.k
cja stoi w miejscu. Również to. że akcia filmu roz
pada się na kilka autonomicznych pod względem 
dramaturgicznym epizodów. a właściwa. główna 
sensacja filmu - afera oornografil'zno-pro<tyttr
cyjna - zaczyna się dopiero około połowy utworu 
soraw·a, że dramaturgiczn'e fil11_1 i?ko całość jest 
niezb.vt udany. nie wywołuje u widz.a zbytniego 
naoięcia. 

O He jeszcze syntezę filmu społecznego z p 0 ycho
\ogicznym można uznać za w miarę udaną. tv po
łączenie tych poor•ednich gatunków z filmem sen
sacy}nym nie iE'" w wypadku .. Policjantki" w 
pełni szczęSl.iwe. ' ' ' :ck.·znie nie zawsze mozna piec 
tny pieczenie P"- " ~·r!!'lym ogniu. 

Szkoda. że Yv~s "'oisset nie zdecydował się jaki 
film chce stworzy~. w jak:ej konwencji. 

Efektem braku zdecydowania rei:ysera na jedną 
określoną konwencję. jeden gatunek filmowy .iest 
uczuc:e niedos~·tu. z jek'm wychodzi się z kina 
po obejrzen!u .. Policjantki"'. 

ADAM BART • „POLICJANTKA" - produkcja francuska, reży
seria: Yves Boisset, w roli główne.J: Miou-Miou. 

wiersze te tętnią realiami z żyćia malarzy jak 
aorta tętni krwią. Sołt,Ysik wydobywa to wszyst
ko co było oży~cze. jak choćby wiara w zwycię
stwo sztuki nad małoścla posoólstwa, a jednocześ
nie pozostaje niezwykle uczulony na te wszelkie 
okoliczności. które wiodły ku unicestwieniu ludzi 
bądź ich dzieła. Myliłby się jednak ten. kto by 
przypuszczał. ŻJ! autor „Korytarza" jed<11ym \VY
oisuje smutnawą legend~ a i.nnych stara się wy
prowadzić z ciasnych ram stereotypu. On po pro
stu przeżyw a swój własny, intymny ogląd ar
tystów sprzed stuleci;r, obcuje z ich duchowym 
dziedzictwem pelen zadumy i pokory. Postawę tę 
jakże smętnie wyraża na przykład w wierszu pt.: 
u Witold Wojtjtiewicz. Cisza": 

„Dotychczas nie udało mi się dotrzeć do te.go 
pięknego człowieka: 

Wciąż się odsuwa. wciąż na bok. jakby jeszcze tu 
Groziło mu• jakieś nowe niebezpieczeństwo ( ... ) 
Błądzę, amator. jak nawet ukradkiem omijam 

muzea". 
Sytuacja ipodmi·otów lirycznych ie·t tu bez wy· 

jątku tra.gicz.na - lecz gra iluż elementów na to 
się składa. z iluż to kruszców powstaje szlachetny 
stop, z którego ws)2Ółczesny malarz buduje pomni
ki swoim poprzednikom. trwalśze - miejmy na
dzieję - niż nagrobek ·szymona. o którym oól· 
żartobliwie, na poty zaś ironicznie traktuje jedy
na w .. Korytarzu" 1'roza Poetycka. 
Resztę Sobie dopowiedz - oointa kończąca je

d-en z w'erszy - wvstarczvłabv za ooin~e calPl?O 
zbioru. Reszte sobie dopowiedz. Czvtelni.ku. cz,·
ta iac te epitafia nióra późnego wnuka. nom"<\, 
c7.ym jest i czym może bvć s z !. u k a, podumaj, 
k'm iest artysta - iei n'ewoJn:k. 

TADEUSZ BtAŻEJEWSKI 
*) Marek Sołtysik: „Kor~·tarz". Czytelnik, 'War· 

szawa 1982, s. 40, nakład 5280 egz:., cena zł 45.-
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dor Kanitzer oraz Instytut Polski w Wiedniu. 
Przy Zarządzie Glównym TP-A są prowadzone 
takie kursy języka niemieckiego. Towarzysti.,o 
Polsko-Austriackie wydaje od lat własne czaso· 
pismo „Biuletyn-Informator". jedyny w kra;u 
periodyk zajmujący się wyłącznie problematy
ką polsko-austriacką. Trudno wymienić tutai 
wszystkie formy dzialalnośct Towarzystwa Pol· 
ska-Austriackiego, zresztą szukamy coraz to 
nowych, bardziej doskonalych tposobów propa
gowania spraw austriackich w Polsce oraz nrz
wiązywania leontaktów między naszymi kraja
mi. 

- Wróćmy na nasze łódzkie po-lwArko. Co n!R
nujecie w najbliższym czasie, jakie maciP pro
pozycje i zamierzenia? 

Mitdzy Wisłą 
a Du.n~,iem 

r ł 

Rozmowa z doc. dr habil. 
KRZYSZTOFEM A. KUCZYASKIM, 
prezesem lódzkiego Oddziału 
Towarzystwa Polsko-Austriackiego 

- Chociaż Tok bieżący jest 'IJ{Y3ątkowym, ia· 
ko że wszystko stoi pod znakiem Odsieczy Wie
cle1iskiej, chcielibyśmy program nasz nieco po
szerzyć. I tak np. w kwietniu mieliśmy bardzo 
wartościowy odczyt doc. dr habil. M. Cygań
skiego o Republice Austrii lat 1933-38, w maju 
zaś zamierzamy zorganizować odczyt o poloni
kach w literaturze aiistriackiej XX wieku (np. 
o f'Jodzi pfaalo kilk7l :many~h twórcńw ?nad 
Du'l'aiu,, iak .Toseph Roth cm Martina Wiecfl. w 
czerwcu natomiast nt u.•snórr?P•nei kn11•IPla„.1i 
noH1'1cmei Republiki A1lstrii . Stnramv sie rio
nadto każde spotkanie urnzmairif fiTmem. rzn
striackim w we.,.sii oTvriinalnei. W dal~ze1 niPro 
uerępektvwle zamierznmv zornanizowai< w11.ętrz
we znaczków austriackich oraz przegląd kiT'f(u 
fil-.;,„, fri1n.tlarnuch. 

Wr<-esieii m.~ tn oczuwiście w tym rolrv. mie· 
~;ac .Trzna TTT Sobiesldenn. któru 12 wru~nia 
168.1 rnkti inko n11nnnn"1111nnn?(1ru si1 •'D"Zt1.,.,.,•P
r;m»11ch rn?rrrnmi1 rmn Wier1niem u.mj.•lra Ka
~a M".•taf11 i "'apoczntkowal powolny zmierzch 
nntnni tureckie.i. 

W miare naszych skromnych m"żliwości po
st'!ramu sie zornrrni7nwar w Łod~i ciek- ·''''ą 
imnreze. ab11 r1(1{: svmnrztuknm i czlonkom To
v1n1z11.•t10a 'Pni .•ko-A 11 ~trfockiego możnn.~~ przu
pomnłeni11 owego epokowego wydarzenia, jak 

i triumfu polskiego oręża i naszej myśli woi
sk0wej. 

Przygotowania ogólnopolskie są prowadzone 
•ia szeroką skalę Od pewnego już czasu od
bywają się sesje naukowe i popuLaTne, ukazl.1.ją 
się publikacje związane z Odsieczą (np Abra· 
hamowicza, Wimmera, Wójcika). przygotowywa
ne ~ą liczne wystawy (w tym central.na na Wa
welu). kTęcone są tir.my dokumentalne, 11.każą 
się okoliczno.kiowe monety i znaczki. Stront! 
poi.ska uczestniczy także w sympozjach i wy
sta1vach avstriackiC'h 

Na jakiej bazie pracuierie w Łódzkim Od
dz!alP Towarzv«tv,·a Pnl•1'11· Auotriackie„n? 

- Orqanizacyj11ie istr.ómy pndporzqdkowrmi 
7ar:qdowi Glównrmu TP - A jakn it:'rien z siPd
miu oddzia1ów terenowuch Onieke i pomoc 
ot„zymu.iemu także od F'ederac.ii Stowarz11.~zeń 
Ktt1turaln11ch. co .iest rlla nn.s hardzo wrzż11e i 
istotne Wspólp.-rzcujemu z lnstytiitem Kuitury 
,lustriackie.i w Wor11zrrwie ... 

- A także. jak sądzę. z różnymi instytucjami 
w Łodzi? 

- Cz-Pri< czlo'lki>F· l'~ńrl;klero" narl·inlu Tot•.l"•r.~11-
~+wa Polsk„-A11stria"k·ienn •tnnnwm nrarowni"U 
nrz11knwi Vn.i?versutefu r fv1?1,.;enn i1rimu trrkże 
rzhrików rekr11tn1nr11ch si" z rń?•n1rh vr-r>r/
siPhiorstw i ?Jfocówek. r>n Muzeum Szt11ki Pra
aniPm11 n.awiaza~ kontakt z rentrala.mi hrrnr111t 
zrznranicz'7eno ~oclzac iż z11ri-H:;;-ii>n1.11 t11to1 for11m 
ci la oż11wi„11ej wumia1111 cloórn;rznr,zełi p„strr rfl
mv sie zanraszać nrz .~notlrrz„;a mi>rfo7i•tf>11J nri 
qosooclarki. rr16wnii> 1ta'7r1h1 znarnn;„„npnn. ,,„_ 
rzy.•taiąc min z nn~r„rl11irł1t:tT ,~m'hn•nr111 Pp
nuh(ikl. At••trH '7~e>•-+n rhi,..1nlnn/.1' „,...„„rrn 
1'/Jrlzk.ienn ()r1rl:>in1•r 'T'D-11. ;nt.- „i,,,'hn u••-11•'
'kic'1 tenn f11n11 ~+,., ,11,n,,.~11!'ł?'P.,; ~,..,1p.;""" r ... „rJ ... .;i? 
"11'"..,.pA'o 1ni:.,,11~+t·;,,.,, 'U „,o„,„..,oi ,,.....,:""""" "Jr1 nl·ł„111i-

1'H*lli('i 1 1'Tł°'lt1n"''1"1ł f"Z°J'°",...f..ń„t~ nrnłann ..,,., n1-l"'IC-'"'"

m11 t1~<".,.,1~tki,..h !:"t-rrt't°'l'ff11L-r)u~ 1 71.,..-,,,.;n,..?AJ A.1r,<!tTii. 
- . ("!..t7;0 mie,.;~; c::.tp nr::t~7~ c::'1Pr17ih~? 

- N'ic>stef11 11in .,.,„•itT"1rrm11 •V1'7•ttpnn lovrrl•r., 
L"rrr~11~t""""t'J z nn~,..;..,,„„,,..11 łl'l-1L1"ó111 T"rtC?f1Jł11f„, ł:'f-
1„7,.,,..;; r.„f"t"t1,.,~l'."t„;p; r1; "'"""' „,, p.;.,.,...,.,.,"'„,~1 ...... tt 
i\. nn~;p 1'1'tl1""'1'ft 7,.,„~nr1 f")„1,,., ... .;"1,, .; „,„1 ... .:~ h„„1-„0-

"''' 'ft„7nr1-ać- „ .... p~/. '"n~„,,„1, ;mn'""'~ 'Trrrn ,„~;„~ 
„,.,~ ;Pf:'t"?P - t·n.,....,„,łłfrr inr „ nf·rr_,..:.; - ..,.rrnrnc-n,,..,.,, 

(.•r..,.N„rznip nn l?'"""H"n"11rr C'Z1f'Jn '1ró'1'' Tn11•n..,.771~ł tP'l 
f>':l1Q1·"'- -1„,,f„inr'·ipno 

- A. kto mo7e zo•t;ić rzłonkit>m Tnw<>r?y-
;;bva? 

- Może to b11r ka.:.da nplnnlplnfo o„oha, 
która zloży deklarację priuie~ia. Onrńr? teno 
istnieje takżP nlonkn.~twn ?('•tJierninrti' •e~I to 
mo:!-liwo.~ przunrzTe~enirz r1n T„warzu.•t11•a w 
w11 orrrlku ala•e.ę1t 'Przed ęiehin„~twrz czu in ~1?1t11-
cii. Sekretarz Zrzrzqrla 'f.6d?'k1Pqn Orlrl?fol„ -rp. 
A. mqr A1ek~anr1i>r Ro7'"w•ki . mnforv w •Mi>i 
pe~•i1 rnlnl.·.•?lalt sn„aw ornrzni<'nrui1111rh 1P.•t 
gof/>w slużyć WS?Plkimi. 1v11r?P>'n11inr11mi ; .. h.-
rnacjami. dotyczącymi dzialalności naszego To-
11)a„zystwa. 

Rn?.mawiał: 

zrGMUNT MALINOWSKI • 
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VII tódzkie 
Spotkania Baletowe 

Łódzkie Spotkania Baletowe 
minęły już półmetek, ze wzglę
du jednak na cykl wydawniczy 
tygodnika dopiero dziś zami:e
szczamy omówienie pierwszych 
czterech wieczorów, których o
braz nieco już zatarł się w pa
mięci widzów pod wpływem 
nowszych przedstawień. 

WIECZO·R PIERWSZY: 
„SPIĄCA KRÓLEWNA" 

Dla ścisłości \Vyjaśnijmy, że 
ten znany, choć chyba nie naj
świetniejszy balet Piotra Czaj
kowskiego nosi w oryginall! 
tytuł .,Spiąca piękność". a le te 
królewny też bywały piękne, 
więc nie ma o co się spierać. 
ów balet-feeria, jedno z o· 
statnich dzieł _kompozytora, zaj
muje wprawdzie trwale miej
sce w światowym repertuarze 
klasycznym, wydaje się jednak, 
iż zawdzięcza swoje powodze
nie nie tyle samej !TljlZyce, nie 
tyle także dramatycznym wa
lorom libretta . ile głównie da
jącej pole do popisu choreogra
fii ·słynnego Mariusza Pepity, 
po;:ostającej dziś powszechnie 
akceptowanym wzoTem. 

W przedstawieniu warszaw
skiego Teatru Wielkiego. z cho
reografią PIOTRA GUSIEWA 
(ZSRR) i b'aśniowo pięknymi 
dekoracjami JADWIGI JARO
SIEWICZ, pod batutą ALE
KSANDRA TRACZA, akcja sce
niczna okazuje się mało frapu
jąca. sporo w niej dłużyzn, to
też całą uwagę przykuwają po
pisy taneczne. na ogół spraw
ne i więcej niż poprawne. rT.ad
ko jednak dostarczające tej ra
dości. iaką można czerpać z in
terpretacji roli bez towarzyszą
ce,li(o niepokoju: „uda się czy 
nie uda!" 

Z niezmącona satysfakcją O"' 

glądałem od początku do koli-· 
ca aktorsko-taneczną kreacj~ 
EWY GŁOWACKIEJ, jako do
brej 'VRÓŻKI BZU oraz jej 
antagonistki CARABOSSE, w 
którą wcielił się E:.\1IL WESO
ŁOWSKI. I choć interpretacyj
nie rola nie wzbogaciła baśnio
wego stereotypu złej czarowni
cy. to jednak aktorsko była bez 
zarzutu. Wiodącą. bardzo <Jdpo
wiedzialna rolę AURORY wy· 
ko!ivwiiła pnekonuja(:o BAR

BARA RAJSKA. nie zawsze 
jednak dość swobodnie Precyzję 
i lekkość ruchów ujawniła Ą ~
NA GRABKA iako WRÓŻKA 
SZALONA. Ol'!ólnie biorąc po
pisy WRÓŻEK SZLACHET
NYCH KAMIENI wydały mi się 

w sumie bardziej interesujące, 

wśród nich także KAMY AKU· 
CEWlCZ. jako WR<iżKT BRY
LANTÓW, niż pas de six 
WRÓŻEK DOBRYCH. Niena
ga n ny był w roli KSlĘCI A 
DESIRE TADEUSZ MA
TACZ. 

\Vsród grup tanecznych nai
bardzie .i udanie zaprezentowa
li się w diabolicznym „Allegro 

. vivo" WE;SOf,OWSKT ze swoją 
szczurzą świtą p0nadto taniec 
osm1u PAZIÓW po w1el_kim 
walcu B-dur oraz taniec NE· 
REID po Addagiu Aurory. Na 
wszelkie pochwały za<łu~uie u
talentowana młodzież. warszaw
skiei -;zkołv balelowei. 

WIECZOR DRUGI: 
ALBERTO MENDEZ 

Pro'gram wypełniły w całości 
prezerlltacj e tancerzy warszaw
skiego Teatru Wielkiego w 
przygotowaniu wybitnego cho
reografa kubańskiego, ALBER
T A MENDEZA. Jedynie pierw
~zy punkt programu: „GRAND 
PAS DE QUATRE" opracowany 
został choreograficznie przez 
twórczynię Narodowego Baletu
Kuby, ALICJĘ ALONSO. utwór 
stanowf rekonstrukcję XIX-wie
cznego układu Julesa Perrota. z. 

·udziałem najsłynniejszych wów
czas romantycznych balerin: 
Zarówno \v choreografii, prze
myślanej do najdrobniejszego 
ruchu i gestu, jak i w pełnym 
wdzięku, dowcipnym wykona
niu' tego uroczego pastiszu war
szawskie solistki zabłysnęły naj
wyższymi umiejętnościami ta
necznymi i interpretacyjnymi. 
Był to prawdziwy majstersztyk 
sztuki baletowej. Największe 
więc uznanie należy się BAR
BARZE RAJSKIEJ, RENACIE 
SMUKALE, JOLANCIE RY
BARSKIEJ i - może najwię
ksze - EWIE GŁOWACKIEJ. 

Z kolei w „P AS DE TROIS" 
szczerze zabawny taniec paro
dystyczny zaprezentowali: ZO
FIA RUDNICKA, HALINA WIS
NIEWSKA i - z wielką siłą 
komiczną - EMIL WESOŁOW
SKI. Za tą niefrasobliwą zaba
wą. polegającą na „odgrywaniu" 
nieudolnych tancerzy, kr~·je s;ę 
oczywlście bezsporna umfejęt
ność. 

Z prawdziwą sa"lysfakcją o- -
bejrzeliśmy też, pokazywany 
niezbyt dawno na łódzkiej sce
nie pr•zez KAMĘ AKUCEWICZ 
i ŁUKASZA GRUZIELA utwór 
charakterystyczny LALKI do 
świetnej muzyki Remberta E
gi.iesa, w bardzo udanych ko
stiumach LILIANY JANKOW
SKIEJ (autorki scenografii ca
łego programu). Ponowne obej~ 
rzenie nie osłabiło poprzednich 
doznań. wzbudziło też nie 
mniejs~y niż poprzednio podziw 
dla obojga wykonawców, z któ
rych solistce przypadly trud
niejsze interpretacyjnie zadania 
i jej też głównie zawdzięczamy 
chwilę wzruszenia. 

RARA A VIS. inacz<!j „Rz.atli-~ i 
ptak". Bez wątpienia jest to u
twór poetycki w nastroju, nie
banalny, na kanwie utworów 
Haend~ i Marcella. Literackim 
podtytułom czy też mottom u
tworów: „Na ziemi". „Wśród ga
łęzi" i „Ku chmurom" odpowia
dały trzy pełne wyrazu partie 
solowe ANNY BIAŁECKIEJ, 
DANUTY PIASECKIEJ i BAR
BARY SIER - na tle sugesty
wnych scenicznych działań mę
skiej grupy. 

Na zakończenie wykonano 
„POPOŁUDNIOWĄ SJESTĘ" do 
muzyki Ernesto Lecuona, w for
tepianowym nagraniu kompozy
tora. Ta ogrodowa scena, przy
znam się. nie przP.mówiła do 
mnie silniej. Trochę za sprawą 
muzyki. iakby „folklorystyczno
salonowej", a tro.chę z winy na-
zbyt literacko Laprogramowa-
nych postaci (,.Pocieszenie" 
„Samotność". ,Łagodność'' „Na
dzieja"\. Nie pozwalało to ·mi 
wierzyć w autentyczność prze
żyć. raczej ckliwie sentymen
talnych. mimo starań tych sa
mych pań które otwierały wie
czór znakomitym pas de qu
a tre. 

WIECZOR TRZECI: 
SZYMANOWSKI 

Okrągła rocznica Karola Szy
manowskiego zaowocowała w 
Polsce baletami, za,ówno nowy
mi, jak i na nowo opracowa
nymi. Dobrze się stało, że pro
wadzono festiwalową konfron
tację dwóch różnych choreo
grafów, ale za to aż trzech te
atrów. 

Na początku były HARNA
SIE w wyko.naniu - znów! -
Teatru Wielkiego z Warszawy, 
który, jak widać, zaprezentował 
publiczności pokaźną część swo
jego imponującego repertuaru. 
Inscenizacja i choreografia 
TERESY KUJAWY, scenografia 
ANDRZEJ A MAJEWSKIEGO. 
Balet ten stał się już częsc1ą 
naszej narodowej tradycji. Ja
kim więc sposobem przedstawić 
tę rzecz jeszcze żywą, a już sza
cowną? 

W niebieskawej poświacie ry
sują się jaśniejszą kres.ką skoś
ne linie geometryczne, o.znacza
jące górskie pasma. Na tle 
zmiennej rytmicznie orkiestro
wej intr-0dukcji schodzą się 
poszczególne grupy tancerzy. 
Ich ruchy jakby markują pier
wsze rytmy i zalążki motywów, 
które rozwiną się dopiero pó
źniej. Stopniowo :ruch sceniczny 
krystalizuje się, ale do końca 
pierwszego obrazu ma się po
czucie pewnego bezładu, zwła
szcza, że symfonicznie potrakto
wana partia orkiestrowa przez 
ROBERTA SATANOWSKIEGO 
rozwija się jakby wedlu~ od
rębnego porządku. 

Drugi obraz przynosi kont·ra
stową odmianę. Barwna i dy
namicz.na jest scena oczepin, z 
dużym dramatyzmem przepro
wadzono rozwój uczucia MLO
DEJ (ANNY STASZAK) i 
HARNASIA (ZDZISLA W 
CWIORO). ich wzajemne zapa
trzenie się miłosne, wśród wi
rującego wokół tłumu. To wszy
stkb doskonale podbudowane 
partią orkiestrową, utrzymują
cą już ścisły kontakt ze sceną. 
N a uznanie zasługuje też jako 
MŁODY ŁUKASZ GRUZIEL. 
Podobać się mogło odśpiewane 
przez MICHAŁA SKIEPKĘ so
lo tenorowe. 

„MITY". czyli trzy poematy 
Szymanowskiego na skrzypce i 
fortepian, odwołują się do po
dań przyswoj.onych już przez 
europejską sztukę. Trzy różne 
przypowieści o humanistycznym 
przesłaniu. Chyba tę właśnie 

różnorodność. odmienność chciała 
TERESA KUJ A W A przekazać, 
co nie ze wszystkim się udało 
ze względu na niezbyt skontra
stowane wzajemnie środki eks
presji w poszczegó•lnych utwo- · 
rach. A może na ogólnym wra
żeniu artystycznym zaważył za
miar utrzymania stylistycznej 
jedności cyklu? Jak mi się wy
daje, utwór środkowy zbyt ma
ło wyraziście eksponuje narcy
styczne rozmiłowanie się boha
tera w sobie. W rolach solowych 
wystąpili artyści baletu Opery 
Wrocławskiej: BOGUMIŁ 
SLIWIŃSKI (EFEB), ALICJA 
HELT (ARETUZA) i MARIA 
KIJAK (ECHO). Wykonawcom 
towarzyszyło „żywe" wykonanie 
muzyki przez STEFANA CZER
MAKA (skrzypce) i ALICJĘ 
FARYNlARZ (fortepian). 

Na zakończenie wieczoru wy
stawiono doskonale znaną łódz
kim widzom z niedawnej pre
miery i opis.ywaną w łódzkiej 

PIA FRAUS i'urma i śmierć). Tańczą: Romai . .Jus~kat i R11s:ard Węgr:yncle. 
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prasie (również na naszych ła
mach) „ST ABAT MATER" w 
choreografii 'EWY WYCICHO
WSKIEJ. Obejrzenie baletu na 
nowo. i to jako jednej z licz
nych pozycji trzech dni spot- · 
kat'l, pozwala na sąd bardziej 
obiektywny, ale„. jeszcze sil
niej niż poprzednio oddziałała na 
mnie sceniczna uroda tego ba
letu, która nie stanowi warto
ści samej dla siebie, gdyż jej 
zmysłowa malarskość podkreśla 
ziemską wymowę dramatu. Ca
ły ten niewątpliwy estetyzm 
spełnia tu antynaturalistyczą 
funkcję. W stosunku do premie
rowej obsady zaszły zmiany, 
zamiast niedysponowanej Li
liany Kowalskiej, która z 
wielkim powodzeniem ta1'1czyla 
.rolę MATKI, wystąpiła teraz 
Ewa Wycichowska, tworząc po
stać zupełnie odrębną od wszy
stkich dotychczasowych swo
ich kreacji wystylizowaną Ma
tkę boleściwą z chłopskiej 
Piety. A to zastosowanie este
tycznej konwencji zamiast na
śladownictwa „prawdziwego" 
życia było w najlepszej zgodzie 
z ideą artystyczną całości 

-CZWARTY WIECZOR: 
CON'RAD DRZEWIECKI 

Fascynacja sławą pozna11skie
go choreografa i jego zespołu .:... 
Polskiego Teatru Tańca, a 
także zapowiedziany utwór 
„Beatlesi" wypełniły t•=atr 
młodzieżą, która obsiadła gę
sto wszystkie przejścia. Ale na 
początek poszły „NOCTURNA" 
do sześciu utworów Chopina, z 
których środkowe cztery istot
nie były nokturnami. 

Nie gustuję w taiiczonym 
Chopinie, i to b)'najmnicj nie z 
powodu, iż się rzekomo „nie 
godzi" tat'lcz)'Ć narodowych 
świętości. Wydaje mi się tylko, 
że. Chopina banalizuje transpo
nowanie na „język" innej sztu
ki, podobnie jak tlyprzykład 
orkiestrowe transkrypcje jego 
utworów fortepianowych Pozo
staje melodia i nic ponadto. W 
moim odczuciu również Drze
wieckiemu, poza udanymi kom
pozycjami ruchowymi grup ta
nec.znych, zwłaszcza w przed
o~tatnim nokturnie nie udało 
się stworzyć wizji odpowiada
jącej „i&tocie" chopinowskiej 
muzyki. A ·może rezygnacja z 
całkowitych point sprawiła, 'ż 
tańcom brakowało trochę lek
kości? Proszę wybaczyć, że nie 
mam zdania. 

Utwór pt. „SEKUNDA" ja
pońskiej chorecgrafki KAORU 
ISHII, wyraża wzajemną sytu
·ację kobiety i mężczyzny . co 
prawda w realiach japo11sldch. 
Pomyślany jest jako popis soli
stki, której taniec obrazuje dra
matyczne uwikłania wewnętrzne, 
za pośrednictwem obcej nam 
!Ymboliki i ruchowych zada11 
o oryg~nalnym wyrazie, nastrę
czających duże trudności wy
konawcze. Ten ze wqech miar 
egzotyczny taniec (choć w za
myśle uniwersalny), oparty na 
orygina,!ej muzyce japoń<kiej, 
znalazł w DOMINICE ANTKO
WIAK wykonawczynię ogrom
nie sprawną i wyrazistą. 

„PANNA. i SMIERC" do mu
zyki KARELA ODSTRCILA po
znaliśmy na poprzednich spot-
kaniach dzięki pobytowi w · 
Polsce Praskiego zespołu PA
VLA SMOKA. autora choreo· 
grafii tegoż utworu. Jest to 
kompozycja o charakterze nad
realistycznym, nie pozbawiona 
akcentów makabreski i liryzmu, 
przedstawiając;a urojenia i 
wspomnienia starej kobiety w 
ostatnich chwilach życia. Wy
konanie ROMY JUSZKAT i 
RYSZARDA WĘGRZYNKA nie
wątpliwie odznaczało się sta
rannością. niemniej iednak cze:;- . 
ki pierwowzór bardziej prze
konywał interpretacyjnie. 

I wreszcie oczekiwany cgllage 
Drzewieckiego pt. „YESTER-. 
DAY", skomponowany z ele
mentów 12 utworów Beatlesów. 
Obiecujący początek zapowiadał 
przyjęcie przez choreografa 
przynajmniej tak ironicznego 
dystamu do przedstawianych 
scen. jaki mieli O\vi znakomici 
piosenkarze do opiewanych zia
wisk. Widowisko było bardzo 
żywe, dynamiczne na o~ół za
bawne. ale mektóre fragmen
ty mogły budzić zakłopotanie, 
na pr.zykład taniec hinduski w 
takim stylu. w jakim tubylcz:y 
menadżer schlebia gustom de
wizowych turv;;tów Pewien dy
sonans stanowiło też utrzym -·:-.e 
w tonacji patetycznei odejście 
ze świata iednee:o z Beatle•ów. 
symbolizowane rozwarciem się 
czarnei czeluści w tle deko!'"a
cji. W sumie niedosyt me
taforyki. 

I pomyśleć. że to ten wielki 
Conrad Drzewiecki, twórca o 
odkrvwczei ~tale dotvchczas 
świeże1 wyobraźni. autor nie
zapomnianej „Pawany na 
śmierć Infantki" i . Epitafium 
dla Don .Juana" czy „Cudowne
go mandaryna".„ 
Czyżby miał to być jakiś e

tap orzeiśt'iowy w poszukiwa
niu nowych środków wyrazu? 

Kronika kulturalna. 

MUZEUM Sztuki w Łodzi organizuje w Centre Georges 
Pompidou w Paryżu wystawę sztuki pol·kiej XX wieku. Wyst-awa 
.ie>t pierwszą tego typu prezentacją współczesnego malarstwa 
polskiego, pokazaną na szerokim tle kulturalnym 1 prezentowan
ia granicami kraju. Wystawa opracowana została prze1 zes·pół 
specjalistów prl!~kich i francuskich. Wystawie towarzyszyć będzie 
wielu dziennikarzy, a wśród nich wysłannik naszego pisma, 
Grzegorz Gazda. 

20 1\·!A.J A odbyła się uroczystosć nadania Szkole Podstawowej 
nr 198 imienia Witolda Kasperskiego. 

TEGOROCZ~Y Międzynarodowy Festiwal Piai:iistyczny w 
Brescii i Bergamo poświęcony będzie w całości muzyce polskiej. 

"i-JA TRZYTYGODNIOWE tourńee po·Wielkiej Brytanii wyruszyła 
Polska Orkiestra Kameralna Jerzego Maksymiuka. Program 
artystyczny zespołu niezmiernie bogaty. Przede wszystkim 
nagrywana będzie płyta „Christmes Concerti" dla firmy EMI 
z Yeh'...ldi Menuhinem. Na płycie znajdują się utwory Locatellego, 
l\Ianfrediniego, Torcellego i Corellego. Poza nagraniami studyjnymi 
orkiestra wystąpi z kilkoma koncertami w londyńskiej 
Barbican-Hall i w Usher Hall w Edynburgu. Weźmie również 
udział w d\\'ó: '"' ogromnych imprez.ach muzycznych - Exter 
Festival i Bath Festival. 

v,· ARSZA WTE przybył nowy pomnik, a właściwie popiersie -
Bolesława Prusa. Autorem popiersia jest prof. Stanisław Sikotii. 
Urorzystość odsłonięcia odbyła się 19 bm, pomnik stanął na 
Sa;;kiej Kępie. Inicjatorem tego przed$ięwzięcia było 
Towarzystwo Przyjaciół Warszawy z Saskiej Kępy. 

N" A MAŁEJ scenie Teatru Studio w Warszawie kolejna, 
ostatnia już przed przerwą letnią. premiera. Tym razem jes-t 
to „Męc::eń§two i śmierć Jeana Paula Marata przedstawione przez 
zespół aktorski przytułku. w Charenton pod kierownict•"em pana 
rle Sade" - Petera Weissa. Sztukę reżyseruje Marek Walczewski. 
Gro.ją: Marek ~·alczewski, Antoni Pszoniak, Malgorzata Niemirska 
W. Pawłounka, T. Włudarski. Scenografię i kostiumy 
zaprojektowała E. Pawłowska, muzykę skomponował Hans 
Martin Majewski. 

ZAKOŃCZYŁ się w Krakowie XIX Studencki Fe:<1tiwal 
Piosenki. W roku bieżącym. podobnie jak w latach ubiegłych, 
festiwal nie przyniósł żadnych rewelacji zarówno w treści, jak 
i w stylu piosenek studenckich. Jury miało więc niemały kłopot 
z rozdziałem nagród. Pierwszą nagrodę otrzymała Antonina 
Kr:ys~toń z Warszawy. Nagrody następne Roman Kącki, 
„Krakersy" oraz Magdalena ZL1k. • 

NOWĄ premierę pokazała Ścena Plastyczna Teatru 
Akademickiego KUL. Jest to „Wędrowne" Leszka Mądzika, 1 
muzyką Zygmunta Koniecznego 

W MUZEUM Okręgowym w Krośnie otwa·rlo wystawę pt. 
„:\1alarstwo Polski Poluclniowo-Wschodriiej 1900-1980". Jest to 
\Yielka retrospektywna wys ta wa prac powstałych na przestrz!"l"!i 
blisko wieku. dzieł autorów o renomowanych nazwiskach. 
Prace pochodzą ze zbiorów mm:eów w Bieczu. Jarosławiu, 
Przemyślu, Rzeszowie, Sandomierzu, Sanoku i' Tarnowie. 

Z TNICJ ATYWY . Ł6dzkiee:o Towarzystwa Muzycznego im. 
Karola Szymanowskiego odbył się 22 maja w Muzeum 
Historii Miasta Łodzi koncert kameralny. Wykonawcami 
koncertu byli: Anna Orkisz - wiolonczela. Andrzej Orkisz -
\\'iolonczela. Les::ek Kędracl\i - klawesyn. W programie· utwory 
Vivaldiego, Boecheriniego, Haendla. 

W POŁOWU: bieżacego miesią<:a. w siedzibie Oddziału 
Łódzkiego Związku Polskich Autorów i Kompozytorów ZAKR 
(przy ul Moniuszki), odbyło się zebranie 
<prawozdawczo-wyborcze •mieiscowych członków tego związku 
twórcze!!'l. Warto dodać. że Oddział Łódzki jest iednym z 
najliczniejszych w kraju i skupia cały szereg cenionych twórców 
pol•kiej muzyki ro7.rywkowei. których nazwiska znane są 
także za granica. Podczas zebrania omówiono najistotniejsze 
prohlemy tego środowiska. zastanawiaiac ~ię równoczP.śnie 
nad kierunkami dalszej działalności ZAKR-u i jego Łódzkiego 
O'ddziału. ' 

W trakcie zebrania udzielono absolutorium ustępującemu 
Zarządgwi Oddziału, któremu przyszło działać w niezwykle 
trudnvm okre<ie dflri11 woienne!to i przemian w krafo 
(dodajmy, ie ZAKR hyl zawieszony przez blisko pięć miesięcy). 

Wybr11nn równie!: nowy Zarzad Orld~;~łu ł~6dzkiegn Związku 
P0lsk irh Autorów i Kcimpozyto.rów ZAKR .Jegn preze<em 
zMtal Krzysztof Dr:ewiecki. który tvm <amvrn ucze<t„ir,vt< będzie 
nrz"'z obecna lt·1rlencie w or"c~ch 7.'3.rzadu GłównPi:ro ZAKR 
w Wan:zawie. Do Zarządu Oddzi~łu Łńnzkiel!o 7.AKR. weszli: 
.Ter::11 Panasewicz /wiceprezes). Aaam Brzozowski (sekretarz)". 
Le.~zek Orlewicz !;karbni'·l i Jacek Malinowski (członek Zarządu). 

Nowy Zarząd or>v!!otował wnio•ki na zbli7.aiace się Walne 
·7.!!r.omarlzenie ZAKR-u. które or.lbędzie się '.!9 maja br. w 
Warszawie. 

W MTNTONĄ •obotę. 21 m;:i ia. wyiecha~a do Wi.,.dnia (Au•tria) 
Ork ie•tra P<Jl sk ie~o Radia i Telewizii w Lrldzi pod dyrekcją 
Henryka Debirha. Pobyt tam orkiestry w 'kładzie wmfonicznym 
ootrwa dzie•ięć dni. pod<:za• których muzvcy wvkonvwać 
beda reoertu<>r klawcznv stanowlącv ilu~tr~cie muzyczną 
na ookazarh filmu pt. „N~poleon" .. Je,t to film niPmv. nakręcony 
w 1927 roku. w reh·~eri' Franci<a Forda Coppoli i z mur.vką 
C'arM'n0 Coponli W por<bektvwie il"<t oodohnv wviazd ie~~enią 
do "Reo11bHki F'erlp•"'Tnej Niemiec. ~d;de również planowane są · 
001.- ... ,v . 1'\1apnlennF1". 

P0 nnwrnciP z W1e cl1; h1 ·Jrkie. tra Henryka Debicha 
ryr >,v<1 eouiP do inten•vwnvch prób przed fp~tiwalP.m kołobrzeskim. 
N„crrvw::in~ bedą rów„;e:r kasety z utworami przvl!otowywanymi 
na f'e<tiwal Pio~enki ŻOłnierskiei: jedna z piosenkami 
nremierowvrrii i trzy z fra!!mentami widowisk e~ radowych. 
Wyjazd do Kołobrzegu nastąpi w pierwszych dniach lipca. 

ODGŁOSY? 
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wbrew temu, co usllowali 
zasugerować autorzy fałszy
wych pamiętników Hitlera - i 
nie tylko, ale też inspirował 
antyżydowskie ekscesy. W No
rymberdze przed międzynaro
dowym trybuna,łem, tak zez
nał „czołowy żydożerca" J u -
llus Streicher: 

„Kilka dni przed 1 kwietnia 
zostałem wezwany c!o .Mona
chium, · do „B"'unatnego Do
mu". Adolf Hitler oznajmił mi 
to, o czym już wiedzialem. \V 
prasie zagranicznej rozpętała 
się ogromna nagonka przeciw 
nowym Niemcom, wobec cze
go musieliśmy powiedzieć 
światowemu żydo.;,twu: ,,.qptqd 
i ani kroku dale3 '. Powied::::ial, 
ze 1 kwietnia ma być oglf)SW
ny dniem akcji antybojkoto
wej oraz że życzy sob.ie. abym 
ja zajql się tą sprawą. W ten 
sposób przejąlem kierownictwo 
tej akcji". 

Jak to wyglądało? 
Na szybach żydowskich 

sklepów wymalowano gwiazdy 
Dawida. Członkowie SA peł

.nili warty przed tymi skle
pami i uniemożliwiali wejście 
do nich klientom. Takie same 

·Pikiety stały przed żydowski
mi kancelariami adwokackimi, 
gabinetami lekarskimi, poja
wiły się plakaty z nap~sami· 
„Nie kupujcie u Zydów!". Po 
ulicach miast jeździły cieża
rówk:i pełne członków SA, 
którzy krzycz~li chóralnie: 
„Żydzi, zdychajcie'"· 

W tymże 1933 roku wydano 
ustawy pozbawiające obywa
telstwa niemieckiego Żydów 
przebywających na ei:nigracj1, 
a także o wykluczeniu Żydów 
że stanowisk w administracji 
państwowej, prasie, radiu, z 
uniwersytetów oraz zabrania
jące Żydom wykonywania za
wodu lekarza, prawnika i rol
nika. W 1935 roku ukazały się 
osławione ustawy norymber
skie, które zabraniały mał
żeństw i stosunków seksual
nych pomiędzy Niemcami i 
Żydami oraz odbierały Żydom 
obywatelstwo niemieckie. Akt 
oskarżenia w orocesie~ norym
berskim zarzucał władcom 
Trzeciej Rzeszy: 

„Od samego początku. istnie
ttia NSDAP antysemityzm od
grywał szczególnq rolę w 11.a-
1'odowo;roo.jalist.11<!2ne; id eolopii 
i propagandzie. Wraz z prze
jęciem wladzy w 19.1.'ł roku 
prześladowanie Żydów stało 
się częścią oficjalnej polityki 
państwa". 

W tymże procesie główny 
oskarżyciel amerykański Ro
bert H. Jackson zadał na ten 
temat kilka pytań HPrmannowi 
Goeringowi. Oto fragment pro
tokołu: 

R. H. Jackson: - Czu nro
klamowal pan u.~tawy norym-
berskie? · 

H. Goering: - Ta'k jest. 
R. H Jackson: - Następnie, 

26 kwietnia 193R roku, wydal 
pan zarządzenie. na mocy któ
rego mająte~ żydowski miał 
zostać skonfiskowany? 

H. Goering: - Skoro dekret 
nosi mój podpis, to nie może 
być żadnych wątpliwosci . . 

R. H. Jackson: - 26 kwiet
nia 1938 roku w•1dal ·nan za
rzadzenie. n a mocy ktńrPqo 
kaidy akt . rozporlqrl:zP"lla 
przerJ.siębior.ęt·wem żud01c.~k1m 
musiał uprzednio zyskać zgo-
dę, rządu. . 

H. Qoering: - Przypominam 
sobie. 

R. H. Jackson: - Następnie 
zaś 12 listQpada 19.111 roku, o
publikował van dekret . "· tń. lJ 
nakładal na w.ęzystkich Zi.rrlow 
grzywnę w wysokości miliarda 
marek? 

H. Goering: - Mówiłem już, 
że podpisał.em wszystkie. te 
urzędowe rozpona.d:-Pnia i ze 
ponoszę za nie odpowiedzial
ność. 

R. H. Jackson: - A czu 12 
listopada 191ll ·podpi:at pa•i 
dek-ret ktńru zahramal Żwlnm 
posiarlania sklP.pńw i .~a·'."l~
dzielnych zakladów rzemieslnt· 
czuch? 

H Goering: - '1'ak wszy· 
stko to tiulu c?ęści zarzadze-;t 
zmierzającyrh do W1JPlhwno
wania żudostwa z żucin ao.~µo
darczeqo. 

R H, Jarks...,n· - '\/rys mio. 
21 luteao JQ.1'1 '>'nk·u: nqrlnr~nl 
pan <lek.ref n.a"'d?1110cu 7.urlnni 
pru•k.azanie wforl?om 11• riqau 
dwóch tuand?ti wszu.~tkidi 
przpdmiotów •nn.,.tn,qrżn1nurh i 
kleinotów nabytych droga 
kupna, 

H Goerine: Nie 
mma·rn sobie. ale na peumc. 
ta/{ /Julo. 

R H. Jackson: - Czy nie 
podpisał pan "również, 3 marca 
19.19 rok.u. dekretu na temat 
termin-U.. w .iakim Żydzi mu-

10' 0DGlOSY 

sie!i oddać $WOje kosztowrtoA-
et? 

H. Goering: ~ Sądzę, że 
byi to przepis wykonawczy". 

Warto tu zwrócić uwagę na 
daty większości tych dekretów 
podejmowanych w pań!\twie. 
w którym Adolf Hitler był 
kanclerzem, i zestawić je ze 
zdaniem z nieudolnie fałszo
wanego pamiętnika tegoż A
dolfa Hitlera: „Wydam na
tychmiast konieczne rozkazy". 
Fakty pokazują, jakie to były 
rnzkazy. 

Wszystko też wskazuje, że 

ADOLF HITLER DAŁ 
SYGNAŁ DO 
KRYSZTAŁOWEJ NOCY 

choć bezpośrec;lniego dowodu 
na to me ma. 

Przede wszystkim trzeba 
jednak wyjaśnić, skąd się 
wzięła nazwa i jaka była ge
neza tej nocy z 9 na 1 O listo
pada 1938 r-0ku. Nazwa wzięła 
się stąd że rano I O listopada 
ulice miast niemieckich były 
zasłane kawałkami kryształo-
wego szkła z powybijanych 
witryn żydowskich sklepów. 
Natomiast Jeśli chodzi o samą 
noc kryształową, to - jak 
słusznie piszą Joe Heydecker i 
Johannes Leeb w książce 
.,Trzecia Rzesza w świetle No
rymbergi - bilans tysiąca lat" 
- „początek tej sprawy jest 
w Niemczech prawic nie zna
ny". W Polsce sądzę jest on 
równie mało znany. 

A zaczęło się 28 października 
1938 roku, kiedy policja nie
miecka przystąpiła do wysie
dlenia 17 tysięcy Żydów z 
Niemiec. Chodziło o tych Ży
dów - piszą Joe Heydecker i 
Johannes Leeb „którzy 
jeszcze do niedawna mieli o
bywatelstwo polskie. Rząd Pol
ski oświadczył jednak w tym 
czasie, że unieważnia paszpor
ty tych ludzi, żyjących za gra
nicą, a HitLer natychmiast ko
rzysta z okazji, by pozbyć się 
tych obecnie bezpanstwowow
ców". Była to . pierwsza w his
torii współczesnej deportacja 
Żydów. Tysiące Żydów załado
wano na ciężarówki i do po
ciągów i zawieziono pod gra
nicę z Polską. „W pobliżu sta-
cji granicznej Zbąszy-n 
piszą darej Joe Heydecker i 
Johannes Leeb - podwładni. 
Heydricha kazali im opuścić 
środki transportu i popędzili 
przez pola na wschód, gdzie 
przebiega niewidoczna granica. 
Kopniakami poganiali padają
cych starców i kobłety, z któ
r.uch -pe·wna ~ ticzha już się nie 
podniosła". Polska nie była 
przygot-0wana do przyjęcia ta
kiej ilości ludzi. 
Wśród deportowanych był 

również szewc Sendel 3ryn
szpan. ·Znalazł się on wraz z 
żoną i dziećmi bez środków do 
życia. Miał syna w Paryżu, 
który pisał się Herszel Groun
span i miał 17 lat. Sendel 
Grynszpan wysłał do mego 
kartkę, w której opisał swoją 
tragedię. 

HERSZEL GROUNSPAN 
POSTANOWIŁ 
Z_EM~CIĆ ~I~ 

i w tym celu kupił sobie pi
stolet. Chciał zabić. ambasado
ra Trzeciej Rzeszy w Paryżu 
Johannesa von Welczka. 7 li
stopada 1938 roku kilka minut 
po wpól do dziewiątej zjawił 

się przed ąmbasadą niemiecką 
i spotkam~~n człowieka zapytał 
o ambasador.a. Przypadek, 
zrządził. Żf' zapytanym byl a
kurat .Tohannes von Welczek, 
·które11:0 Herszel Gro1mspan n'ie 
znal Amhasador polecił pvta
jącf'mu zgłosić się dn w9źnego, 
a t.en skierował go do r:o:dcy 
Ernsta- \'On Ra tlia Gdy F.i'nst 
von Rath stanał w drzwiach 
pytając, czym mMe służyć 

go~ciowi. ten oddal ~o niego 
dwa strzał:;v. my~ląc zapew1e, 
że strzela do ambasadora .Jo
hannesa von Welczka Ciężko 
rannego Ernsta von Ratha za
hrano do szpitala. a Hitler roz-. 
kazał wvsłać do Paryża dwu 
swnirh lt>k:oirzv 

Rerszel Grounspan oświad
czył Żf' c7.vnern swoim chciał 
„pomścić Żydó1tJ i ?wrócic u
waqe ~v,iata no wudarzenin w 
NiemczPch". Nie wie>dział ze 
dal Adolfowi Hi~lerowi pre
tekst. do kolein<"i TOlprawy z 
Żvrl'lmi 

9 1 i s l o p a d a l g:is :·oku 
w Mona~·h1un1 uhd1odwno ko
leina rocinieę nieudanego pu
czu z 1923 rnku „ W czasie 
wspólne1 kolacji - piszą Joe 
Hevdecker i Johnnnf's Lef'b -
w .~tare1 11ali rarn~wwej, oko
ln n"rl zinu 21. ?j•1111tł sii: pnsla
rii"c klńru s?PJ)IPm p~;ekn.zał 
H1.tlPtn11~1 1r1n-!·11nn:'·ł. (.F W 

Parui11, na ~h1tek orlni<>.~io
nr.wh ran. zm.arl 1·on Rath Hi
tler . uoch ylit s1ę rlo stedzq epo 
obok Goehellsa i przez' ch.11:ilę 
coś mu po cichu tlumarzy?. 
Następnie opuścil biesiadni-

' 

Kryształowa DOC 

z listopada 1938 r. 

o ubezpieczenie przed wybi
ciem szyb.„, to większa część 
poszkodowanych jest pacho-: 
dzenia aryjsidego. Są to mra-
1wwicie dmny będące w rę
kach aryjskich, gdzie Żyd jest 
z reguły jedynie podnajemcą 
sklepu • 

J, Goebbels: - W takim ra
zie Żyd musi zaplacić za szko· 
dy. 

H. Goering: - To nie ma 
sensu. Nie mamy surowców. 
To jest wszystko szklo zagra
niczne, które kosztuje dewizy„. 

ków, me wygłasza3ąc zwykłego 
w tak.ich okoLicznościach prze
mówienia. Nikt nie wie, jaka 
była treść rozmowy Hitlera z 
jego ministrem propagandy. 
Ale wszystko, co nastąpilo te
raz, b·ylo niewątpliwie wyni
kiem Qwego poszeptywania". 

Herm'ann Goering nie brał 
udziału w tej kolacji, jechał 
pociągiem do Berlina, ale coś 
przecież o tym później się do
wiedział. Oto co zeznał na ten 
temat w Norymberdze: 

„Jak się później dowiedzia
lem, podczas tej właśnie kola
cji, tuż po wyjściu Hitlera, 
Goebbels oświadczył, że von 
Rath. zmarl na skutek odnie· 
sianych. ran. Zapanowało ogól
ne oburzenie, później zaś Goe
bbels zaczął zdąje się mówić 
o odwecie i we wlaśeiwy so
bie sposób - był chyba naj
bardziej skrajnym przedstawi
cielem antysemitow - tutaj 
właśnie dal sygnal do rozpo
częcia wydarzeń, które później 
nastąpily". 
„Czołowy żydożerca" Julius 

Streicher tego dnia czuł siq 
niezbyt dobrze i zaraz po ko
lacji w Monachium udał się 
do siebie do Norymbergi i po-
1-0żył się do ł6żka. Obudził go 
lokalny przywódca AS - von 
Obernitz, informując o tym, 
<:o stało się po jego wyjściu z 
kolacji. Stf.vierdził, iż Goebbels 
powiedziaf; . 

„To morderstwo nie jest 
czynem samego tylko Żyda 
Grouspana, .lecz akcją której 
źyczylo sobie cale żydostwo. 
Trzeba, aby coś się wydarzy
lo". 

A szofer Juliusa Streichera 
- Fritz Herrweth, który był 
przy rozmowie z von Oberni
tzem, zeznając jako świadek 
przed norymberskim trybuna
łem uzupełnił te słowa: 

- „.„pan von Obernitz po
wiedzial, jakoby Hitler qyl 
zdania, iż w odpowiedzi na to, 
co wydarzyło się w Paryżu, 
SA mają się wyszumieć". 

To, CQ się tej nocy wydą
tzyło w Niemczech, wzbudziło 
i;przecnv nawet 'ajwyższego 
Sądu Partyjnego NSDAP. Je
go przewodniczący pisał w ra
porcie dla Hermanna Goeringa, 
a tekst ten stanowi załącznik 
w dokumentach międzynaro-
wego trybunału w Norym
berdze: 

„Przekazane ustnie instruk
cje szefa resortu propagandy 
zostaly zrozumiane chyba 
przez wsz11stkich obecnych ' 
przywódców partyjnych w ten 
sposób, ::e partia na zewnątrz · 

nie chce uchodzić za sprawcę 
tych demonstracji, ale w rze~ 
czywistości je zorganizowaia i 

kierowała nimf. Taka jest za
pewne również opinia partei
genosse dr Goebbelsa. .Można 
je bylo zmobilizować tylko za 
pośrednictwem instancji par
tyjnych. Również cala opinia 
bez żadnych wyjątkow zda3e 
sobie sprawę, że akcje polity
czne, jak ta z 9 listopadd, są 
przeprowadzane i organizowa
ne przez partię .- niezależnie 
od tego, czy partia się do te
go przyznaje, czy nie. Jeśli w. 
ciągu jednej nocy ploną wsz~
stkie synagogi to znaczy, ze 
musiało to być przez kogoś 
zorganizowane, a mogla być 
zorganizowane jedynie przez 
partię". 
Opisywać tego, co się zda

rzyło podczas kry szt a ł o
w e j n o c y jest nie sposób. 
Posłuchajmy lepiej o czym 
mówiono 

NA NARADZIE 
U HERMANNA 
GOERINGA .., ~ '""'. „ ... . . "' , 

zwołanej )2 1 i s t o p a da 1938 
roku, właśnie w związku z 
wypadkami kryształowej nocy. 
Zachował się protokół tej na
rady i był on przedlożony try-
bunałowi norymberskiemu. 
Naradę otworzył Hermann 
Goering. Powiedział między 
inn~mi: .. 

- „Zasadnicza myśl jest na
stępująca: Żyd zostanie wyeli
minowany z ż·ycia gospodar
czego i przekaże swoje dobra 
gospodarcze na rzecz państwa. 
Otrzyma za to odszkodowanie. 
Wysokość odszkodowania zo
stanie zarejesfrowana w księ
dze wierzytelności i oprocen
towana wedlug jakiejś okre
.ślonej stopy procentowej. Z 
tych procentów Żyd będzie 
musial żyć". 

Hermann Goering długo 
jeszcze mówił na temat ary
~acYf gospi>łlarki niemleckieJ. 
'·Później glł> żabrał dr Józef 
Goebbels: 

- „Prawie 'We wszystkich 
miastach niemieckich. splonęly 
synagogi. l stnieją najróżniej
sze możliwości wykorzystania 
miejsc po nich. W jednych 
miastach pragnie się prze
kształcić je na parkingi, w in
nych zamierza się postawić 
nowe budynki. 

H. Goering: - Ile synagog 
rzeczywiście spl.onęlo? 

R. Heydrich: - W sumie na 

terenie Rzeszy pożar znisiczyl 
101 synagog, 76 zostalo zde·m.o
lowanych, zniszczono również 
7 500 sklepów. 

J. Goebbels: - Jestem ~da
nia, że należ11 wykorzystać tę 
sytuację do zniesienia synagog. 
Koszty poniosą Żydzi. Uważam 
rowinież za lł.onieczne wydańie 
zarządzenia zabraniającego Ży
dom chodzenia do niemieckich 
teatrów, kin i cyrków.„ 
Uważam dalej za konieczne 

wykluczenie Żydów poza ob
ręb społeczeństwa. Dzisiaj 3est 
jeszcze możliwe, żeby Żyd je
chał wspólnie z Niemcem w 
przedziale wagonu sypialnego. 
Trzeba więc, żeby minister ko
munikacji Rzeszy wydal za
rządzenie, aby dla Żydów 
przygotować osobne przedzia-

. ly, a w braku miejsc pozo
stawić ich na korytarzu. 

H. Goering: - .„Jeśli paciqg 
jest przepełniony, to niech mi 
pan wierzy, wcale nie potrze
ba specjalnego prawa. Nalezy 
Żydów wyrzucić (z przedziału) 
1 niech siedzi w ubikacji, 
c·hoćby przez calą drogę". 

TO BYŁ DOPIERO 
_POC~~TE'K 

jeszcze się koncepcja ,~ostate
cznego rozwiązania" nie naro
dziła. Na spotkaniu 12 I isto
p a d a 1938 r-0ku u Hermanna 
Goeringa ·ta koncepcja dopiero 
się rysowała. 'Pomysły sypały 
się niczym z rogu obfitości. 

,,J. Goebbels· - „.Naleźalo
by także pomyśleć, czy nie za
kazać Żydom wstępu do nie
mieckiego lasu .•. 

H. Goering: - Tak więc 
wydzielimy Żydom do dyspo
zycji określoną część lasu„. 

J. Goebbels: Nastęvnie 
trzeba zapobiec przesiadywa
niu Żydów w niemieckich par
kach. Uważam za konieczne 
wydzielenie im określonych 
terenów... Można nawet na
pisać: .,Tylko dla Żydów". 

Faktycznie mamy dziś tnka 
syttt<?cję, ze ch'ter.i zyciow$kte 
chodzą do niemieckicn, . szkól. 
Uważam za niezbędne calko
wite wykluczenie dzieci zy
dow~kich ze szkól niemiec
kich". 
Zaczęło się od dzieci żyd0\\1-

skich, a później zamykano 
szkoły w krajach okupowa
nych, w tym również w Pol
sce. Ale wróćmy do• nara.dy. 
Wezwany został Eduard Hil
gard - przedstawiciel· firm u
bezpieczeniowych. 

„E. Hilgard: - Jeśli chodzi 

E. Hilgard: - Szklo do wi
tryn sklepowych jest produko
wane wylqcznie pr;:ez prze
mysł szkla.,.ski Beloii. l\!usimy 
ste liczyć ze stratami t_ego 
szkla na sumę okoto szesciu 
milionów marek. Nawiasem 
mówiąc, stanowi to polowę 
rocznej produkcji caleqo b~l
gijskiego przemyslu szklarskie
go.„ 

H. Goering: - .„Ze sklepów 
wyniesiono towary wszelkieg..i 
rodzaju ..• 

E. HilgaTd:. ~ Największa z 
tego rodzaju jest sprawa Mar
grafa na Unter den. Linden. 
Sklep jubilerski Margrafa. 
Zgloszono nam szkody w wy
sokości l ,7 mln marek, gdy:! 
sklep zostal cctlkowicie spl!f• 
drowa.ny. 

H. Goering; Daluege ł 
Heydrich, macie mi roobyć tę 
biżuterię .•. 

R. Heydrich: - l\llU!zę po-
wiedzieć, ze grabieży dokana
no w ośmiuset przypadkach. na 
terenie całej Rzeszy".„ 

Wraca jeszcze sprawa ubez„ 
pieczeń, tym badziej, 2:1" nie"' 
które firmy żydowskie były u.
bezpieczone w Niemczech. 

E. Hi!gard: - „.prowadzim;, 
rozlegle interesy międzynaro
dowe, dlatego wielką w ag? 
przywiązujemy do ~ego, a?v 
nie podrywać zaufa:rua do tt.te• 
mieckich. firm ubezpieczett.io~ 
wych. 

R. Heydrich: - Można spt>-0 
kojnie wyplacać ubezplecze· 
nia, ale potem wyplacone su
my· zostaną . skonfiskowane. 
Formalnie będzie wszystko w 
porządku. , 

E. Hilgard: - To, co powt'-
dzial obergruppenfiih.rer H ey
drich jest, maim zdaniem, chy• 
ba slusz."tym 1ozwiązatt.iert1.. 

H. Goering: - ••. Te pienią
dze należą do pań~ttva .•• · 

R. Heydrich: - 1Szkody ma
terialne, inwentarzowe i towa
rowe szacnjemy na kilka mi
lionów marek. 

H. Goering: - Wolałbym, ż2-
byście zabili dwunastu ·Żydó1n. 
niz spowfY4C}µ;alt straty w takieJ 
wysokości. · 

R .. Heydrlch:" -i_ Zginęło 35 
osób". 

Znów w:aca problem aryza
cji gospodarki. 

R. Heydrich: - Ary:zacia i 
inne ograniczenia wywołają o
czywi,ście bezrobocie wśród Ży
dów •.• Muszę więc podjąć w 
Niemczech takie kroki, którl! 
doprowadzą do ich izolac11. 
Chciatbym w tym celu pr::ed
stawić pok.rótce c:::ysto policy1-
ne propozyc3e, Jak na przy. 
klad znakowanie Żydów. O
znajmi się, ze każdy Żyd mu-. 
si nosić określoną oznakę. 

H. Goering: - Rodza3 mun
duru! 

R. Heydrich: - Oznakę. 
H. Goering: - „.przecież nie 

może pan pomirrąć sprawy tw0. 
rzenia dziP.lnic wydnelonych, 
i to na wielką skalę. Getta mu
s::a pow.wić„. 

W Funk: - Żyd musi być 
ściefoionu. 

R. Heydrich: - „ .Zupe'n·P. 
nie rozumiem, dluczego w ogó
le Żyd ma jezdzić do kuror
tow. 

H. G~ering: - Do zdrojowisk 
nie. 

R. Heydrich: - To samo pro· 
po11uję w sprau:ie szpitali a 
takzP puolicznych środków k'.J
mnnilcac1i. 

H. Goenng: - ... Co powie
cie. Je:i>li dziś o{iloszę, ze nu 
Żydów n.aklada się kontrybur ję 
w w.11sok„~ci mo.Liarda marek? 
fliadam remu takie brzmienie, 
.::e nie11ueccy Żydzi, jako ca
łość zos1(1 Jr1 za haniebna zbM· 
d•lię itd.. itd. ukarani qr~µwną 
u· 1vy.~olrn.~ct mil inrda ma r!!k. 
To 1Jn8k11.1ku1e. Te fw.1in1e nil! 
pont>lnw r.ak szy/11.co na.~teµn"
qo mm'rl1t. Przy Qkaz.ii m11s2e 
sr wzerclz1ć. że 'lir> chciał bym 
być Żydem w Niemczech. 

A to był dopiero porzątek dro
gi, która ta;>rowad1.i!a do epu::. 
ki o·e\'OW do fabryk śm er-::\ 
! co lu bP;durl'v(· ,., .dnhrv'il 
H.llPr·zp '. t<!t'vv po-.tanow L 
•• 

1V tulam 1wt.11<:hTr1iast koniecz
ne rozkazy" Nieudu lnii . ale rni
mo wst-ystko nie beLOier zna 
próba wvn'. e lenia nie tylko ,..._ 
dolfa Hitlera, ale i faszv1mµ. 
Myślę. że t.rzeba - siczeeóln c 
młoclvm - cora1 r"leśriei onv
P·•min;:ir <:'7.vm w r>.er1.yw·sf'l
<~ bvl f·~ '•v 1.rn i rhl<ąrl w:t'>:lł 
~wictt len rzekomo „dobry Hit
ler" 
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·Polemiki 
A 

rtykuł E. Lewand0\\'8k1ego 
jest dyskusyjny niezale
żnie od zachęcającego do 
dyskusji narlly~ułu. .Tesl 
on dyskusyiny choć bez

sporne są racje wye,łoszone w 
kwestii honorowania pracy nie-
produkcyjnej w naszym 
kraju. Poza tym jest 
to pr6ba przedstawienia 
zniekształconego obrazu 5tru
ktury społecznej współcze
snego' społeczeristwa polskie.go. 
Nie jest to zresztą ·pierwsza te
go typu próba. Pojawiają się 
one dość często i zawsze są 
konsekwencją uproszczonych 
interpretacji marksistowskiej 
teorii klas. W artykule m3:my 
właściwie. do czynienia z pod
pieraniem się marksizmem dla 
osiągnięcia efektów literackich, 
nie bacząc na szkody naukowe 
wyrządzane wielkiej teorii. 

Autor w marksizmie poszu
kuje wsparcia dla końcowej te
zy. w której krytykuje niespra
wiedliwość płacową jakiej do
świadcza obecnie inteHgencja, 
a gwoli ścisłości · dodajmy -
niektóre jej odłamy, do któ
rych należą przede wszystkim 
ci jej ·przedstawidele, którzy 
są zatrudnieni VI jednostkach 
budżetow:ych. Kto z inteli~en
tów nie pochwali wystąpienia, 
które· bierze go w obronę, ko
mu bodaj najtrudniej ob~nie 
jest wiąz,ać koniec z końcem. 
Ja również. pochwalam je, cze
kai ąc w szeregach najszybciej 
pauperyzującej się części społe
czeństwa na kolejne „n" złp
tych do pensji, które może po
wstrzyma spadek płacy realnej 
choćby na poziomie 40 proc. 
Jeśli w pełni solidaryzuję się 
ze wspomnianą tezą, to nie jest 
to odruch czysto emocjonalny, 
choć trudno się pozbyć emi:icji 
stojąc w szeregach iednej z o
jlta tnich kategorH społecznych. 
Inteligencja ulei?ła na prze
strzeni ostatnich lat nie tyl
ko degradacji materialnej, a
le również drastycznie spadł iej 
prestiż społeczny. co splata się 
niekiedy z Plementarnym bra
kiem poszanow:rnia. a nawet 
zrozumienia ich praey. 

W przedostatniej fezie autor 
omawianego artykułu przypo
mina nie bez słuszności, że 
praca inteligencji jest równo· 
prawnym składnikiem sił wy· 
twórczych nowoczesnego społe
czeństwa. Jest to prawda, acz
kolwiek banalna. A.le czasy soo
rządzania narodowego rachun
ku sumienia spr1yiają powta
rzaniu banałów Takkh waż
nych banałów słyszymy więcej. 
Należy do nich cią~Ie powta
rzane odkrycie o zależności 
efektów ekonomicznych na 
wsi od tego. jak pracują 
fabryki w mieście> i odwrotnie 
o zale7.no~cl pozi(')mu wvtywie-

' nia miasta od oracv rolników. 
Przypomniane twierdzenie ie-t 
cześci.ej powtarzane. bo iest 
bardziej oczV'vlste niż twier
dzenie o użyteczności pracy w 
zawodach inteliJ!:enckich. Ta 
prawda jest trudniejsza do zro
zumienia. choc nikt. rozsąd'1y 
nie zaprzeczy, że tak jak tnte- / 
ligent nie wyżyje bez. pracy 
rolnika i robotnika, tak samo 
nikt rozsądny nie może sobie 
wyobrazić produkcji bez kon-
s~ruktorów i technologów. do
brej fabryki bP.z dobrej admi
nistracii. nowoC'zesnej wydajno
ści w rolnictwie bez wiedzy 
naukowej, wypoc7ynku robotni
ka bez kultury i slużbv zdro
wia. książki bez pisarza itd. 
itd. Są to prawdy o podziale 
pracy, którvC'h Tuwim chciał 
uczyć iuż dzieci najmłodsze. Na 
wiersze Je11.o nie z!lalduiPmy 
papieru lub farbv i ~wnie rila
tego banalnvch prawd nie> u
czymy sie w dziPri1\stwie. lecz 
dopiero na unhNersvte>tach. 
Nasz problem d?i{; oolPJ?a nie 
na tym czv d~iPlić orace> czy 
nie - do tee.o i11:7 dorosli~mv. 
Nasze trudno~ci hiora si~ z 
braku pP.łoP.i HkCP.o:acji wla
snef(o mieisca w isfniP.iacvm 
podziale oracv : t:~k'P!I." wvko
r7.v~tani·4 n„1,i"l!n l"r"lC:v hv rlo· 
równać r!R lwv7"~ .r(WWiniPkm 
snol!"l'7Pń "' W'>n' .1 PS' to 'Pn1a t. 
ktore>e,o r"1wia>=H1iP '""'· n~r'a 
pow -imniri" ..,;o;7::irPr>n tE" ~Io

wa którv zamie>rzd ttlO<; ,,, rh·· 
skusji ooświecić inne; kwestii. 

ZaC'mi imv od dobrej rady 
dla E. T ewancinwsk~ego. Po
żalić 'ie •1act nntTi.e>niPm inte
lieP.nci nv·„in" nr' 'r·1e1 1 chy
ba leoir·i ('1Pg<> rlowiPd!i au· 
tori.v "'·k'" H•vkttł'>w w „Po
l il V{'E'' · P•· 'Pnrrnv<1rt?nno ta 111 

rze'Pln'> a 11 ·1li1e strnkfurv i 
dvm1 ·1 i'·· i nhC' onsZP"?"na rno
nng rafi, ·111 \n-i nr~en~t „1wieniem 

płac w kql·rn 1'"rtr,\\P.r~vi

nvch 7.aworl;it'h n,·łn to orze
konvwa iac·e i dla c:zvtelnH-:ńw 
i animatorów polityki spr.łecz-

nej, a zwrócenie uwagi na po
gorszenie się ~ytuacji mate
rialnej inteligencji nie wyma
gało dorabiania żadnej dodat
kowej ideologii. Do takiej za
w i łej metody pr~konywania 
władzy uciekł się 'E. Lewan
dowski. Potrzebne jest mu do 
tego stwierdzenie, że inteli
gencja jest częścią klasy ro
botniczej i wobec tego złe po
łożenie materialne inteligencji 
jest ideologicznie podejrzane. 
Trzeba przyznać, że zostało to 
sprytnie wymyślone. ale nie
stety nawiązuje do podejrz·a
nych i błędnych naukowo ha
seł o bezklasowym charakte
rze społeczeństwa polskiego. 
Takie twierdzenia muszą być 
odczytane jako próba sztucz
nego scalania • spoleczeilstwa 
podzielonego. 

Twierdząc, ie jesteśmy ja
koś podzieleni nie zamierzam 
specjalnie kreować podziału 
na robotników i inteligencję, 
nie mam bcwiem większej 
pewności jaka jest prawdziwa 
rola tego podziału, ale jedno 

się w socjologicz:nych klasyfi
kacjach struktury społecznej? 

Pytam rówmez siebie 
kim jestem jako syn robotni-
czy, za jedną z najniższych 
pensji w Polsce uczący 
marksizmu na najbardziej ro
botniczym uniwersytecie w 
kraju? Szukam tej odpowie
dzi w artykule E. Lewandow
skiego i czuję, jak, mi podpo
wiada, że jestem robotnikiem. 
Ale czy tak jest naprawdę? 
Położeniem i pochodzeniem 
przypominam proletarius:ia. 
Zastanawiam się, jak może się 
czuć ktoś kto się nauczył mo
ralności katolickiej i socjali
stycznej, nie umie brać ła
pówek, nie ma przydatnego 
zawodu („robi za uczonego") i 
jako humanista - mówią nie
którzy, źe w ogóle jest dar
mozjadem na utrzymaniu kla
sy robotniczej. Musi mnie o
garniać zazdrość, gdy czytam 
beztroskie wywody E. Lewan
dowskiego, który „przydziela'' 
takiego inteligenta do klasy 
robotniczej. Zazdroszczę mu 

Kim są 

inteligenci? 
- - - -

- - - _ .... _ ...,: _ --- - - - I 
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jest zupełnie pewne jest 
socjologicznym absurdem wlą
czanie 1nteligencjl do klasy ro
botniczej lub czynienie . z niej 
odłamu klasy robotniczej. Po
dobnym absurdem jest włą
czanie do klasy robotniczej 
wszystkicli którzy i>ą do niej 
podobni położeniem material
nym, stosunkiem do środków 
produkcji i dlatego ii są po
łączeni związkami podziału 
pra.cy. 

W Ji~raturze naukowej pró
bowano odpowiedzieć na pyta
nie, kim jest robotnik w spo
leczeństwi.e socjalistycznym, a 
kim jest inteligP.nt. Udało się 
ustalić, jakie zaszły upodob
nienia. Nadal nie ma w moim 
odczuciu zadowalającej odpo
wiedzi na to pytanie i formu
łowane opinie nie upoważnia
ją do zaliczenia inteligencji w 
poczet klasy robotniczej. l 
dlatego nadal aktualne są py
tania: kim są„ .•. kim jesteśmy.„ 
Dodajmy do te~o kilka pytań, 
które odchodzą od sztampy 
niektórych uproszczeń teore
tycznych. Kim jP.St - spytaj
my - rzemieślnii~ produkują

cy wvroby. nie produkowane 
przez przemysł, w które zao
patru iP. się robntnik po cenie, 
którą byłby sldonny przepła
cić na .,czarnym rynku"? Kim 
jest robotnik, urzędnik, inży
nier tego samego przedsiębior
stwa biorący pensje i wysokie 

•premie za produkt idący na 
rynku po cenie o charakterze 
spekulacyjnym. przy której 
biedna wszystkie orawdy mar-
ksistowskiej ekonomii w za-
kresie teorii wartości? Kim 
byli urzędnicy administracji 
paiistwowej podpisujący kon
trakty na archaiczne licencje, 
wypierające własną często 110-

woczP.śniejszą myśl techniczną 
i naukową? Kim ;est pracow· 
nik dowolnego przedsiębior-
stwa państwowego pracuiący 
na pół nhrotu za pełną pensje 
.w czasie. ~dv iP.l!.O syn uczy 

ie na lnlf'lie,Pnta pod okiem 
spaupervzowanf'eo nauczyciela? 
Kim iest urzędnik państwowy 
biorący astronomiczną łapówkę 
od robotnika za przydział 
m ieszkania? Kim jest robotnik 
bior:ącv na fuC'hach w godzi
nach służbowych zapłatę prze
kracza ;ącą ie11:0 oficjalne wv
nae:rod1.enie? Takie pvtama 
można mno7vć Kim są wszy
scy ci , lud1i "' o podobnym slo· 
sunku do ~rodków produkcji. 
z których iedl"n rna wszystkie 
dnhrn luksusowe. a drui?i pra
cuiąc · sumiennie ma duże 
trudności w zaspokojeniu ele
.mfl!ntarnych ootrzeb? Kim są 
wszyscy, którzy nie mieszczą 

beztroskiej pewności siebie w 
przyrównywaniu się do „klasy 
wyższej'~ Od niej - wprawdzie 
niektórzy, uciekali wstępując 
na uniwersytety. Tylko nie
którzy tam szli i nadzieją, ŻP. 
pozostaną r6wni wśród swoich. 
Dzi~ większość czuje się obco 
na utrzymaniu swoich. 

Na stawian.e pytania, jako 
zawodowy kolega E. Lewan
dowski-ego, nie znajduję gład
kiej podręcznikowej odpowie„ 
dzi. Nie znam takiej teorii. 
Takiej odpowiedzi nie daje 
również najlepsza ze znanych 
teorii, jaką jest marksizm. Teo
ria ta nie daje owej odpo
wiedzi być może tylk<> w naj
prostszych interpretacjach, 
jeśli ją odczytujemy tak po 
prostu jak autor polemiczne-go 
artykułu, przypuszczający. że 
kluczem do zagadki struktury 
społecznej je!t stosunek do 
środków produkcji. Dlateio 
zapytuję autora, skąd wzięły 
się i biorą nierówności spole
czne w naszym kraju, skąd 
się bierze niesprawiedliwy po-
dział bogactwa narodowego, 
skoro znakomita większość 
jest równa wobec własności. 
Nie stawiam tych pytań, by 
z próżnością wartą innej oka
zji powiedzieć, że są to „pro
ste pytania". 

Takie pytania można mno
żyć i s~ ane tym bardziej za
skakujące, · że nie przeczą 
wszystkim tezom artykułu E. 
Lewandowskiego. Różnica 
zdań - podsumujmy - ist
nieje w kwestii zasadniczej. 
Podkreślmy, nie ma żadnych 
podstaw do r-0bienia z całego 
polskiego społP.czeństwa klasy 
robotniczej lub jednej klasy 
pracujących, bo jest to twier~ 
dzenil" rodzące mity. wyrasta
jące niebezpiecznie ponad rze
czywiste podziały. Dlatego 
przypomnijmy wleclżę dla wie
lu t>lementarną. W społeczeń
stwie socjalistycznym różnice 
społeczne przPStaią być wy
znaczane przez stosunek do 
srodków orodukcji. Ale. z te~o 
nie wynika zanik wszelkich 
różnic społecznych, w tym 
również różnic o podł9żu nie
sorawioedliwości społecznej. 
Jeśli ktoś w ,abinecie nie 
wierzv w istni•mie takich rói:
nic. niech przypomni sobie nie
dawne wvdanl"nia „ fabryk i 
ulic. M;iło l<tr> odważę · się 
stwierd?.ić. że byla to wyłącz
nie prowokacja polityczna. 

- Powróćmy jeszcze raz clo 
sprawy samej inteligencji 
pojęcia .,inteli~encja" i jej 
rodowodu. Nie mogę się o-

przeć wrażeniu. że nieklórz:v 
pisząc o inteligencji jako o 
zjawisku wschoduioeuropeJ
skim czynią ze:'l pojęcie li t e
rackie, jakby należało wyłą
cznie do egzotyki język0wej 

wschodu, a nie do sfery real
nych zjawisk społecznych. Co 
wynika np. z przytaczanego 
przez E. Lewandowskiego fak
tu, że Marks z Engelsem nie 
posługiwali się słowem ir;teli
gencja. Tylko to, że tam gdzie 
żyli nie było inteligencji w 
znaczeniu, jakie ta grupa po· 
siadała w Europie Wschodniej. 
Jak wyglądałaby ich teoria, 
gdyby dobrze znali taką grupę 
społe<:zną? 

Inteligencja - przypomnij
my - była i jest realną gru
pą o zupełn.ie swoistym obli
czu socjologicznym, które się 
ukształtowało w procesie dłu
gotrwałych przemian społe
czno-kulturowych, wśród któ
rych nie bez znaczenia były 
wydarzenia pali.tyczne związa
ne z formowaniem się narodu 
i państwowości. Ta grupa pie
czołowicie pielęgnowała naszą 
kulturę i nie można zapomi
nać co to znaczy dla powsta
nia i istnienia narodu. Taki\ 
rolę odgrywała w większości 
pol!Ska inteligencja niezależnie 
od swojego socjalnego rodowo
du. I przy.pomnijmy przy o
kazji, jaki był i jest skład in
teligencji bez tendencyjności w 
dobi.eraniu statystyki. Niech 
nawet będzie; że inteligencja 
ma genetycznie rodowód szla
checki. Nic w tym dziwnego i 
niewiele z tego wynika tak 
samo jak z faktu, że obecna. 
inteligencja, czyli wychowana 
i wykształcona po wojnie, ma 
coraz częściej pochodzenie ro
botnicze. A niby jakie by mia
ła obecnie mieć - przeważnie 
szlacheckie, przeważnie bur
żuazyjne? Przecież i w Polsce 
przedwojennej inteligencja nie 
tylko była pochodzenia bur
żuazyjnego. Byli wśród niej i 
synowie cąłopscy i robotniczy. 
A jeśli podaje się statystykę, 
.to warto również przypomnieć, 
że przed wojną w strukturze> 
studentów było więcej dzieci 
chłopskich i robotniczych niż 

_obęc11ie. I wcale z tego nie 
wynika, że w „tamtej Polsce" 
robotnik i chłop należeli do 
grup uprzywilejowanych, a 
dziś SI\ oni odłamami dyskry
minowanymi. Wiadomo, że jest 
dokładnie odwrotnie. Dla ści
słości, niechęć młodzieży 
chłopskiej i robotniczej do po
dejmowania studiów wyższych 
nie jest egzotyką ani współ
czesności., ani tylko Pol~ki, ani 
socjalizmu, takie same zjawi
ska obserwowane są w wielu 
uprzemysłowionych krajach 
świata. 

Jeśli chcemy w dniu dzi-
siejszym rozumieć zjawiska 
strukturalizujące nasze społe
czeństwo, to trzeba zerwać z 
mechanicznym ujmowaniem 
zależności społecznych. Taka 
mechanika jest charakterysty
czna dla tych teoretyków, któ
rzy ze stosunku d-0 środków 
produkcji robią święty sakra
ment- również na okoliczność 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Dodajmy, bur~uazja nie prze
stała być automatycznie klasą 
od dnia ogłoszenia aktu na~ 
cjonalizacyjnego, inteligenci 
pochodzenia burżuazyjnego, in
teligenckiego, chłopskiego, a 
nawet robotniczego nie stają 
się członkami klasy robotni-
czej nawet wtedy, gdy są 
oni ideowymi reprezen-
tantami klasy robotniczej 
(warto by rozróżniać re· 
prezentację ideową od ducho
wej), J:)odobnie przedstawiciele 
burżuazji wywodzili się i wy
wod~ą z różnych warstw spo
łecznych i nawet robotnicze 
ich pochodzenie· nie zmienia 
faktu, że jako burżua będą 

musieli czynić wyzysk na kla
sie, z której pochodzą. I znów 
można by długo wyliczać ta
.kie „dziwne". nie brane często 

pod uwagę pomieszania. Ale 
poprzestańmy tylko na tych 
przykładach. bo wystarczą 1me, 
aby przestać siP. egzaltować 

tezą. że zrównany stosunek d1J 
środków produkcji pociągnął 

automatycznie lawinę równoś

ci. Zrównanie to zniosJo stare 
nierówności i przedsocjalisty
czny wyzysk. ale nie zapobie
gło to.„ powstaniu innych me
równości. których nic potrafi
my dokładnie sobie wyjaśnić. 

Prz) jechał do f,odzi Kazimierz Dejmek. Będ~ i e z nim spM.karHe w 
K ub:e MPiK - &łosHy afisze. 

\'i sal! czytelni komplet , pnewal nie młod~i ludz;e, studenci. Kilka. 
minut po szóste.i wchodzi w towarz~·st·wie prof. Stanisława Kaszyn· 
skiego, który w~·głasza J(J1"6tki wst~p na temat tw6rczoki z:1akomitego 
reżysera. Dejmek milczy i duio pali. Po wstępie p1•of. ·8tanislawa Ka
s·!:-,·1i.sk:e:ro mówi: 

- Mogliby8my się z panem prot. Kaszyńskim woześni·ej umówić, że 
będzie o mn:e tak mówił. Wtedy bym przyszedł późn iej, tymczasem 
to wszystko brzmiało jak mowa pośm ie :·b1a„. 

Ale do rzeczy, najlepiej hę.cizie jak panstwo zaczną pytać, a ja od
powiada6. Bo ina<:zej to mogę przez cale spotkanie te<:ytować na 
przykład.„ ,.Pawła i Gawła". ' 

Na ~ali burza śmiechu. Potem padają pierwsze · pytania. Kazimierz 
De1mek kil~a zapisał i•odpowiada „hurtem". 

O środowisku teatralnym w Łodzi i o Teatrze Now}·m: 
- Z Łodz.ia zawsze b~·ł spory kłopot. Pi ętn o na mieście w~·r:vl 

ok_res w latach czterdziestych. k iedy tutaj była teatralna stolica Pol
s~1_. ,ki.ed:v Warszawa nie funkcjonowała jako osrodek teatralny. A 
p~znieJ ~aczę!~ się bieda, która wynikneła po emigracji tego ś1·odo
w1ska. nie tvlko. zresztą do Warszawy. Po wojnie nie było możliwo
ści pow(lfan.ia do życia własn.ej elity j.nte'leiktua.lnej i Lódż s·t.a11.viała1 

się z dnia na dzień prowincją kulturalną. Teatry z tym kompleksem 
prowincji bez przerwy walczą, ciątle usiłują się czegoś dorobić! Ta 
szamotanina tt·wa do dz.isiaj. 
Dziś .iest, jak mi się zdaje dość mizernie nie tylko t Teatrem No

wym. Nie bardzo wiadomo, co z tym fantem zrobi~. bo niedobrze 
jest na widl'>w.ni. W te.i chwili nie jestem · w stanie od·powiedii€·ć, 
~clzie tkwi przyczyna. Czy mała frekwencja wyn ika z mize.roty, czy 
też nasze życie publ.lczne nie sprzyja formowani·u się eli ty k:ilt•1ral· 
nei. . 
Więc jest miuerota, ·i to by bvło na tyle, w tei kwe-stii.„ 
- Czy nie czuje pan wyrzutów sumienia, ie w jakimś sensie ta 

mizerota. to pana „zasługa". Przecież zabrał p&n najlepszych akta· 
rów„. 

- Nje, niby dlaczego? Przyzwyczailiśmy się do tego, że aktor-zy 
z Warszawy to jest Jrloś, tymczasem wszysc~· inni po prostu nie 
istnieią. A co do wyrzutów sumienia. , 1 ie rozum.iem. 

- Kogo pau sobie obecnie upatrzył w Łodzi z aktorów i podpisze 
z nim kontrakt? 

- Na ten temat nie chciałbym się nif' razie wypowiada~.„ 
- Jaki jest pana wpływ na repertuar I spektakle w Teatrze No-

wym . .Jest pan przecież konsultantem artystycznym. 
- Mógtbym mieć nieograniczony, ale nie mam czasu. Oczywiście 

spotykam się z Wojcie<:hem Pila·rskim ii omawiamy cLaSami sprawy 
repertua.rowe l obsadowe„. 

- Czy ma pan z&miar wrócić do Łodzi? 
- Bo ja wiem?.„ Moje zwdąuki z tym miastem są wdelkie. Całe 

dorosłe życie jestem związany z Lodzią. Bo ja wiem?.„ Jak mnie 
wyrzucą z Polskiego - to wrocę do Lodzi. DO TRZECH RAZY 
SZTUKA! 

O Narodowe.I Radzie Kultury, ministrze :iygulskim 1 ZASP. 

' 
SPOTKANI~ Z KAZ·IM1,E·RZEM DEJMKIEM 

Do trzech razy 
sztuka 

\ 

- Zacz.nijmy od Narodowej Rady Kultury, jaka moj;i w niej rola. 
Ano, prawie żadna. Jestem członkiem P.rezydium i byłem do tej po
ry na jednym spotkaniu. N1ektórzy uważają, że jest to jesocze jed
no fasadowe ciał·O, 'Inni próbują wykorzystać tę działalność do dZlia
ła1i sensownych i pozytywnych .. Co dal1!j wynik·nie, w dużej mierze 
zależy od pana profesora Bogdana Suchodolskiego. Nie mogę rw tej 
chwili wydać żad•nego sądu, z.a króbko. 

O obecnym ministrze wola~bym raczej nie mówie. Je&o poczynania 
1ą ba.rdzo energiczne d czasami zaskakujące, niestety. Jakby brak 
wrażliwości na skutki natury psycholoeicznej i emo<:jonalnej. Być 
~?że minister też oczekuje negatywnych usp95obień ~9. S\voich decy
Z.Jt ••• 

Co do ZASP. Odbyło 1ię apoikanie KomLtetu Organizacyjn-eft~ no...vego 
ZASP. Jestem zwolennikiem działalnó5c!. Od samego początku był€m 
przeciwnńikiem pewnych posunięć I na tym polegał spór z moimi 
kolegami z rozwiązanego ZASP, co do taktY'ki i 'strategii. Kierow111i
ctwo ZASP, moim zda111iem, ttobiło WS!Zystko, teby go ro~wiiąe~. Ja 
uważam, że n.ie ma powodu do radości, jest to niewątcpliwy kłO.l)Ot, 
Cześ~ moich kolegów stoi na stanowisku negacji i emigracji. Część 
lu~zt wykorzystuje nieobecność i próbuje zyskać pozycję„. Nie po-' 
dzielam tego stanowiska emigranckiego, uwai:am, że należy czynie 
i dzJałać. W przełomowym okresie hlstorlcznym nie chodzi o czy
nie.nie mi.n n.i<ea:łoma:iy'Ch. To nale:i:afo ro.bi w eipoce Gornułk-i i Giier· 
ka - teraz jest bezpodstawne. Nasze lost znajdują się w dość głę
bokiej, kolejnej przepaści. Jeżeli damy się zepchr.ąć„. 

- Co z premlerlł „Dziadów". która miała się odbyć U lipca? 
- Oczywiście, w tym terminie się nie odbędzie. Wiadomo to j.ui od '-

dawna. Andrzej Wajda, który miał to przedstawienie inscenizownć 
powiadomił mnie zaraz :na początku roku, że nie będzie mógł ro~po
cząć prób, gdyż termj.ny :fi.!Inowe za granicą mu się przesunęły i że 
sprawa „Dziadów" może być aktuaJ,na w następnym sezonie Kiedy 
wróci do Polski,, będz.iemy na ten tema.t rozmawi.ać. · 

- Dlaczego n• jubileusz Tntru Polskiqo nie wystawił jpa.n Kr&· 
slńskiego? · 

- Że niby ,iXrydi~"· bo to 'była J)iE!lt"IVsza w tym teatrze p~mie
r1:? Proszę państwa, owcz:esny dyrektor Szyfman nie r; miłości ..,...t11.
w1ł ~atuke ~ra~ińskieg?, ale dla pieniędzy. Tak, praWllluk w1eez.:za, 
hrabta Krasmski zoboW'14zał Szyfmana do wystawlenda sz.tuk\ swojego 
praidizoia.da za <>kr~lone P·ieniądze. Został po prosttu pnekupiony. Dla.
tero na. jubUeu~~u nie było żadn~iio z Krasińskich, bo mnie nikt nie 
przekupił. Zrobiliśmy .,Wyzwoleme". Autor tet nie naJrorszy„. 

-;- Wiadome, ie w Tea.tne Polskim będlł wymówienia, około 3tł 
osob. ' 

- Tak, to prawda, już ~ześniej o tym mówiłem, że będą ruchy 
pers~na1ne. Nie znaczy to jednak, że te 06oby są dyskredytowane, ie 
są medoJ;i~Ym.i aktorkami czy aktorami. Po J)I'~tu ich droga artystycz
na .rozm11a się z moj11. Ta krzyżówka fatalnie dla nich wy·pada. Być 
moze - w Łodziach, Kaliszach i Toruniach będą wspaniale at·rali 
,.Hamletów''.. Być może, będę ich blarał na kolanach. żebv wrócili. 
Ale, ;ia. razi~. nie pow~n} się znajdować w Teatrze Pol!rkim. Nie 
spel:ma·Jll mol(!h 'W'YObr~. A co do liczby, zmniejszyła si:ę o k-i~ka 
osób. Bodajże 23 d<>&tały wymówienie. 

- Czy ma pan w planie wystawienie etesoł se ataropolsuzyzny• 
- Nie ma.m takich planów. Obecnie robię „Zemstę". W Łodzi ni~ 

było. to P\Z~stuyienie udane, nawet fatal•ne. Za drugim razem może 
będzie lepie), P6?1n!ej „Wesele", a po drodze najn.owszą sztukę Irora 
Newerlego „Maestro". Na ratle tyle. 

, Czy nie uwda pan, że w repertuarze teatrów brakuje a.tuk 
wspołezesn:ych? 

- Hi:nm„~wsze. w repertuJrze nie było dużo sztuk współcze.snych. 
D.o wy1ątkow na~ezałJ~ ?kres!, kie<lv publiczność mogła oglądać utu
k1 nap.is~ne wspolcze9111e. Nie wiadomo, czy wówczas zr;Iawal! sobie 
sp~aw~, ze bę!1a to a.rcydzieła. Mówię o Gre<:ji, o Teatrze Elżbietań
slom 1 Sz1liks.1Jirze. 
O~ecnie, 1'0\\'.l~ziałbym, sytuacja nie jest taka tra&iczna. Jtóiewlcz, 

l\~ro~ek, Iredynski. Albo Gombrowl<:z. Dramaiturgla powojenna wcale 
me Jest złą drama.tuulą. Chodaż mo11łoby być jej więcej. 

- Co pan sądzi o KaJ\l.orze? 
-. Nie widziałem żadnego jego 1>nedstawien:ia. W rozmowach z 

Ju~zmi ~o~ia.d1;1ię się, że spośród Grotowskjego, Szajny i Kantora 
naibardzie.i cenią tego trzeciei:to Moim zdaniem są to imprezy pa-ra
tea~ralne. n!e jest to tert teatr. którv kulura europejska wykSztałciła, 
i. nie o taki chodz,i. Ja tego nie tubie I nie cenię Sądz.ę. że jest to 
tot.alne niepor'?zumienle, również ie strony krytyków i publiczności, 
ktorzv to , popierają , To iest bardzo szkodliwe i 01łu•piające. 

- Ostatnio dużo się mówi o reformie w teatrze. 
- ~ws.zero, reforma będzie Na razle teatry „dychają". a właściwie 

kona .Ją. Jako przedsiębiorstwa. Trzeba .ie dotować, inaczej należałoby 
zam~ną~ Tera~ funkcjoauiemv w pełnej I rozwiniętej paranoi. A 
dowiedziałem. s,ie niedawno. że teatry mają płacić . podatek dochodo
wv„ Kochalll, Ja tego nie rozumiem. 

""'. grudniu ma wejść pod obrady ~jmu projekt uchwały o insty
tucJach .artyst,vcznych. Między i·nnymi Teat: Polski ma podlegać skut
kom te1 własnle uchwatv. Bvlobv to jakieś konkretne rozwiązanie 

B".'tv też pytania z gatunku dowcipnych. Na przykład dlacze1~ 
Kazimil'rz DeJ~ek siedzi w ga.rnltune ł krawacie, skoro jett bardio 
gorąro? OdoowiedZi'llł OR to porważn.!e: 

- Wv. tuta i wszvscv moż.e<:ie sobie pozwolić na stro.ie. różne i luź
ne. Ja, Jako osoba zapro~zona I występując!\ niejako z 'nne.! po>.ycji 
mus~e to uszanować Co prawda, nkllnałem się kie<ivs. że 111gdy n:e 
zaloze krawata.„ 

Sootkanle trwało dwie i pól godziny i Kazimle r .ł Dejme'( wypalił 
paczkę oapierosów. 
JACEK BINKOWSKI • 

ODGl.OSY t1 



t 

rę U fantastyki 
Calligan nerwowo przemierzał 

swój gabinet. Jut.ro rano musiał 
wysłać opowiadanie, od tego 
zależało wiele. Jak na złość, 
myśli rozpierzchły mu się i prze
[a tywały przez głowę niby 
strzępy burzowych chmur, nie 
przybierając żadnego rozsądne
go kształtu. Ile dałby teraz za 
jeden pomysł! 
Przystanął przed długimi pół

kami. Barwne grzbiety tomów, 
powieści, opowiadania, nowele, 
pomysły proste i wyrafinowane. 
TechnLka przyszłości inne cywi
lizacje. Człowiek Zwycięzca. 
Przygniatające laika opisy nie
J>rawdopodobnvch maszynerii, 
baśnie fantastyczne, samoza
chwyt ludzkości psycho~abawy, 
miłość kosmiczna.ft Wszystko 
już było. 

Zły humor Calligana potęgo
wał się. Sięgnął po telefon. 

Słabiutkie drgnienie budzą
cych się fal było jak pierwsza 
ikropla tajania bryły wiecznej 
zmarzliny. Elektromagnetyczne 
pulsacje narastały zrazu chao
tyc.znie. aby potem dostroić 
wzajemne modulacje i stać się 
wąt1a nitka świadomości, roz
lewającą się i pełzającą niby 
strumyk stopionego metalu. Kłę
bki drgających fal przenikały 
się, formowały tętniące struk
tury, zmienne i labilne. Dopa
sowywały się, odnajdy~ ały 
swoje funik:cje, tworzyła się 
świadomość drugiego rzędu. 

I w ten sposób narodził się. 
Nie od razu, lecz w którymś 
momencie narastania popląta
nych funkcji falowych, kiedy 
drgnęły one w pierwszym skur
czu świadomości istnienia. 

Pole. Odczuwał rosnący kre
atywny wpływ rozległej radia
cji, '-oddziaływanie, które 
wskrzesiło Go do życia i stymu
lowało rozwój. Drażniło lekki
mi pulsacjami, lecz było wy
starczająco stabilne. Błyskawi
czny rozwój organizai;ji, który 
mógł już od pewnego czasu 
ikontrolować, sprawiał Mu roz
ikosz, iakiej dawno nie za·mał. 
Wspaniałe, jednorodne, choć 

niezbyt równomierne Pole w 
miarę przybliżania się induko
wało w N!m coraz bardziej zło
l'ioną świadomość. Zrazu nikłe 
tnitki informac:vine tworzvly co
raz gęstszą sieć. Na razie nie 
iwidział niebezpieczeństwa. cho
ciaż czuł ie tworzącym się zrę
ibem przewidywania. 

- Daisv to ty? - huczał Ca
lligan do słuchawki. - No to 
-dlaczego nic nie mówisz? No do-
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brze, dobrze." Nie, nic się nie 
1Stało, chociaż czy ja wiem? 
·Zależy jak na to patrzeć, wła
ściwie pustka w głowie to nie 
jest wydarzenie. Nie możesz 
przyjechać? ·Do licha„. No to 
zadzwoń chociaż. może ty coś 
wymyślisz! W końcu to z· tobą 
mam jechać do tej przeklętej 
Kalifornii! - ze złością odwie
sił słuchawkę. Wvłączył światło 
i starał się skupić uwagę na 
wygwieżdżonym niebie za ok
nem. jakby stamtad miało 
spłynąć objawienie. Jednak po
drażniony 'system nerwowy nie 
pozwalał na właściwą kontem
plację majestatu wszechświata. 
Zapalił światło i sięgnął po. 
fiolkę z pigułkami. 

A·NDRZEJ J. ZIMNIAK 

każdym calu i Calligan wie- . 
dział o tym od dawna. 

Nagle zerwała się z fotela i 
podbiegła do telefonu. 

Natrafił na słaby, sprężysty 
ekran siłowy. Pomimo modyfi
kacji nie mógł go dojrzeć. Zwię
kszył swoje natężenie na tyle, 
aby siła ekranu była do tx;imi
nięcia i wtedy przeszedł prze
zeń bez trudu Na tym stopniu 
rozwoju dodatkową energię 
mógł już czerpać ze &łabych, 
rozległych fal grawitacyjnych. 

Poczuł niemalże rozkosz. Za
głębił się w seledynowe fałdy 

Op wiadanie 
___ )'gana 

Daisy równie:! patrzyła w 
gwiazdy. Przed chwilą wyszła 
na taras i wymościła sobie 
miękkim pledem trzcinowy fo
tel. Była śpiąca, mruczała więc 
gniewnie słowa pod adresem 
swojego przyjaciela. Ale chciała 
jechać do Kalifornii, wygrzewać 
się na piasku w Morro Bay i 
znów spacerować urokliwymi 
uliczkami San Francisco. Tak, 
musi mu podsunąć jakiś temat, 
inaczej nie będzie zaliczki i 
nie p0jadą. 

Kobiecość Daisy stanowiła 
wielokrotność średniej, a może 
nawet jej pótęgę. Miała oczy
wiście wdzięk, poruszała się w 
taki sposób, że elektryzowała 
mężczyzn, ale nade wszystko 
miała intuicję. Potrafiła do
strzegać niewidzialne. spostrzec 
ruch ie~zcze w nieuchwvtnym 
momencie jako inicjacji, prze
widzieć całość na podstawie 
fragmentu, odbierać ulotne 
strz®y fal. To była kobieta w 

Pola, któremu równego dotych
czas nie znał. W miarę jak po
zna wał więcej, coraz wyraź.niej 
wyczuwał drobne zaburzenia 
struktury przestrzeni. Nieznane 
chctwało się gdzieś za kulistym 
źródłem Po·la lub w jego wnę
trzu, zasymilowane niemal w 
jedność z otoczeniem. 

W miarę wzrostu świadomo
ści odczuwał coraz bardziej na
tarczyw). lęk. Inny korzystał z 
Pola, należy \\ ięc go usunąć. 

Spieszył się. Zanurzył swoje 
nici transmisyjne w kluczowych 
punktach Pola i, zwiększając 
maksymalnie napięcie pomiędzy 
nimi, oscylując z prq;ejęcia i 
ekstazy w rytmie pulsacji Po
la. wytworzył i wyrzucił w 
przestrze1\ mały kłębek fal, za
ledwie zarys drgań, zakrzywie
nie, które kiedyś przemieni się 
w osobliwość czasoprzestrzeni. 
Gdzieś daleko, wśród innych 
słońc i . globów, w sprzyjają
cych warunkach jakiegoś Pola, 

.\ 

słabiutikie drgnienie budzących 
się fal będzie jak pierwsza 
kropla tajania bryły wiecznej 
zmarzliny. W końcu z rozbie
ganych pulsacji zrodzi idą 
świadomość i zanurzy się z :roz
koszą w fałdach życiodajnego· 
Pola. 

Lecz wtem - tutaj, w tym 
miejscu czasoprzestrzeni, wr6'g 
zaczął działać. Wyczuwał wyra
źnie nasilenie obcego istnienia, 
czyjejś obecności w Polu. Zbyt 
mało miał danych, aby rozpo
cząć działanie, lecz był przy
gotowany. 

Daisy, kochanie, to wspa
niałe! Wiedziałem, że na tobie 
nie zawiodę się, na tobie nigdy 
i nigdzie nie można się za
wieść! I mówisz, że widziałaś 
to coś między gwiazdami, tę 
promienistą sieć, opadającą na 
Ziemię? Dobre! Ale zawsze 
ci wierzę, moje złotko, nawet 
jak trochę żartujesz. Tak, już 
wyciągam maszynę il piszę! Do 
zobaczenia jutro na Kennedy 
Airport! 

Camgan odwiesił energicznie 
słuchawkę i zatarł ręce. Daisy 
to świetna dziewczyna, ma tyl
ko jedną małą wa<ię: czasem mi
mochodein wspomina o ślubie. 
Poza tym - pierwsza klasa! 

Z hukiem wyciągnął maszynę 
do pisania i zaczął pracę. Two
Tzenie pochłonęło go tak dale· 
ce, że nie poc,zuł swądu spale
nizny i nie zauważył· powię
lkszającej się dziury, wypala
nej przez niewidoczne źródło e
nergii w blacie biU!I'ka tuż obok 
jego łokcia. 

To była najwięksea porażka 
w Jego życiu. 

Wróg wiedział o Nim wszyst
ko. L~kalizacja nieprzyjaciela 
nie przedstawiała trudności: gę
ste, energonośne jądro Pola by
ło go pozbawione, natomiast na 
powierzchni niewielkich fał<l 
występował w dużym natężeniu. 
Zaś tylko w dwóch blisko le
żących punktach wiedziano o 
Nim wszystko, zwła·zcza jedno 
z tych oroisk charakteryzowa
ła duża zawartość informacji. 
I riic! Po prostu nic, żadne>j 
akcji zaczepnej lub zmasowa
nej faU uderzeniowej. Pełna 
wiedza i ca~kowity brak dzia
łania! Nawet najprostszy syg-. 
nał ostrzegawczy w postaci wy
sokoenergetycznej wiązki fal, 
'który musiała zarejestrować cy
wmzacja zdolna przejrzeć Jego, 
został całkowicie zigna.rowany. 
Zagadkowy bezruch można bylo 
wytłumaczyć ·tylko jednym: o
gromną przewagą wroga i zu
pełnym lekceważeniem Jego, i
stoty moe:ącej niszczyć i:iwiazd:v. 
Wróg zdawał się sy;gnalizować: 
wiemy wszystko i tego nie 
k·ryjemy; chcesz atrukować, to 
spróbuj; ze swojej strony daje
my ci gzansę, choć zmaleje ona 
do zera, jeśli rozpoczniesz wal
kę. 

I skorzystał z tej szansy. Wy
plątał swoje nici transmisyjne z 
Pola i odleciał w zimna prze
strzeń. Rozpląsane fale jęły 

drgać coraz wolniej, świadomość 
kurczyła się i nikła, aż zo
stał sam tylko jej kształt, po
włoka jeno. przemierzająca s·wo
im bezładnym lotem setki lat 
świetlnych w poszukiwaniu 
przyjaznego Pola, które znów 
tchnęłoby w nią życie. 

Tyle mówi opowiadanie Cal
ligana, przeplatane tutaj dla 
zabawy historią jego powsta
wania, Wszak przesadą byłoby 

twierdzenie, że kobieca intuicja 
uratowała ludzkość przed za
gładą: może więc lepiej pozostać 
przy pełnej niezależności wąt

ków i wersji przypadkowych 
zbieżności. Ludzie sa znacznie 
spokojniejsi, przvimuiąc rozwią
zanie najprostsze i powszechnie 
akceptowane. a orzez to uni
wersalne dla większości zda
rzeń . Lecz stąpająe po kruchej · 
skorupie oczywistości nieraz 
słys1vmy· e:łuc-hy ooe.łos niezna
nei !dębi ood <;topami. 

Tak właśriwie to Callle:an nie 
był oewien. iak na w~kroś ko
bieca Daisy wpadła na tak dzi
wny pomysł. 

z 

KIRYŁ BUŁYCZOW 

Pokaz maszyny eza.su odbywał się w małej sali Domu Naukł; 
Poszedłem po Alisę do przedszkola i tam uświadomiłem sobie, 'Żlł 
jeśli odprowadzę ją do domu - spóźnię się na pokaz. Kazałem 
jej ..yięc obi~ać, że będzie zachowywała si' należycie i razem 
poszliśmy do Domu Nauki. 

Przedstawiciel Instytutu Cząau, człowiek bardzo wielki I bar~ 
dzo łysy, stał przed maszyną czasu i objaśniał jej budowę sp~ 
łeczności naukowej. Społeczność naukowa słuchała go bardzo 1J>o! 
ważnie. 

- · Pierwsze do§wiadczenie, jak wszyscy wiedzlł, nie udało sł41 
- mówił. - Wysłany przez nas kotek trafił w początek XX wie-
ku i eksplodował w rejonie rzeki Tungu.c;lci, co zapoczątkowało 
legendę o tunguskim meteorycie. Od tej pory jednak nie zda• 
rzały się nam już większe niepowodzenia. Co prawda z powodu 
określonych prawidłowości, o których chętni mogą poczytać w 
broszurze wydanej przez nasz instytut, na razie możemy wysyłać 
ludp;i i przedmioty w lata siedemdziesiąte dwudziestego wieku. 
Należy dodać, że niektórzy nasi współpracownicy byli tam, oczy~ 
wiście incognito i szczęśliwie powrócili. Sama procedura prze
mieszczania w czasie jest stosunkowo prosta, chociaż kryje się . 
za nią wieloletnia praca' setek ludzi. Wystarczy założy<! chroIJO· 
mocyjny pas„. Chciałbym, aby zgłosił się do mnie ochotnik z 
sali, na przykładzie którego przedstawię sposób przygotowywania 
podróżnika w czasie„. 
Zapadło niezręczne milczenie. Nikt nie zdecydował się jako 

pierwszy wejść na scenę. I w tym momencie na podium pojawiła 
się Alisa, choć dopiero pięć minut temu przyrzekła, że będzie 
zachowywała się w sposób należyty. 

- Alisa - krzyknąłem. :_ Wracaj natychmiast. 
- Niech się pan nie denerwuje - powiedział przedstawiciel 

instytutu. - / Dziecku nic się nie stanie. 
- Nic ml się nie stanie, tato - wesoło zawołała Alisa. 
iPrzez salę przebiegł śmiech l ludzie zaczęli się odwracać, szu

kając wzrokiem srogiego ojca. 

Starałem si~ sprawiać wrażenie, jakbym nie miał z tym nict 
wspólnego, 

Przedstawiciel instytutu nałożył Alisie pas i ~rzymocował do 
skroni coś w rodzaju nauszników. · 

- Ot i wszystko - powiedział. - Teraz człowiek gotów jest 
do podroży w czasie. Wystarczy, aby wszedł do kabiny, a znaj
dzie się w 11)15 roku. 

„Co on mówi - przebiegła mi przez mózg paniczna myśl. -
Przecież Alisa natychmiast wykorzysta tę możliwość!". 

Ale było już za p4źno. 
- Dziewczynko! Dokąd?! Stój! - krzyknął przedstawiciel in· 

stytutu. 
I 

Alisa jednak węszła do kabiny i na oczach wszystkich zniknę-
ła. Sala jęknęła. 

Pobladły przedstawiciel instytutu wymac~iwał rękoma, usiluj9c 
uciszyć hałas. Widząc, że biegnę ku niemu wzdłuż przejścia, 
pochylił się do mikrofonu, aby lepiej go było słychać i powie
dział: 

- Dziecku nic się nie stanie. Za trzy minuty znowu znaj
dzie się w tej sali. Daję słowo, że aparatura jest absolutnie pe
wna i wypróbowana. Proszę się nie denerwować. 

Latwo mu było mówić. Stałem na scenie 1 myślałem o losie 
kociaka przekształconego w meteoryt tunguski. Zarazem wierzy
łem i nie wierzyłem lektorowi. Osądźcie sami: wiedzieć. że 
własne dziecko znajduje się właśnie w przeszłości, przed prawie 
stu laty.„ A jeżeli ona odejdzie od maszyny i zabłądzi? 

- A czy nie mógłbym podążyć za nią? - spytałem. 

- Nie. Za minutę„. Ale proszę się nie niepokoić. Przyjmie ją 
tam nasz człowiek. 

- Więc tam jest wasz pracownik? 
- Ależ nie, nie pracownik. Po prostu znaleźliśmy człowieka, 

który doskonale zrozumiał nasze problemy i w jego mieszkaniu 
znajduje się druga kabina. On żyje tam, w dwudziestym wieku, 
ale dzięki swojej specjalności„. 

I w tym momencie w kabinie pojawiła się Alisa. Wyszła na 
scenę z miną człowieka, który doskonale spełnił swój obowiązek. 
Pod pachą trzymała grubą, starą książkę. 

- Więc widzi pan„. - powiedział przedstawiciel instytutu. 
Na sali rozległy się oklaski. 
- Dziewczynko, opowiedz co widziałaś? - rzekł lektor nie 

dając mi nawet podejść do Alisy. 
- '1\im jest bardzo ciekawie - odpowiedziała A lisa. - Bum! 

I jestem w innym pokoju. A tam przy stole siedzi wujek i coś 
pisze. Zapytał mnie: „Ty dziewczyn ko jesteś z . X Xl wieku?''. 
Mówię, że chyba tak. tylko że ja nie liczyłam naszego wieku, bo 
jeszcze źle liczę. Chodzę do przec'ls7kola. do średniaków. Wujek 
powiedział, że to bardzo ładnie i że będę mJsia!a niedługo wró
cić. „Chcesz zobaczyć. jak wvglądała Moskwa. kiedv jeszcze nie 
było twojego dziadka?". Powiedziałilm, że ehcę i on mi pokazał. 
Bardzo dziwne i niskie miasto. P9tem zapl'filłilrrt jak ma na 
imię i on powiedział, że Arkadij, i że jest pisarzem. i pisze 
książki fantastyezne o przyszłośei On. iak się oka7alo nie wszy
stko wvmvśla dlatel'(o że cz:i~ami nrzvchonzą do niego ludzie z 
naszego czasu i wszv!'tko mu opmvi<>rl:łi11 i:vlko. <>:e on nikomu 
nie może o tym mówić, bo to wielki sekret. Podarował mi swo
ją książkę.„ ·t wróciłam. 

Sala nagrodziła opowiadanie Alisy burzliwvmi oklaskami. 
A potem ze swojego miejsca wstał czcigodny akademik i po

wiedział: 

- Dziewczynko, trzyma pani w rękach unikalna książkę -
pierwsze wynanie powieśc-i fantH~tvc-zno · naukowe; „Plamv na 
Marsie". Czy nie mog!abv mi pani podarować tęj książki? Prze
cież i tak nie umiE"SZ jeS7C'Ze czytać! 

- Nie - powiedziała Alisa. - Ja się wkrótce naucz~ sama 
przeczytam„. 

Tłumaczenie: EW A MILERSKA 

NR 22 (1313) XXVI 28 MAJA 1983 R. 

„. 



(' 

P laneta-siostra" stanowi jeden z 
głównych obiektów zainteresowania 
kosmonautyki, zarówno amerykań-

'' 

skiej, jak i radzieckiej. Między 
dwoma mocarstwami kosmonauty

cznymi istnieje jakby podział pracy. Amer_yka
nie zajmują się „obserwacją lotu", radzieccy 
badacze - „lądowaniem". Amerykańskie sondy 
i radioteleskopy pozwoliły już wyrobić sobie 
pogląd, iż pochodzenie tej planety powinno być 
bardzo podobne do pochodzenia Ziemi. Wiado
mo że na Wenus istnieją góry, których wyso
koŚć przekL·acza niekiedy 10 tysięcy metrów, 
jednak naukowcy nie mogą sobie poradzić . z 
wyjaśnieniem, w jaki sposób one powstały. Nie 
wiedzą również zbyt dobrze, dlaczego tempera
tura na planecie .sięga 460 st. C. Niektórzy 
przypuszczają nawet, że Wenus kiedyś się o
chłodzi. W badaniach radzieckich główny na
cisk jest położony na poznanie składu gruntu. 
W 1990 r. przewidywane jest wielkie amerykań: 
skie przedsięwzięcie, które powinno dostarczyc 
szczegółowy obraz planety. . 

Badacze amerykańscy i radzieccy są zgod111: 
Wenus powinna być jednym z głównych obiek- . 
tów badań kosmicznych, a to dlatego, że po
czątkowo zapewne była niemal identyczna z 
Ziemią. Gdy się jednak przyjrzeć bliżej , te 
dwa światy okazują się zupełnie rózne. Bada
nia tych różnic mogłyby dostarczyć informacji 
o losie, który mógł spotkać Ziemię, o możliwej 
ewolucji, jaka czeka obiekty o podobnych ce-
chach. . 

Amerykanie podjęli obserwacje z Ziemi, ich 
t•adioteleskopy w Arecibo i Goldstone są do
statecznie silne, by umożliwić obserwację rzeź
by powierzchni Wenus podt'zas dolnej koniunk
tury planety. Ostatnie takle zdarzenie miało 
miejsce 20 stycznia 1982 roku; była więc oka
zja do no\t1ego przeglądu śro~ków. Komputero
wa analiza sygnałów z planety pozwala sp!d
rządz:ić mapy wielu obszarów jej . powierz~h n; : 

Amerykanie dysponują także mformacJam1 
uzyskanymi za pomocą „Pioneera Venus". Wy
słany 20 marca 1978 roku z Cap Canaveral, o: 
siadł 4 grudnia tegoż roku na ekscentryczneJ 
orbicie wokół Wenus, okrąża ją w czasie około 
24 godzin: jest to orbita 250 '66 900 km, na
chylona 105,6 st. 

Przezr1aczony do działania przez okres cza
su - praktycznie roku kalendarzoweg? 1979 
- funkcjonował nadal w latach 1980 1 1981, 
przesyłając pokaźną· liczbę danych, któryc~1 o
pracowaniem zajmO\vano się od 2 do ,J;._ ll~to
pada 1981 roku na seminarium z01:gamzowa
nym wzez NASA i Uniwersytet ~r1z~ny . w 
Ames IResearch Center. Było to pierwsze mię
dzynarodowe spotkanie naukowe poŚ\\·ięcońe 
planecie Wenus. 

WYSOKIE GORY 

Dwa tematy zdominowały dyskusję i były 
poruszane w· I Hl odczytach. Pierws4y wiąi.e 
się z wynikami · radarowych badań Wenus do
konywanych z. orbity: „Pioneer Venus 1" był 
wyposażony w radar, który podczas każd~g~ 
obiegu mógł być przydatny tyll{O przez dz1es1ęc 
minut - w czasie bardzo krótkich zbliżeń do 
powierzchni planety. W trakcie wielu obiegów 
wol{ół planety można było sfotografować sporą 
część Wenus. 

Wiadomo dzięki temu, że - w brew przypu
szczeniom sprzed roku 1970 - na Wenus są 
,vysokie góry, wyższe od najwyższych ziem
skich szczytów. Góra Maxwella sięga ponad 11 
tysięcy m. Skąd takie góry na Wenus? Znamy 
proces powstawania gór ziemskich. Są konse
kwencją przemieszcze1i. płyt tektonicznych: 
kontynenty można traldować jak tratwy uno
szone na gęstej astenosferze, p01·uszanej stałym " 
dopływem nowych substancji pochodzących z 
wnętrza Ziemi. 
Wyobrażono sobie podobną aktywność tekto

niczną na Wenus: identyczne modele termiczne 
dla obu planet wydawały się logiczne przy 
założeniu, że obie planety powstały równocze
snie, z tych samych składników i ich początko
wa budowa była wynikiem tego samego pro
cesu. 

Ale ogromną róznicę stanowi brak mórz na 
Wenus. Co by się stało, gdyby Ziemia nie 
zatrzymała wody w stanie ciekłym? Naukowcy 
w istocie nie rozpatrywali takiego problemu. 
W przypadku Wenus jest to jedno z głównych 
zagadnień. Oto korzyść z badań sąsiedniej pla
nety; znajdując inne rozwiązanie zagadnienia 
tektoniki płyt, wskazując inne drogi ewolucji, 
można wyjaśnić przypadek ziemski. 

Niektóre elementy tektoniki Wenus są już 
znane. Wiadomo, że na planecie znajduje się 
ogromny rów długości przeszło 2 tys. km, 
którego głębokość jest miejscami bliska 6 ty- l 
sięcy m. To wielkie pęknięcie powierzchni We
nus mogło być obserwowane i za pośredni
ctwem „Pioneer Venus 1" i przez radiotelesko
py. 

Zebrane dane stanowią zagadkę. Mówią o 
istnieniu gór-T szczelin, ale nie ujawniają e
rupcji materiałów podobnych do tych, które na 
Ziemi wydobywają się wzdłuż podmorskiego 
grzbietu w Atlantyku, rozsuwając Europę i 
Amerykę. Zapewne tektonika Wenus podpo
rządkowuje się innemu modelowi, którego nie 
mogliśmy dotąd poznać. 

DLACZEGO TAK GORĄCO! 

Drugi temat to OCZY\\riście bardzo wyso~a 
temperatura panująca na powierzchni Wenus. 
Wszystkie pomiary wykonywan~ od roku 1962 
- . gdy z „M:irinera 2" otrzymano pierwszą 

· porcję danych z lotu na Wenus - zgodnie gło
szą, iż na planecie panuje temperatura około 
460 st. C i ciśnienie około 90 atmosfer. Wyjaś
nienie nasunęło się natychmiast: złożona glów
n ;e z dwutlenku wegla atmosfer;ł wywołuje 
efekt cieplarniany. Z promieniowania słonecz
tlF'~O przepuszcza głównie fale o długo~ci około 
n.fi mikrona. a jednocześnie stano i„1 hRrier~ 
dla promieniowania w paśmie poc' ·"rwieni, 
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którego długość fali , około 5 mikronów, m1esc1 
się dokładnie w paśmie absorpcji dwutlenku 
węgla. 

Takie ,.,,·ówrzas przedstawiono wnioski. Kwe
stionowali je jednak niektórzy naukowcy; po
wtarzając ra.:hunki i rozważając temperaturę 

różnych warstw atmosfery, stwierdzili, że ilość 
dwutlenku węgla nie jest dostateczna, by stać 
się jedyną przyczyną efektu cieplarnianego, o 
takich rozmiarach. Część promieniowania sło· 
necznego docierająca do Wenus jest w rzeczy
wistości niewielka. Według tych badaczy mu
siało istnieć „coś innego". Aeronomia podsuwa
ła hipotezę: promieniowanie słoneczne może w 
atmosferze Wenus powodować egzotermiczne 
reakcje chemiczne. W ten sposób, uwzględnia-

. jąc efekt ck:~plarniany. mÓżna by wytłuma~z_,-ć 
owe 460 st. C na powierzchni planety. 

Ale „Pioneer Venus l " przyniósł inne wyja
śni eni e. Jednvm z jego osiągnięć jest określen:e 
roli, jaką odgrywa warstwa mgty sfiladającej 
się głównie z kropelek kwasu si;rkowego, któ-

stwierdzono, że rok wenusja11ski wystarczy ja
ko okres obserwacji 1). Dla zmniejszenia ryzy
ka błędów. czas ten został wydłużcny do roku 
ziemskiego, a i to nie wydawało się pot rzebne. 

W trakcie sprawdzania fotografii przysyła
nych przez sondę „Pioneer Venus 1" naukowcy 
wysunęli przypuszczenie, że - jak sugerowały 
obrazy przekazane przez radziecki statek orbi
talny „Wenera 10" - w atmosferze Wenus za
chodzą zmiany istotne i niewytłumaczalne. 
Zmienia się wygląd niektórych formacji. Zmia
ny te potwierdziły się podczas drugiego roku 
funkcjonowal'lia stacji „Pioneer Venus l " , a w 
jeszcze większym stopniu w trzecim roku. 

Najdziwniejsze, że - jak się wydaje 
zmiana warstwy mgły zawartej w górnych 
partiach atmosfery ma charakter jednokierun
kowy - przynajmniej w przedziale czasu, w 
którym mogły być prowadzone obserwacje. 
Według niektórych specjalistów gęstość te.i 
'\\·arsh\-y jest miejscami około dzies ięciu raiy 
mniejsza niż w rok u 1978. 

Tajemnice Wenus 

ra utrzymuje sit; stale nad warstwą chmur; 
rozciąga się ona z arubsa między 90 a 68 km. 
Otóż pomiary dok.onane przez tprzęt amerykań
ski wykazały, że ta warstwa mgły jest główną 
przyczyną efektu cieplarnianego, niezależnie od 
tego, co powodują łasności atmosfery. Ina
czej mówiąc, na Wenus efekt cieplarniany za
chodzi na dwóch poziomach: promieniowanie 
podczerwone emitowane na powierzchni jest w 
znacznym stopniu powstrzyniywane przez dużą 
część atmosfery, później ta część promieniowa
nia, która przedostaje się wyżej, jest przejmo
wana przez warstwę mgły, której efekt cie
plarniany dominuje nad efektem pochodzącym 
z dwutlenku węgla. Tym razem fizycy są bar
dziej usatysfakcjonowani, podwójny efekt cie
plarniany wydaje się wreszcie uzasadniać w y 
soką temperaturę panującą na Wenus. 

MGŁA MAD WENUS 

Ale probleln nie jest bynajm11iej ostatecznie 
rozstrzygnięty. „Pioneer Venus 1" dokonał in· 
nego odkrycia. być może najbardziej zaskaku
jącego: wszystko wskazuje na to., że warstwa 
mgły wokół Wenus zanika! 

Kiedy sprzęt amerykański rozpoczął pracę, 
naukowcy nie mieli wątpliwości, że warunki 
meteorologiczne na Wenus są niezmienne. We
nus istotnie po.rusza się po orbicie niemal do
kładnie kołowej , a jej oś jest praktycznie bio
rąc prostopadła do płaszczyzny orbity. Nie spo
dziewano się więc na tej planecie pór roku, a. 
tym bardziej wątpiono w zmiany klimatu mię
dzv poszczególnymi latami wenusjańsJ-imi. NA 
i:iodstawie obliczeń czasu wszystkich „sezonów" 

Z..atwo się domyślić, jakie zamieszanie ·wy 
wólało to odkrycie. N ukowcy zastanawiają się , 
czy nie popełnili błędów. Czy nie , jest to spo
wodowane fałszywymi wskazaniami uszkodzo
nych aparatów? Jeśli warstwa mgły rzeczywi
ście zanika, to czy to zjawisko będzie nadal 
zachodzić? 

Pytanie zdecydowanie najistotniejsze : co się 
będzie działo, jeśli warstwa mgły zniknie zu
pełnie lub znacznie się zmniejszy? Czy efeld 
cieplarniany wywołany -przez dwutlenek węgla, 
a nie podtrzymywany efektem mgły kwasu 
siarkowego, może powstrzymać stygnięcie We
nus? Czy nie można przypuszczać, że podobne 
zjawisko zdarzyło się już dawniej i że tempe
ratura planety ulegą. cyklicznym zmianom o 
dużej amplitudzie? 

W każdym razie wydaje się wykluczone, by 
temperatura na Wenus spadła do wartości od
powiadających warunkom panującym na Ziemi. 
Gęstość atmosfery ulega zmianom tylko w o
graniczonym zakresie, co jest powodowane bli
skością Słońca. 

Naukowcy zebrani w Palo Alt.o oświadczy li , 
te można mieć pewność, i ż na Wenus woda w 
stanie ciekłym nigdy 11ie \Yystąpiła. 

DRUGA GENERACJA „WENERY" 

Trzeba podkreślić. ż e hipoteza dotycząca 
zmian temperatury na powierzchni Wenus w 
ciągu stuleci zasługuje na IJQ\\'ażne potraktowa
nie. gdyż te zmiany miałyby bezpośredni 

wpływ na ewolucję planety. Skały powinny 
zawierać Ich ślady. 

Prógram radŻieckl, uzupełniając amerrkiiń-

.H.ys. Ja nusz Szymansk i-Glane 

I . 

KOsmos 
ski, zakłada lądowanie sprzętu na powierzchni 
Wenus. Ze względu na dużą gęslosć atmosfery 
spadochrony lądowników stacji z serii „Wene
r a" pierwszej generacji byly stopniowo reduko
\\·ane i obecnie, w drugiej generacji, są za
s tąpione dyskami. Samo zetknięcie z gruntem 
j est łagodzone · przez układ amortyzujący. 
Prawdziwą trudność po osiągnięciu powierz
clmi stanowi uruchomienie w tak surowych 
1.1'..arunkach sprzętu kapsuły i wysyłanie sygna
low w stronę Ziemi. To było główne zadanie 
pojazdów serii „Wenera" pierwszej generacji. 
Sukcesem zakończył się lot „Wenery 8". 

Od roku 1975 używane są pojazdy „Wenera" 
drugiej generacji. „Wenera 9" wylądowała w 
rejonie równikowym Wenus blisko brzegu tar
czy, w górzystej okolicy Beta, prawie na tym 
samym południku co „Wenera 10''. Rejon Be
ta . ma być w przyszłości obsżarem kolejnych 
badań radzieckich zmierzających do stwierdze
nia, jak i dlaczego powstały na Wenus góry. 
Za jednym i za drugim razem panoramiczne 
fotografie powierzchni były automatycznie gro
madzone, opracowywane i · interpretowane. Po.: 
kazują ·one podłoże chropowate, sądząc ze sta
nu kamieni - aktywne w niezbyt odległej 
przeszłości. 

„Okna wenusjańskie" - to znaczy momenty 
sprzyjające wysłaniu sprzętu w kierunku pla
ne ty - zdarzają się co l 9 miesięcy. W Związ
ku Radzieckim postanowiono korzystać z co 
drugiego „okna", zatem kolejne eksperymenty 
odbyły się tylko w roku 1978. „Wenera 11" i 
„Wenera 12" nie gromadziły jednak fotografii 
powierzchni i miały za zadanie, jak się wyda
Je, przede wszystkim ustalenie i zebranie da
nych technicz11,ych dotyczących aparatury, któ
ra zdolna byłaby dłużej funkcjonować. Taka 
ap~ratura została umieszcoona .w stacjach trze
c1eJ grupy „Wenery" drugiej generacji, wysła
nej podczas „okna" w roku 1981. 30 paździer
nika 1981 roku wystartowała „Wenera 13" . 
Jej zadaniem 15yło zbadanie składu gruntu 
\\·enusjańskiego już nie przez prostą detekcję 
promieniowania gamma (prowadzona była 
przez „·Wenery" pierwszej generacji, wyniki su
gerują pewne podobieństwo naszego granitu do 
s_ka? we1117sj~ńskic~), ale pośredqio, pr~ez ana
lizę prom1en1owama terenu naś\fietlonego pro
mieniami X. Urządzenie pobierające próbki 
zawiera przyrząd wiertniczy umożliwiający u
zyskanie pylu, który po granulacji dostarczy 
informacji o rodzaju substancji. 
Lądowanie zostało przewidziane na 1 marca 

1982 roku w miejscu wyznaczony.ro n11 podsta
wie udostępnionych przez NASA fotografii ra
darowych sporządzonych za pomocą „Pioneera 
Venus 1". Znajduje się ono na równinie na 
południowym wschodzie wulkanicznego rejonu 
Beta. 

W przygotowai;iach współuczestniczyli Francuzi 
l Austriacy. Umwersytet w Grazu dostarczył 
ultraczuły magnetometr. 

„Wenera 14" została wysłana 4 listopada 1981 
roku, lądowanie przewidziano niedaleko We-
11ery 13", w strefie nieco urozmaiconej.2) " 

W roku 1984 do badań przystąpią Francuzi: 
zac~ęto już konstruować balony nośne, ~dóre 
niaJą pływa\! w atmosferze Wenus. 

Radzieccy specjaliści stwierdzili, że sondy 
wysyłane wówczas w kierunku Wenus będą 
mogły :-- wykorzystując pole grawitacyjne i 
dokonuJąc korekty trajektorii lotu nad Wenus 
- skierować się w stronę komety Halleya. 
Zdecydowano więc, że będzie to misja podwój
na : Wenus-Halley, 

W rezultacie część badali wyłącznie wenu
sjańskich została zredukowana. Od Francuzów 
zażądano zastąpienia dużych balonów małymi 
na co ~ię nie zgodzili, za to podjęli się do~ 
starczema ważnych instrumentów potrzebnych 
do badania komety Halleya. 

Kolej?-e misje, wyłącznie wenusjańskie, bę
. dą_ po~Jęte _w ~a~ach 1987 i 1990. Związek Ra
dz1eck1 podJął JUz rozmowy w sprawie między
narodowego programu badań nauko\vych. Wie
lu sp_ecj~listów ocenia, że w roku 1990" uda się 
rozw1kłac. zag:idke Wenus. Tym bardziej, że 
An~erykame _zapowiadają na koniec dziesięcio
lecia wysłame w okolice Wenus aparatury 
VOIR (Venus Orbiting Imaging Radar). Na ni
skiej orbicie kołowej sonda sporządzi szczegó
łową mapę planety. Mogąc się wreszcie oder
wać od wyobrażeń całkiem ziemskich naukow
cy stworzą podwaliny nauki o ewolucii Świa
tó\~ i. o wielu zjawiskach, których mi~,·- - ~..,, są 
te sw1aty. 

Tłumaczył i opracował: 
JAM BELIER 
(„Problemy" nr 2, 1983 r. 
według „Sclences A venir") 

1) Rok wenusjański - 225 dni ziemskich, 
doba gwiazdowa (okres obrotu) = 243 dni 
ziemskich, doba słoneczna (np. od wschodu 
Słońca do wschodu Słońca) = 117 dni ziem
skich. Skoro doba słoneczna trwa pół roku to 
można mówić o „sezonach". Zachodzi tam kon
wekcja atmosfery, znacznie jednak spoltojniej
sza. niż na Zi~1?1i ze względu na dużo powol-
11leJszą prędkosc rotacji. Powolny ruch obroto
'':Y Wenus wydaje się być jednym z argumen
tow na rzec?: stabilno~ci meteorologicznej. 
(p1·zyp. tlum.) 

2) .,Wenera 13" weszła na m:bitę wokół We
nus 1 marca 1982 roku, „Wenera 14" - 5 
mar~a. O? obu statków odłączyły się kapsuły 
ląduJące 1 dotarły do powierzchni planety na 
wschód od miejsca o nazwie Pheba w odle
głości 1000 km od siebie. Automatycz~e labora
torium „Wenery 13" pracowało 127 minut 4 
razy dłużej, niż przewidywano. Oba lądow~il<.i 
funkcjonowały łącznie poinad 3 godziny Póbr01-

ły _próbki z głębokości 30 mm i doko·nały ba
dan rentgenofluorescencyjnyrh. Stwierdzono ii 
wśród skal przeważają mocno alkaliczne p~ta
sowe bazalty, jakich na Ziemi się nie spotyka. 
~V~ko.nane za pomocą filtrów kolorowe zdjęcia 
sw1adczą o tym, że -<v krajobrazie Wenus do
minuje kolor pomarańczowo-brunatny. (przyp. 
tłum . ) 

ODGŁOSY fJ 



- ·at ginących wlatraków 
Nie ukrywam chciałem 

spotkać się z diabłem! W tym 
celu kilkakrotnie wędrowałem 

przez Ziemię Łęczycką, 1 na
dzieją, że spotkam przesławne
go Borutę. Ja. Don Ki<:hot 
„Lata z radiem", potrzebuję 
diabelskiej konsultacji! W 
wielu listach czytąm bowiem 
o tym, że „w naszym wiatraku 
straszy", że „u nas młynarz 

miilł spółkę z diabłem"„„ 
„latawce mu śmigi kręciły". 

Radowała się moja etnogra
ficzna dusza, kiedy to czyta
łem. Postanowiłem bliżej 

poznać te diabelskie konszach
ty młynarzy. A g.dzież więcej 

diabłOw spotkasz jak nie na 
Łęczyckiej Ziemi? Sam „Het
man Diabelskii" - płk WtK
TORYN GRĘBCZEWSKI, naj
większy kolekcjoner diabłów 

i !eh znawca, niejednokrotnie 
przekonywał mnie, że „w Łę

czyckiem, gdzie kamieniem 
rzucisz, tam w diabła trafisz". 

Na nic się jednak zdało moje 
rzucanie kamieniami i nocne 
wędrówki łęczyckimi bezdro
żami. Rozumiem, że święconej 

wody mogły się bać, ale mi
krofonu? Diabła nie spotka
łem, a ludzie (nawet ci rzeź

biący Borutę) jakoś mało 

przekonująco o nim opowiada
li. O Bo.rucie na wiatraku to 
już n1kt nie pamiętał. Nato
miast wlelokrotnie, i to w róż
nych wersjach, słys:rałem opo
wieści o pięknej młynarce, 

z.azdrosnym młynarzu i zako
chanym Borucie. A jak mogło 
być inaczej, skoro byli boga
ci młynarze, to i piękne 

dziewczyny chętnie Wychodz.iły 
za nich za mąż. A pięknych 

młynarzówien też nie brako
wało. Był więc temat do opo
wieści i legend przika:zywa
nych w długie zimowe w.i~zory, 
czy przy -praniu, na licho przez 
strachliwe baby żądne sensacji. 

f4 ODGł.OSY 

Ta różnorodność tej opowieś
ci zdecydowała, że odszukałem 

eksperta w sprawie •. Boruty''. 
A któż lepiej zna te łęczyckie 

opowieści i wielorakie wciele
nia Boruty, jąk nie mgr 
JADWIGA GRODZKA, etno
graf, emerytowany Dyrektor 
Muzeum w Łęczycy, w które
go lochach Boruta ponoć swych 
skarbów strzeże. 

- Słyszałem - opowiadała 

mi - że kiedyś stary mły

narz, bogaty oczywiście, miał 

piękną, młodą. żonę. Zobaczył 

ją Boruta i tak się w niej za
kochał, że pobiegł do· Belze
buba, aby pozwolił mu przy
brać postać ludzką koniecznie 
dorodnego młodzieńca, aby 
serce młynarzowej podbić. 

Mimo. że zazdrosny młynarz 
strzegł swej żony jak oka w 
głowie, młodzi jakoś się spot
kali i dogadali. ~fieli spotkać 
się w wiatraku, ale wejścia 
cło niego strzegł mąż. Młyna
rzowa podpowiedziała więc 
Borucie, by ten dostał się do 
niej po śmigach, co też zako
cha.ny Boruta zaczął czynić. 
Czujny młynarz zauważył to 
i kiedy Boruta po śmigach 
już WCihodził, puścił je w ruch, 
a że wiatr był silny, śmigi 
zaczęły się szybko obracać. Na 
skutek ruchu i wiatru Boru
cie spadła ~apka l ukazały 
się diabelskie rogi. Potem 
spadł but i zaskoczona mły
narka ujrzała diabelskie ko
pyto. Przerażony ruchęm i 
wiatrem Boruta, nie mógł so
bie poradzić i nie wiadomo 
j!łk długo by się kręcił, gdyby 
nie interwencja z powietrza 
diabelskich pobratymców, któ
rych wysłał Belzebub po usły
szeniu błagalnych wołań pół
przytomnego już Boruty ..• 

- To wszystko? 

-Tak. 

kaś 

Jest i tu. Należy strzec 
moralności rodziny, bez wzglę-

F'oto: Rys::ard Pórmanek 

du na to, jak mocna jest mi
łość. Trzeba strzec ogniska do
mowego, bo wszelkie miłostki 
do niczego nie urnwadzą, a 
tylko rozbijają interes suo
łeczny .„ 
, No tak, temat ten można by 
jeszcze rozwijać, ale przecież 
ja zbieram materiały o wiatra
kach i ·diabłach, a nie o ro
dzinie. 
Zawiodłem się na Borucie. 

Kiedyś miał wiele wiatraków 
na Łęczyckiej Zielni, a wolał 
po bagnach , i bezdrożach lu
dzi straszyć. A może powinie
nem się go bać, to może byś
my się spotkali? 

Wiem, że profesor dr 
BOHDAN BARANOWSKI jest 
autorem wielu książek o dia
błach, a także o młynarstwie. 
Może to jego opętały diabły? 
A może to opętany przez 
diabły młynarz z wykształce
niem historycznym? 
Okazało się, że nie, młyna

rzem nie był. Ale trafiłem 
dobrze. Rację miałem podej-

wzięte na tortury \\·iejskie ba
by. wypytywane o działalność 
innych czarownic, mÓ\\ iły. ie 
spotykały się z łynarzem. że 
\Vidziały jak ten rozmawiał z 
diabłami, że składał· ofiary du
chom, że zaklinał \Yiatr i 
śmigi ruszały. 

Ta ostatnia sprawa nie poz
bawiona jest elementów praw
dy. Nie można bowiem wyklu
czyć, że zabobonni młynarze 
składali jakieś ofiary czy wy
mawiali jakieś zaklęcia, bo 
wielu wierzyło w nadprzyro
dzoną moc wiatru czy \"\·ody. 
Często opowiadano mi o mł)'
narzach wychodzących na 
wzgórze, mamroczących ,jakieś 
zaklęcia kłaniających się 
wiatrowi. 

- Słuchacze moich radio
wych audycji też mi takie in
formacje przekazywalL Naj
częściej były to tylko sygnały, 
fragmenty dawnych opowieści. 
Do wielu autorów takich li-

W poszukiwaniu 
diabłów 
ZBIGNIEW KORZENIOWSKI 

rzewając, że diabły i młyny 
często tworlyły jedność, przy
najmniej W przekonaniu miesz
kańców wsi. 

- Tak, - mól ·f profesor 
widnie cały szereg wierzeń 
demonologicznych łąe~·lo się 
z wiatrakami I młynami wod
nymi, a przyczyną były pew
ne przyzwyczajenia społeczne. 
Pan - szlachcic czy magnat 
- mógł mieć wielki majątek, 
ale to, ie nagle inny chłop, 
który zajął się młynarstwem, 
sta.ie się bogaty, to społeczność 
chłopską dziwiło. Ludzie \Vsi 
uważali, że tu w grę wchodzą 
jakieś siły nieczyste. 

W dodatku otoczenie niejed
nego młyna czy wiatraka spra
wiało wrażenie czegoś tajem
niczego, a chłou nie zdawał 
sobie też sprawy z siły jaką 
prezentuje sobą woda spiętrzo
na z leniwego potoczka. 

- A jeszcze bardziej tajem
nicze były wiatraki usytuowa
ne samotnie na wzgórzach. 

- Tak, n iatrak wymagał od 
młynarza je1>icze większ)·ch 
umiejętności i wiadomości. Bo 
prosty młynarz potrafił dać 
sobie radę w czasie powodzi i 
wichury, które innym zrywa
ły pokrycia dachów. Młynarz 
wodny potrafił uchronić się od 
niszczących powodzi, które 
.niekiedy doprowadzały do rui
ny całe wsie. 

Stąd właśnie wszelkie 
wierzenia 1 legendy o tajem
ruclych młynach, w których 
straszy, jęczy„. 

- I niech pan pamięta, że 
koło młyńskie wytwarzało fa
le i wiry, Koło młyna nie wol
no się było kąpać, bo topielce 
wciągały w odmęty, A wiatra
ki, jak pan powiedział, z regu
ły stały za wsią, na wzgó
rzach i kiedy wiało, często 
pracowały także w nocy, co w 
świetle księżyca sprawiało nie
samowite wra'ienie, zwłaszcza 
na zabobon n~ eh chłopach. 
Wyobraia11n ~obie ie młyna
rze powstają w spółce z 
diabłami, które im !!migi i ko
ła młyńskie napędzają. 

- Jak • wynika z pana książek 
o diabłach w ich poslllk ·wa
niu µrzf>1vęd;owal pan ~pory 
s~mJt kraiu Czy spotkał pan 
je w wiatrakach? 

Oi.obiście nie. Pojawiają 
się o nieb w·imianki w relac
jach z procesów ezarownic. Te, 

I 

stów dotarłem, ale nikt me 
potrafił podać mi bliższych 
szczegółów • tych zaklęć. 

- Trochę za póżno pan się 
tym zainteręsowaJ, Ro.deciałY 
i>ię dawne r11.dy młynarskie. 
'Młyny wodne. upaństwowiono, 
a '''iatrakom najczęściej ucię
to śmigi, A że właściciele 
przeważnie byli ludźmi zamoż
nymi, przenieśli się do miast. 
Wielu już nie żyje, a rodzina 
pomna okresowych szykan 
za kułactwo, nie kultywuje 
tradycji i nie chce o tym 
wspominać. Jeśli potomkowie 
młynarza jeszcze coś pamiętają, 
to nie bardzo chcą się przy
znać do tego, że iCh dziadek 
był' człowiekiem zabobonnym 
i oddawał cześć demonom. 

W swoim czasie - konty
nuuje prof. Baranowski ' 
udało mi się zebrać sporo ma
teriałów na ten temat, ale· 
stale brakuje mi czasu na ich 
opracowanie. Pewne formy za
klęć, ale nie zawsze i nieko
niecznie związanych z młynar
·twem, znajdują się w pracach 
nieżyjącego już literata i fol
klorysty łódzkiego Stanisława 
Czernika (ro.in. \v „Trzech zo
rzach dziewiczych" - przyp. 
aut.). Sporo w tej dziedzinie 
materiałów ma tei etnograf 
.łódzki Władysław Baranowski. 

A diabeł, którego bezsku
tecznie szukał pan w wiatra
kach. jest stosunkowo nowym 
przybyszem w demónologii 
polskiej. On wszedł do niej 
dopiero po przyjęciu chrześci
jaństwa. W wierzeniach ludo
wych z wiatrakami związa11e 
są tzw. latawce czy płanetniki. 
One rządziły wiatrakami. spro
wadzały chmury i wiatry. W 
przypadku młynów wodnych 
były to utopce lub topielce, złe 
duchy wodne, które wciągały 
ludzi w odmęty ale szanowa
ły mlynarz37, którzy po11oć 
mieli z nimf spółkę. .Dzisiaj 
wiemy, że po prostu młynarze 
znali prawa p_rzyrody. 

- Gdybyśmy tak na tę na
szą mapę wiatrak6w polskich 
spojrzeli właśnie pod kątem 
folkloru młynarskiego, to w 
jakich regionach należy jesz
cze rozpytywać o te sprawy? 
1 

Najbardziej zachowały 
się ,jeszcze na Mazowszu i Pod
lasiu ora:i w Sieradikiem, inacz
ttie mniej w Pintrkowskiem. 
Potrzebna Jest tu duża cler
t>liwość. nie "olno sl1• zniechę
cać brakiem odpowiedzi czy 
zdziwionymi minami rozmów
ców. To .iest tak. jak z uos7.u· 
kiwaniem złota. Kopie się, ko-

pie i nic, a przychodzi taki 
dzień, kiedy trafia się na żyłę. 
Podobnie przy zbieraniu infor
macji o demonologii. Niestety, 
dzisiaj coraz trudniej znaleźć 
taką folklorystyczną żyłę„. 

Faktycznie, przekonałem się 
o tym wiele razy. Kilkudzie
sięciu młynarzy pytałem o 
wierzenia, o zaklęcia: o lataw
ce, frygi, topielce, wodniki. 
Smial1 się. 

Dwa spotkania dały efekty 
i stanowią ciekawe folklory
styczne zą.p1sy na taśmie ma
gnetofonowej. 

Spotka.nie pierwsze, we wsi. 
Parczewo k/Bielska Podlaskie
go, w woj. białostockim, w \Via
traku. na stodole. Tak, tak w 
5-6 metrowej wysokości wia
traku zmontowanym na dachu 
stodoły, do dziś napędzającym 
kamienie młyńskie, sieczkarnię, 
młockarnię i piłę tartaczną. 
Jak mówi pan MICHAŁ BA
BULEWICZ - dla własnych 
potrzeb. Również jego zapyta
łem o zaklęcia młynarskie. 

- Aj, trzeba gwizdnąć, ale 
nie tak zwyczajnie - żywiej 
zabiło mi serce, gdy to usły
szałem, nareszcie. - Tak, sły
szałem. Ojl'iec mi opowiadał, 
ale sam nie zaklinał. więc nie 
nauczył mnie tego. Mówił też, 
że dobrze jest jak kobieta 
fartuszkiem porusza, porusza 

wiatr jest. 

Czyżby te latawce uczu
lone były na· damskie szatki? 

- Tak, zwłaszcza na fartusz
ki, najbardziej na 1 dziewczęce. 

- Te z wianuszkami dzie
wiczymi? 

- Jak najbardzieł, ale tera 
panie skąd te wianuszki brać, 
zresztą dziewczęta uciekają ze 
wsi do miasta. 

- To i żonę musi pan pro
sić o pomoc, skutkuje? 

- A jakże, jak trzeba. przyj
dzie, pomacha fartuszkiem i 
listki zaczynają migotać, a. po
tem i śmigi ruszają. 

I pan w to wierzy? 

- Jak się gada, to i wierzy6 
trzeba. 

Smiejemy się. 

- To wiatru panu nie bra
kuje? - pytam. 

- A gdzie tam. Jest go do
syć, a czasami na wet za dużo. 
Zawsze wiatr się znajdzie, ten 
co potrzebny ..• 

Druga ciekawa, podobna roz
mowa miała miejsce w Drew
nowie k/Ciechanowca, w woj. 
łomżyńskim, z panem WIN -
CENTYM POWIKROWSKIM. 

Oto stenogram tej rozmowy: 

- Czy zna pan zaklęcie 
młynarskie na wiatr? 

- Na wiatr? He, he, panie, 
ile to jest bujdów, olaboga 
świętego! To tak Jak z tym 
„nie rµs, nie ukradnij ze mły
na nawet sznurka, bo ci się w 
domu szczury zalęgną". 

- Ludzie wiejscy was mły
narzy posądzali, ż&. macie spół
kę z diabłami i latawcami, 
które wam śmigi napędzają. 

- Panie, to na ten temat 
byli różne fuksy. Ale mówię 
panu szczerze, że to wszystko 
kaczka wymyślona w obronie 
naszej własności ••• 

Żeby ludzie szanowali 
was i wasz dobytek? 

A jak, panie. Boć przecież 
ludzie są różnych charakte
rów, · zwłastcza na wsi, chłop 
nieraz poleci na byle głupstwo. 
A tak to mówili .,Ostrożnie z 
nim, bo to niebezpieczny czło
wiek„.'' Panie, jakeśmy. się nie
raz zeszli w karc·zmie czy na 
targu, tQśmy się śmiali do 
upadłego. Ale tak trzeba było. 
Młynarz to był młynarz, nie 
to co dziś ••• 

Mimo niepowodzenia w po
szukiwaniu diabla we mlyn:e, 
nie rezygnuję z tego tem"tu. 
Czuję, że opętały mnie młv
narskie .demony Wierzę, że 
niebawem się spotkamy„. 

• 
NR 22 (1313) XXVI 28 MAJA 1983 R. 



Lewym 
okiem 

Węzeł 
literatury 

Skromniutko przebiegały w 
tym roku Dni Oświaty, K_siąz
ki i Prasy. „N adchodzą niepo
kojące sygflał.y z bibliote~ -:; 
pisał „Przegląd Tygodniowy 
z 10 kwietnia. - Na przy~ład 
roczny wskaźnik wypożyc~en . w 
województwie olszty.nsk1m 
spadł o 15 procent, w WOJ. czę
stochowskim o 12 procent, w 
tarnobrzesldm o 10 proc. Zda
niem bibliotekarzy główne 
przyczyny tego sta:nu rzeczy ~o 
trudności z nabyciem poszuki
wanych tytułów, a także niełal
wa sytuacja lokalowa większo
lici bibliotek". 
Myślę jednak, że główne 

przyczyny muszą być inne i ze 
bibliotekarze nie chcą -powie
dzieć prawdy. J eś U nie . mo'gę 
kupić książl-.i na wlasnosć, to 
ją przy\1ajmniej pożyczam. Po
życzam dziś więce.i niż w la
tach ubiegłych, wskaźnik rocz
ny powinien w takich warun
kach rosnąć, a i1ie spadać. Wa
runki lokalowe bibliotek są ta
kie same jak były 2 - 3 laia 
temu, a grubo lepsze niż_ 10 lat 
temu. Wskaźniki były Jednak 
lepsze. prawda? 
•Wypożyczane książki nie są 

zwracane, giną. Po prostu są 
kradzione. Czytaliśmy w prasie 
o generalnej amł1estil w tym 
zakresie· kto ma u siebie bi
blioteczną książkę, niech Ją 
zwróci. nie będzie żadnych py
tali. konsekwencji, grzywien. Mo 
że zwrócić nawet nie tam, skąd 
wziął, żeby się nie fatygować. 
Musiałbym być świętym Fran
ciszkiem, żeby wierzyć w situ· 
tecznośt4 tego apelu. 

„Powiem wam rzecz przy
krą: w Polsce jest za dużo 
książek. książek _ nie czytanych. 
W miastach. miasteczkach i 
'"siach spotyka się bibliote~i -
chciałoby sil!) powiedziec -
cmentarze. bo iak na cmenta
rzach cicho śpla groby jesien
nym pokryte 1iściem. tak w 
tych bibliotekach książld ~PO· 
czvwaja pod powłoką kurzu". 

Tak pisał dyrektor Polskiej 
Macierzy .Szkolnej. Józef Stem
ler, w roku 1935. w swe\ ksią
żce „Na drodze do Polski civ
taj~cej". Liczbę analfabetów w 
naszym kraju szacowano wLe
dv na 6 i \lÓl miliona. Co oią
t; obywatel niegramotny. 
Pięćdziesiąt lat temtt. Wtedy 
mniei ciziwnvm mógł być fakt. 
7.e ksiażki na urci?:n'' czekały 
na chetnvch Ali> dziś? 
Niechże nikogo nie łudzi 

·groteskowe wvkupvwanie wszy
stkiee:o co !<ie ukaże w księ
itarniach orze? nieprzytomne z 
żadzv posiadania ttumv. Te 
„tłumy" po oaru wizytach w 
k-;ieizarni bęcla \\·am znane z 
oblicza . Kunuia tuzinami ten 
sam t\·t•ił. hn akurat nie mo
~a kupi" kilnlT'<>tra zamków 
b"·~kawicznn·h i c;ierlmln ner
o;kich ilv n111ów Oni nie PO· 
trzebufa ani rl\'Wanów. ani 
zamków ani k~iażek. oni mu
SZ"' nn nrn~tu nbrarac' tJiP11ie(lz 
mi ktńrP "lllf?i> w rece . Dn bi
hlinłpld niP nóida na pewno, 
szknr1a rzac;u. 

NP .r'łrn<J..,.o rln P<'ll<:ki f'71"la

i::ire'i"' co.; <:ie 7:atki:iłn 1\f-.ze 
b,·h, ~a ~h·n1"'n..-. i ('lt'1c;:;1u1Pl i~rnv 

o;i<> rln t•·I„~ Mn7e tn je<;7~ze 

.;erf~n <'J.o,;~,,. .lrrv7,·s11 "·~rtn

śri" - i117 „;„ if'.'h nie w1nz1 
nior17jp \,. niC'7.\'m nn7.<1 rlnr:"l;!
n" hinlnol~?ni> o;vtn~C'ii>? Po
,,.;0~7;ł!l"'="r'Y' .. hinlnczi,..711~·· Y.e"i" 
nl,::. 11~''"r c1()'1"'~ ., 7\Uif?rzeca·~. ale 
to ..,;.7,,.ri<>7 f,.. <:alTlo . 

T"" c:.7ł"'7P~,..;p ,,rri~7 ie~zcze 

c•hnrl"''=' nn ~,~·if!\('"iP i1;et1lp,..7~h1i 

mR.niaC\'. ro7.'ilitowan! w ksiaż-

ka.eh, w wiedzy, w poezJi, cie
kawi nie tylko tego, co inoż· 
na dotknąć i zjeść. Oni prze
czekają z1y czas, nie ·odejdą od 
biblioteczn~1ch półek. To do 
nich kieruję słowa. znalezione 
w czytanej akurat staroci, sło
wa wybitnego polityka ang1el-· 
skiego, Stanleya Baldwina, wy
głoszone na stulecie jednej z 
uczelni brytyjskich w 1924 ru
ku: 

„Jak nikomu nie radziłbym 
zostać politycznym liderem, 
choc polityczni przywódcy są 
niezbęd11i. tak usilnie odradzał
bym l.:ażdemu stać się jedyme 
specjalistą. Miejcie zawsze Je

.szcze inne zainteresowania, 
które bęcla, was utrzymywać 
w kontakcie z waszymi blifoi~ 
mi. Nie ma rzeczywistego re
publikanizmu poza literaturą. 
Gdy ujrzę twarz człowieka, 
rozjaśniającą się na słowa cy
taty, które każdy znać powi
nien. to człowiek ten, czy nim 
lbędzie książę czy zamiatacz u-
lic. jest moim bratem. To jest 
węzeł literatury", 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMlt'łSKI • 

Felieton 
pe..: 

symistyczny 

Bramy 
• • JUZ są, 

a lokomo
tywy?„. 

To wychawanie w trzeiwosci 
to ma nawet swoje dobre stro· 
ny. Pobudza ludzi do myślenia 
Co prawda głównie w jednym 
kierunku: jak to zrobić, żeby 
wypić normalnie I pod ustawę 
nie podpaść. Na temat konlec~
ności samego picia raczej się 
nie dyskutuje. bo to jest jak 
pamiętam.v z matematyki .;N~r: 
tość constans". Nawet gdz1es 
wyczytałem złośliwy przycinek 
pod adresem naszych budowla
nych. r. którego mia1o mniej 
więcej wynikać, że gdyby znik
neło staropolskie „zdrowie na 
budowie". to tych bloków l:)yś
nw ;eszcze mniej oddawali do 
użvtku„„ 

No. ale co by nie powiedzieć, 
pewne trudności w i1abyciu są 
jednak wprowadzane. Na na
szym osiedlu 1,a przykład w 
tak zwanym pawilonie ogólno
spożywczym pojawiła się kar
teczka. informująca, iż sprze
daż wódy prowadzi się od go
dziny 13 Bo samej wódeczki 
iakl"J takiej nie brakuie. Firma 
pod tytułem .. Polmos" nie wi~ 
co tn kryzys. za potr'7ebam1 
spokojnie nadąża. produkcJę 
winduje w mvśl hasła .. Klient 
nasz pan". Jedynie jakość, je
śli można tak powiedzieć. -sta
je się. coraz wiekszvm p1·zeci
wie1'i"twem cenv Po prostu 
.. rmdeńczon:v zaizaier" - .tak 
twier<lzi magister B. 

W upalne popołudnie sta11ę. 
liśm,· \\·łasnit> „ matrlstrem w 
kolPice pn .. Baltic". rl\•skutu.iąc 
len,i\.\·ie. bn też mai raczył lias 
temnPraturami wręcz niezno· 
śnvmi. 

- Panie. kogo ta ustawa ma 
wvchnwvwać? - mój interlo· 
kutor .,,. sprawie . alkoholowej 
bvł „.rlecvrlnwanym pe!'>vmistą.. 

PrzeC'ież my zqajomość 

przedmiotu, czyli koniecznośc 
oblewania każdej okazji wy~y
samv z mlekiem matki. Usta
wa sobie, a życie sobie; s1ysza
łes pan o pl'zedsiębiorstw1e 
„Ponal"'? 

- Coś mi się obito. Mają 
zdaje się zmonopolizować spue
daż trunków w skali kraju, u
porządkować dystrybucję„. 

- Kochany, toż to śmiechu 
warte. Przejąć mają ponoć ze 
„Społem" i spółdzielczości wiej
skiej około 1300 sklepów bran
żowych, Na początek. To chy
ba niecałe 10 procent wszyst
kich punktów sprzedaży alko
holu w kraju. Ja · się pytam: 
co to daje? Komu to potrzeb
ne? Narzekamy na rozrost ad
ministracji, a tu powstaje jak
by dodatl{owa firma, nie wno
sząca nic nowego w temacie, 
ale zatrudniająca Ileś tam se
tek osób. A ciągle słyszę, że ja 
mam teraz zaciskać, pasa, osz
czędzać itd.„ 

Mapister zacietrzewił się zgo
ła mepotrzebnie, zupełnie jak
by się wczoraj urodził, albo 
wrócił do kraj u po wieloletniej 
nieobecności. Co gorsza zaczę
to mu już przytakiwać z tylu 
i przodu w kolejce. Burda wi
siała \v 1:1owletrzu. Zręcznie 
zmieniłem więc temat wskazu
jąc całemu towarzystwu stoją
cą w sklepie„. bramę ogrodo
wą. Paru, \vidać nietutejszych, 
wybuchnęło zdrowym śmie
chern. 

To nie fart, drogi Czytelni· 
ku. Gdybyś akurat spodziewał 
się nabyć kiedyś ogród, pamię
taj, iż w pawilonie ogólnospo
żywczym przy ulicy Węgier
skiej na osiedlu Widzew
-Wschód w Lodzi oprócz czer
stwego pieczywa możel!lz doku
pić do kompletu piękną stalo
wą bramę (wraz z furtką) za 
jedyne 17 tysięcy złotych. Sło
iki, krzesła i sanki nikogo w 
tego typu placówkach nie dzi
wią, a niedługo pojawi się pe
wnie i siatka ogrodzeniowa. Ze 
świeżym mlekiem i aerem -
gorzej, ale to nie drażni już ni
kogo. 

Na marginesie: szacowna ta 
'placówka zaskarbiła sobie 
względy wielu mieszkańców 
sprzedając kilka dni wcze§niej 
wyłącznie.„ piwo. Była bodaj 
przeprowadzana łnwentaryza-

'eja, ale że termin wejścia w 
życie ustawy o wychowaniu w 
trzeźwości :r;bliżał się wielkimi 
krokami, v:ięc przy wej~ciu u
stawiono zręczny stoliczek, zza 
którego serwowano „jasne, peł
ne, łagodnie przeczyszczające„.". 
świeże butki można było nato
miast kupić bez kłopotów w 
sąsiednim sklepiku prywatnym. 
Sympatyczną dyskusję o mo

li:liwości wprowadzenia sprze
daży lokomotyw w placówkach 
spożywczych przerwał pełen o
burzenia okrzyk młodzieńca w 
sandałach, stojącego przed 
nami. Wert~wal od dłuższego 
czasu sportowe informacje w 
gazecie codziennej i coś mu 
tam było nie w smak, bo te
raz ort zaczął dawać upust: 

- Ludzie, jakbym tam me 
był, to bym może uwierzył! 
No, na procesie, tego faceta co 
to butelką w sędziego na me
czu Widzewa rzucił. Kochani, 
telewizja, prasa, pełen szyk, 
rozhuśtali tę sprawę do · oporu. 
Słyszałem jak się faceci z 
łódzkich gazet pytali, po co 
przyjechał na proces dzienni
karz z takiego pisma „Groma
da Rolnik Polski". Tłumaczył 
się. że przecież oskarżony jest 
traktorzystą„. 

- To ten chuligan został już 
skazany? - spytał rzeczowo 
magister. 

- Jeszcze nie, po dziewięciu 
godzinach w upale sprawa zo
stała przerwana chyba do 
3 czerwca. Tylko, że ja osobi
ście nie· wiem, czy to właśnie 
ten gość. Ale wszystko wska
zuje na to, że zostanie klasycz-' 
nym kozłem ofiarnym, bo pi-
janych jak on i rzucających 

było na stadionie nieco więcej. 

Ale widowisko jest niezłe, pub
liczność bije brawo, choć to nie 
mecz, a mają jeszcze przepro
wadzić wizję lo\{aln2'„. 

- Nowa konkurencja olim
pij~ka? - magister był wy
raźnie złolillwy. 

- Wszystko na to wskazuje: 
rzut butelką do tarczy. 

1 
Albo 

w manekina. Albo w zywciso 
człowieka„. 

Dotarliśmy do lady. W łł'Cbi 

dwóch facetów wymierzało 

„calówką" 01rodową brame. 
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Zdarzenia 

zwierzenia 

Dni 
Aleksan
drowa 

Tekst, kt6ry dziś publikuje, 
najbardziej może przystaje do 
tytułu tej rubryiki. Pisze bo· 
w.iem o zdarz.eniu, jakim 
były Dni Aleksandrowa, które 
mnie osobiście nastrajają do 
z w i e r z eń. Po prostu uro
dziłem się tam czterdzieści pa
rę lat temu. Jeszcze jako u
czeń aleksandrowskiego liceum 
wygrzebałem skądś informac;ę 
o tym, że to miasto włókien
ników ma dzieje przemysłowe 
star.sz.e od Łodzi, że prawa 
miejskie otrz;~ało w 1822 ro
ku, aby je utrac·ić po powsta
niu styczniowym„. Z tamtego 
pierwsz.ego, miejskiego okresu 
pozostał do dziś piękny kla
sycystyczny ratusz w rynku, 
w którym obecnie urzęduje 
młody, energicmy :naczelnik, 
mgr inż. Wacław Skulski. 
Pomysł Dni Aleksandrowa • 

zrodził się w Towarzys,twie 
Pnyjac.iół Miasta, któremu 
przewodzą: dyrektor Zesp<.rłu 
Szkół Zawodowych - Zenon 
Kozanecki oraz wieloletni dy
rektor liceum Józef Pierlejew
ski. Ta dwójka stanowi jakiś 
symbol. Zenon Kozanecki je~t 
rodowi tym aleksandrowian:
nem, który wrócił tu po stu
diach, Jóuf Pierlejew.~ki przy
był tu króbko po wojnie. •ro 
miasto bowiem - kiedyś trój
narodowe - dziś z.h1tegrowt1ło 
w jedną społeczność przyby
szów i mtejscowych. 

Józef Pierlejewsk.i mó\vi: 
„Kiedy tu przybyłem, liceum 
mieściło się w dawnym domu 
rabma, a nauczyciele mieszka• 
li w. dawnym domu pastora". 
To najlepiej określa złożoną 
przeszłość Aleksandrowa. 

Zenon Kozanecki móv,;I· 
„Chcemy tworzyć zdrowy. k
kalny patriotyzm, bo to po-

. jęcie, szerokie i wielkie, za-
czyna sill od umiłowanda swo
jej matej ojczyzny, sweg& miej
sca na ziemi.„" 
Przewodniczący MRN, Sta-

nisław Człapiński, martwi się 
o konkrety, bo taka jego ro
la: „Chcemy nasze - jedyP!e 
w Polsce - muzeum pończosz
nictwa prz.enieść do centrum, 
martwimy się o nasze zabytki. 
o ratusz, o arkady handlowe 
w rynku.„" Natomiast naczel
nik Wacław Skulski myśli o 
likwidacji lokalnych kotłowni. 
o centralnym ciepłownictwie. o 
nowych blokach, o skanaEzo· 
waniu miasta.„ 

I tak przy okazji uroczv~-
tych Dni Aleksandrowa roz
mawiamy o tym. co powszed
nie. codzienne. Jak to w kry
zysie - występy art%tyczne. 
ale i ki·ermasz handlowy, na 
który ZPP „Sandra" dały 
swoje wyroby. Na przykład ... 
skarpet.ki z herbem Aleksan· 
drowa. których - niestety 
nie udało mi się kupić. 

Wielkie aglomeracje 1vchh
niają małe miasta, jest ·io na
turalny bieg rzeczy, ale żeby 
te małe miasta nie zatracilv 
swojej osobowości, potrzebn~ 
są właśnie takie uroczyste Dn·. 
patrz.ebne są Towarzystwa 
Przyjaciół Miasta. potrzebne ~ą 
te kolektywy ludzi z pa.;ia . 
którzy w działaniu społeczn:,;tn 
widza sens i potrzebfl. 

A właśnie Aleksandrów nie 
musi sie swojej przyszłości i 
teraźniejszości wstydzić. Zi.·v
towała mnie przeto nonsza· 
lancka informacja łódzkiej te-

lewizji, która - przy okaij l 

Dni \1.;laśn;e dostrzegła 
smieci w rąbieńskim le.;ie 
(śmieci zostawione przez ło
dzian, którzy tu budują swoje 
dacze). a n ie dostrzegał faktu, 
k~edy Aleksandrów otrzymał 

pra\~'a miejskie, bowiem repor
ter TV pomylił się o równi! 
~to lat. 

Tak. tak - k iedy na począt
ku XIX wieku w paru chału-
pach nad Łódką i Jasie11iem 
pracowało parę zaledwie 
warsztatów sukienniczych. w 
Aleksandrowie było ich wów
czas ponad trzysta. Potem los 
się odmienił: raport Rajmun<:!a 
Rembielińskiego wskazał na 
Łódź, ale przemysłowe dzieje 
miasta są równie stare co 
Łódź. 

Zarówno historia. jak 
współczesność Aleksandrowa 
związują się z Łodzią - to 
naturalne. Być może za nół 
wieku Aleksandró11.· stanie się 
dziell1icą j uikt już nie będz:e 
pamiętał o jego odręb.ności. 
Tak jak dziś maló kto wie, ie 
odrębnym miastem była Rllda 
Pabianicka, czy odrębną wsią 
były Bałuty, gd·zie osiedlano 
kryminalistów.„ Ale na\vet 
wówczas Aleksandrów 1'(1zosta
nie ze swoją oŚobną historią, 
która wyznaczyła miastu bar
dzo znaczące miejsce w łódz
kiej aglomeracjj i na mapie 
polskiego przemysłu ·włókien
niczego. 

JERZY 
WILMA.ASKI 

Sport 

Układni 
sportowcy 

• 

C?.ło.wie<kowi de tycia. ~ 
t.rzebny jest sukrces. Zdecydo
wanie poprawia on n.as.ze sa
mopoczucie. Jeśli nie &tać nas 
na włas.ny swkces, to oc.zekiuje
my go od s.po.r:towców. Kiedy 
nasi zwyciężają, wy.raź.n.ie po
prawia s.ję nam humor. LiQz.yli
śmy więc, że 36 Wyścig Poiko
j u prz~iesie nam z.adowO'lenie. 
Na.rzekać nie imamy powodu, 
no bo dirugie miejsce m.łiod(lj 
d•rużyny to niewąflpliiwy S·Uik· 
ces. Ale coś, jakby nie.dosyt -
pozostało. I to wcaile ni~ dla
tego, że oczekiwlt1iśmy pi.enw
s·z.ego miejsca. 

Wyścig Poikoj·u budził· zawsze 
emocje. Najpierw ludz.ie gro
madzili się przed głośniikami 
radiowymi. kiedy nie było jesz
cz.e telewizji i b!lll'dzo przeży-. 
wali niepowodzenia lub powo
dzenia aiaszej dimżyny. Później 
P.romadzili się pr,zed telewLzo
rami. Nad w&tęgą szosy szybo
wał helilropter, a spra•wo,zdal\v
ca pir.zeklrzykiiwał &Z\.l!lll nnaiszy
ny: - Tu helikopter, tu heli
koptel'„. A na szosie kto' ini
cjował ucieczkę, peleton ją li
kwidował, ktoś znów uciekał. 
Wśród uciekinierów byli Pola-
cy„. 

W tym' r<iku też były uciecz
ki. Uciekali jed<11ak k"lair-ze z 
konca tabeli: reprezentanci 
Mongolii. Kuby, Portugalii. a 
wśród nich niezmordowany M. 
Romascanu. I uda1wało sję im 
wygrywać etapy. Wśród ucie
kają.cych nie było jednak ani 

Polaków, a.ni :eprezenbntćl\".
CSRS, NRD, ZSRR. Ci jechali 
dostojnie, w.zajemn.ie s!ę P.il
nując. I dopiero na mecie, nie
z.ale:i·nie od tego„ czy peleton 
p:zyjeżd,t.al minutę, czy 6 mi
nurt za c,z.ołówką, na c.zoło pe
letonu wyskakiwał Olaf Lud
wig. Ten rozgrywał wyścig ja1k 
c hciał, choć nie on go wygrał 
ostaitecz.nie. Ale drużyna NRD 
była bez.ko•ruku.rencyj.na, znako
micie przygotowana ! - jak to 
powiedzia•ł któryś ze sprawoz
dawców telewizyjnych - zno
kautowała całą resztę. Ty1ko, 
co miał z. tego kibic? 

A przecież - dzięki positępo
Wi techniki telewi·zyjne.j i nie 
tylko - cały nieima,d wyścig 
rozgrywa się na jego octach. 
Relacje ra.dio·we co pół· godiz.i;. 
ny, wyścigowi towair.z.ys.zy eki
pa telewizyjna i prizy.go.t01wuje 
szczegółowe s.pra.woz.da111ie, już 
na kitka kilometrów pr-zed me
tą za.instaJ.o.wa.ne kamery re>la
cjonują przebieg wail.ki. . Tylko 
tej walki nie ma. Jarkie-ś próby 
uciec.zek, .ra·czej rnieśmiałe, ta
suje się czoło pe.letoinu, a.le .n.a 
mecie i tadt albo Ola·f Lud;\v.ig, 
albo kto·ś zupeinle nie liczący 
się. Na1miaoStka emocji. K~blc 
gaisi ekiran telewizoir.a 'Wlllr!us.z.a
ją:c leik.ceważąico ramionami. · 

Co.ś więc z. tym Wyścigiem 
Pokojl\1 trrz.eba .w0bić· Orgam
za-torz.y mus-z.ą zastanowić się i 
zna~eić odpowiedź na pyita111ie: 
dlaczego poprzednio, kiedy je
s.zc.ze nie było telewizji, a wit=;c 
i mniej ludzi m-01gło wyścig o
gląd·ał bez.poś.red:nio, lutlz.ie się 
wyścigiem pasjonowaai, a dla
czego dziś jesit i•naioz.ęj. Wtedy 
był to wyścig abrakcyjny, diziś 
jest po proS1t·u 1I11U!d1I1y. A pr~
deż itaik być nie mUJSi. Tele
wi,z.ja pokaizywała jednocześnie 
wyścig II"(nJg•ryiwający się na 
włoskich s.wsach i tam było ja
koś inaiczej. Na metę nie wpa
dał zwarty peleton, tylko na o
gół ja.cyś rucie1kiinieirzy, iktó.rz:r 
te.ż osrłiro mi11dzy s-obą w•aJ.czyll. 
Dl.a.cz.ego u nas też tak nie mo
że być? 

Kolejny Wyścig Pokoju bę
d.ziemy miełi za rok, jui się 
podobno decyidruje o trasie. 
Lódź ma być miraisitem etapo
wy1m. Pięknie, ade czy będ.z.ie 
\Weszcił! a:t.rSJkcyjnie? Ty•mcza
sem na boiS1ka·ch · piłk.airSJkich 
za,decydowarły się już losy na
sz.ej .reprezellltacji na.rodoiwej w 
eliimlinaicjach do mis.tnzositw Eu
ropy. Koniec. Możemy się ~ 
mis.trz.iostwa.mi powgna.ć i 
jaik to zna,wia1ł nieodżałowany ·· 
Jan Ciszewski - nie wyrstawiać 
wniosków o pas.z,po1,ty do Fran
cji. No, jeszcze nam poz.ostała 
nad:zieja. że trźecioa d'I'użya'.'1 
swia.ta dobrt.e l)rzygotuje s1ę,, 
do misitrzost.w świarta w Me1ksy
ku. Ale cz.a5u - wbrew p<l•Z.O· 
rom - po·zos•ta.ło niewiele. Do 
z.robienia. - mn6sitwo. 

W Wairszawie .na Stadionie, 
Dziu1ęciolecia na.zyim zmako
mi tym chłopcom pnz.esikadz.ała 
mwrawa. Arutoini Piechniczek i 
za nim kilku piłokllirzy głośno 
k;rzycz.ało, że to skandal. Kibi
ce mile.zeli, a mogliby powie
dzieć, że sltanda•lem było SJtrz.e
lenie sobie bramki i braik ru
.m.iejętności, a.by zdobyć na.stęp
ną, zwycięską. Decyd1ujący 
me.cz. z dirużyną ZSRR po•lsey 
piłkarze roz.egraili w ułuibionyrm 
ChoTJZOwie, nra Stadionie Ślą
skim, gdzie podo.bno nigdy nie 
przegrywa.ją. I n ie prze gira.li· 
Skopiowali dQllclatlinie me~ z. 
Warszawy. Grałi o niebo le
piej, to pral\vda. Ale na tyle 
nieskutecznie, że po wbiciu 
sobie samo•b6jczej bramki, 
znów nie poltra·fili zr-0bić nic 
więcej. Bo pr.zeciwnik, mimo 
WSZYSrtk:o, b!ł lepszy. 

Jest to chyba fenomen ·na 
ska-lę świ•aitową, :ra:ecz lctóra ;po
winna na stałe być zapisaina 
w- annałach świait<ll\vej piłki 
n.oi;nej i ws,zysitkie dr<Użyny ro.z.
poCZYJDają.ee ja•kiekolwiek eli
minacje powinny tfozyć sią te
go na pa1mięć, jak s·rogiej prze
strogi, że była w historii mi· 
strzositw Europy t.a1ka d·ru.ż.y.na., 
która dwą ra.zy pod .rz.ąd &trze
liła sobie saimobójczą bramJkę. 
~rużyna ta rozegrała dwa wart
ne mec;ze i nie pozwoliła prze
ci wniko11,vi s:fir,zelić gola, ale 
puTJJk.t dla niego załatwiła sa
ma, stirzela1jąc w dwu mec·za.ch 
p.o<l .rząd CZitery gole, dwa dla 
siebie t diwa d'la przeciwników. 
I nie ma żadnych uspra•wiedU
wień. Nie ma co mówić, że Po
lacy rozegrał.i dobry mecz. O 
wyniku decydują gole, a jeśli 
d-rużynie wyjdz.ie kiks w po
staci samobójczej bramki, to 
musi to odrobić na przeciwni
ku, aby uratować hcnor. Nasi 
tego nie po.trafią! 
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O 
Jacku Machclńskim, młodym, bo zale
dwie 35-letnim trenerze piłkarskim, 
znów głośno w kraju. Miał rzucić 
koło ratunkowe dla mieleckiej Stali, 

· outsidera ligowych rozgrywek, a tym
czasem po siedmiu kolejkach mistrzowskich 
spotkań wiosennej rundy ekstraklasy musiał 
pozegnał się z tym zespołem. ·Taki jego garba
ty los, brak szczęścia? A przecież ... 
Machciński ma określoną markę w trener

skim środowisku. Jego „piłkarska podgatowka" 
do sezonu jest jedną z najlepszych w kraju. 
Zdaniem wielu fachowców, on i pracujący obe
cnie w BKS Bielsko-Biała - Bronisław Wali
góra potrafią u zawodników najlepiej nałado
wać „futbolowe akumulatory". A więc? Wątpli
wości będzie więcej. 
Praktykował u Leszka Jezierskiego. Przez 

kilka ładnych lat tworzyli nierozłączną parę. 
Rozpoczynali w Widzewie, gdzie z klasy okrę
gowej awansowali drużynę do pierwszej ligi. 
To właśnie ta dwójka wprowadziła półfinalistę 
Pucharu Europy na wyżyny polskiego futbolu. 
O tym trzeba pamiętać! Później był LKS, na
stępnie Ruch Chorzów i pierwsze mistrzostwo 
Polski trenerskiego duetu. Coraz częściej jednak 
zaczęło mówić się o tym, że uczeń przerasta 
mistrza. Trudno jeszcze dziś jednoznacznie o
kreślić czy było to bezpośrednią przyczyną ro-

· zejścia się ich trenerskich dróg czy też wyni
kało z niedotrzymania warunków umowy 
wobec Machcińskiego przez Ruch. Zaczął pra
cować na własną rękę. · Najpierw Concordia 
Piotrków, Resovia. Ponownie Widzew, który w 
tym okresie przeżywał kryzys, był w strefie 
zagrożonej spadkiem. Pod ręką Machcińskiego 
jedenastka z ul. Armii Czerwonej w 19 spot
kaniach zdobyła 28 punktów i wicemistrzostwo 
Polski! W następnym sezonie osiąga najbardziej 
znaczący sukces w swej dotychczasowej pracy 
szkoleniowca. Widzew po raz pierwszy zdoby
wa miano najlepszej drużyny w kraju. ·Nikt 
już nie może kwestionować, że absolwent war
szawskiej Akademii Wychowania Fizycznego 
jest jedynym twórcą tego rezultatu. I gdy mo
że zbierać największe trenerskie zaszczyty, na
gle rozstaje się z klubem. Urażona ambicja? 
Nie. Drobny konflikt na linii dziennikarz 
szkoleniowiec, który urasta nagle ·do rangi 
„wielkiego problemu". Machcińskl jest uparty, 
a po latach stwierdzi, że ostatecznie jak każdy 
człowiek ma prawo do tego, by kogoś darzyć 
sympatią lub nie. Nie ma też czemu się dziwić, 
że nie lubił prasy. Ostatecznie ciągle ma w 
pamięci pewien artykuł z „Piłki Nożnej". 

Usuwa się w sporcie na drugi plan. Otwiera 
sklep przy ul. Piotrkowskiej 49, a przyjaciele 
żartują, że „młody Wokulski" długo nie wytrzy
ma bez piłki. Zresztą nie dają mu spokoju 
przedstawiciele wielu klubów z Polski. Zjeż
dżają do Lodzi i na zapleczu sklepiku prowa
dzone są rozmowy (nieważne z kim), a Mach
cińskl jest nieugięty. Wreszcie decyduje się na 
spełnienie roli ostatniej deski ratunku dla cho
rzowskiego Ruchu. Z powodzeniem zresztą. 

I wreszcie ostatni epizod trenerskiej kariery. 
Stal Mielec. Krakowskie „Tempo" w okolicz
nościowym numerze przed wiosenną rundą pił
karskiej ekstraklasy; .w komentarzu dotyczącym 
drużyny znad Wisłoki daje tytuł: Machciński · 
odmieni stal? I dalej czytamy: .•• Ostatnia po
zycja Stali w tabeli po pierwszej rundzie roz
grywek to wynik głównie dwóch czynników: 
niewłaściwego przygotowania kondycyjno-wv
trzymałościowego, czego efektem stał się także 
brak właściwej odporności psychicznej oraz 
trudności z zestawieniem optymalnego składu 
pierwszej jedenastki spowodowane kontuzjami. 
Mielczan stać bowiem na lepszą grę, niż jesie
nią ubiegłego roku. Dodajmy, że spore nadziJ:!
je wiąże się z osobą trenera Jacka Machciń
skiego. . .. Nie lubi łatwych zadań. Wytyczone 
cele potrafi realizować z żelazną konsekwen
cją... Cały Mielec liczy teraz, że łódzki szkole
niowiec uratuje dla tego miasta pierwszą ligę ... 
No i co? Klops. Szukajmy przyczyn. 

2. 

Mielec . żyje w symbiożle z WSK. On daje 
miejsce pracy, środki do życia. Co jednak ro
bić z wolnym czasem? Przecież nie codziennie 
odbywają się tutaj pierwszoligowe spotkania 
piłkarskie. Przypominają mi się słowa taksów
karza który poprzedniego dnia wiózł mnie do 
Miele~ z Dębicy: - Proszę pana, tam diabeł 
mówi dobranoc ... 

W co się bawić" - to chyba nie tylko dy
le::iat piłkarzy. O nich zresztą do dzisiejszego 
dnia krążą barwne opowieści, nie mające ponoć 
nic wspólnego z science fiction. 
Słup ogłoszeniowy. Znajduję informację o 

meczach mieleckich juniorów z rówieśnikami z 
Rzeszowa. Trzeba obejrzeć. Przynajmniej trzy 
godziny jakoś człowiekowi upłyną, zabiją nudę. 
Na jednym z boisk treningowych uwijają się 
13--14-letni chłopcy. Mało młodzieńczej impro
wizacji w grze, chęć :aa wszelką cenę naślado
wania w ruchach Bońka, Platiniego i innych 
sławnych piłkarzy. Bramkarz „czerwonych" bar
dzo przejęty występem pokrzykuje co chwilę: 
- Panowie (!), wracamy, kryjemy indywidual
nie! Zadatki na dobrego piłkarza już ma. Po
trafi przynajmniej krzyczeć. Po co zresztą ta 
moja złośliwość? Chłopcy walczą przecież . z 
dużym zaangażowaniem. Patrzę na ten piłkar
ski spektakl, obserwuję reakcje trenerów i wy
czyny najzdolniejszych adeptów futbolu. Cży 
któryś z nich pójdzie chociażby w ślady Budy, 
rodem z Mielca przecież? 

Ale co to? Jest ' i scenka rodzajowa. W asyś
cie mieleckich działaczy, podąża w kierunku 
boiska p. Alojzy Jarguz. Przedstawiać nie 
trzeba, przecież to znany polski arbite~'. Będzie 
prowadził dzisiejsze zawody z W1dzewem. 
Patrzcie państwo, też widocznie pie ma co zr9-
bić z wo! nym czasem! Obecność I sławnego kole
gi dopinguje młodszego sędziego prowadzącego 
mecz juniorów. Już nie porusza się tylko w ob
rębie środka koła, ale podąża również za każ
dą akcją. Jest wszędzie tam, gdzie piłka. Oj, 
życie, życie... . 

Koń<'ZV się mecz. Słyszę głos zadowolone; 
matki. która tłumaczy komuś. że to dobrze, iż 
młodzi <'hlopcy mni:(ą spędzać wolny czas . w 
klubie 7.11wsze to lepiE•j, aniżeli wystawanie 
w klafrt> •whnclowei lu\:> przed blokiem. Pewnie. 
Na boi~k11 d11r~i junlnrzy. Ich walka nie wcią
ga mnit> trik. iak rozmowa kilku zagorzałych 
kihirów N„,111rh11ie nw'l7nie. 

OniniP i r>r?Pwiih1w::inia: - Widzew t1ie odda 
Stali d1~·<'>rh rmnktów. b0 straciłby szanse na 
mistr?11~two Polski. Pornżka 0:1 z GKS Kato
wke. nrzprl orzyjazdem do Mielca. jest wvpad
kiem przy pracy, a ponadto górnicy grają u 

siebie bardzo dobrze. Zmęczenie ciężkimi me
czami pucharowymi z Juventusem uzasadnia 
także ten rezultat. 
Są też narzekania: - Zal, że Stal spadnie do 

1 drugiej ligi. Z drugiej strony to dobrze, bo pój
dzie „w diabły" mafia, która rządzi klubem. 
Dobrali się jak w korcu maku. Zwykły kibic 
nie ma nic do powiedzenia. W zebraniach za
rządu bierze udział wielu brygadzistów i maj
strów. Ci jednak milczą. Gdyby coś powiedzie
li „nie tak" na temat klubu, mogliby postradać 
swe funkcje na poszczególnych oddziałach fa
bryki. 

Kibice mają też swoje koncepcje szkolenio
we: - Większość piłkarzy przyjeżdża do Mielca 
za forsą. Zgarniają ją i potem opuszczają m!<?.

sto. Zamiast wprowadzać do pierwszoligowej 
drużyny wychowanków, kupowało się „całą 
piłkarską Polskę". Brak zatem przywiązania do 
barw klubowych, brak motywacji do dalszego 
pozostania w Stali. Skąd my to znamy? Czy 
nie przypomina to przypadkiem sytuacji klubu 
w mieście oddalonym od Łodzi o niecałe 135 
kilometrów? 
Znają także tajemnice dla „wtajemniczo

nych": - Buda i Kubicki po zakończeniu sezo
nu zasilają Legię. Zona Budy pochodzi z War
szawy. Janikowski i Ciołek pow'racają ćio -Gór
nika Wałbrzych , jeżeli nawet ten nie wejdzie 
do pierwszej ligi. Kawalec, Skiba, Banasik, je
żeli już mają grać dalej w piłkę nożną, to wo-
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lą w pierwszoligowej (ewentualnie) Resovii lub 
drugoligowej (ewentualnie) Stali Rzeszów. 
Przytulą przy okazji trochę forsy i zapomną, że 
kiedyś grali i mieszkali w Mielcu. A co może 
zrobić Machciński, kiedy ostatnio dowiedział się 
od prezesa, że „drużyna nie gra", ponieważ tre
ner nie chce wstawić do składu. Oratowskiego 
i Hnatii, dwóch najbardziej doświadczonych 
zawodników. Odbyło się zebranie z drużyną. 
Pospuszczane głowy. Machciński proponuje, by 
na kartkach zawodnicy wypisali skład. Prze
ciwko Lechowi w Poznaniu grają ci piłkarze, 
którzy otrzymali największą liczbę głosów. 

Dobra nasza. Wiem trochę, co w trawie pi
szczy, w myśl zasady - kibic wie wszystko. 
Piłkarze nazywają to raczej „czuciem bluesa". 

W drodze powrotnej z Machcińskim do Lodzi 
chcę potwierdzenia informacji „o głosowaniu" 
przed meczem z Lechem. Odpowiada, że nic na ' 
ten temat nie ... słyszał. Nie wierzę mu. Zasta
nawiam się, dlaczego poszedł „na ten nurrier" 
z pił)rnrzami.- Może zrobił to dla świętego spo
koju i udowodnienia zespołowi, że ich „kon
cepcje taktyczne" to nie to. Mecz w Poznan'.u 
przecież przegrali. · · 
. A z drugiej strony rozumiem Jacka, który 
milczał. Gawędziliśmy przecież przed oficjal
nymi rozmowami na feJłlat odejścia z klubu. 
Czy w takiej sytuacji, a także i pózniej, trener 
„nadaje" na piłkarzy i odwrotnie? 

3. 

Tam gdzie Machciński, tam i szmal. To je
dno z obiegowych twierdzeń „wtajemniczo
nych" w arkana futbolu. żurnaliści codziennej 
prasy sportowej oraz tygodników, kiedy objął 
mielecką Stal, zaczęli bawić się w rozmaite . 
przewidywania. Przeważał pogląd, iż należy 
zastanowić się raczej nad tym, kiedy jego zes
pól dopędzi rywali i wydostanie się ze strefy 
zagrożonej spadkiem. Mówiło się i pisało o 
um\ejętności pobrzękiwania szabelką. A on 
śmiał się i Irytował jednocześnie. Wiedział 
przecież, że nie podjilł się łatwego zadania. 
Niekiedy trafiał go szlag, kiedy zawodnicy prze
bywający na zgrupowaniach kadry przywozili 
mu informacje, że zarabia ... 100 tysięcy miesię
cznie, a oni mają więcej za remis w każdym 
meczu, niż piłkarze innych pierwszoligowych 
drużyn za... wygrane spotkanie. Plotka rozno
siła się szybko, ale nie była przecież prawdzi
wa. Machciński nie t\vierdzi, że za pracę w 
klubie nie otrzymywał określonego wynagro
dzenia. Dla niego nie stało jednak nic na przt!
szkodzie, by pracować społecznie. Zresztą za os
tatni miesiąc nie wziął od klubu ani grosza. 
Wątpię, żeby ktoś w to uwierzył. A jednak to 
prawda. Taki już jest ten Machciński. 

4. 

Zast~nawia się dlaczego na wiosnę, pod jego 
wodzą Stal grała tak słabo. Błędu w przygoto- . 
waniach do sezonu nie popełnił. Wykazały to 
przede wszystkim mecze ligowe, kiedy z kon-

dycją f wytrŻymałością było zupełnie nieźle. W 
wielu test-meczach przed sezonem mielczani,e 
zdobywali po cztery, pięć bramek, a tu nagle 
w lidze piłka... nie znajdowała drogi do siatki. 
Do dzisiejszego dnia nie może znaleźć także od
powiedzi dotyczącej słabej skuteczności strze
leckiej zespołu. Jeszcze raz analizuje wszystko. 
Przed rundą wiosenną zakładał, że trzeba w 
sześciu pierwszych meczach zdobyć 9 punktów, 
by realnie myśleć o utrzymaniu się w lidze. Z 
Cracovią jednak remis 1 :1. Pierwsi zdobywają 
gola. - Chyba się przestraszyli, że mogą wy
grać. - stwierdził w kilka tygodni później 
Machciński. Z Gwardią Warszawa u siebie też 
remisują, a trenera zastanawia znów nieco
dJ:ienny fakt, jak to Dziekanowski może bezkarnie 
„wjechać" pomiędzy czterech obrońców i oddać 
celny strzał z dwudziestu metrów. Mają prze
wagę w tym meczu, a bramki nie padają. Czy 
przyczyn szukać w sferze psychologicznej? W 
Sosnowcu znów remisują. Machciński jest wku
rzony. A jakże nie być? Banasik i Janikowski 
z odległości dosłownie 5 metrów, będąc sam na 
sam z bramkarzem gospo~arzy, nie potrafią 
celnie umieścić piłki w siatce! On, trener, dos
konale rozumie, że inne drużyny byłyby zado
wolone z remisu na wyjeździe, ale nie może 
z takiego obrotu sprawy być usat_t•sfak
cjonowana Stal. Remi.s przy aktua\nei sytuac1i. 
w tabeli jest po prostu porażką. Staje się sła
wny z powiedzenia opublikowanego w spra
wozdaniu „Trybuny Ludu": - Kto im powie
dział, że potrafią grać w piłkę! Wywołało to 
wrzenie w futbolowym światku. Machciński nie 
przeczy, że coś takiego powiedział. Twierdzi je
dnak, że mówił tQ tylko do siebie, nie zważając 
na otoczenie. Był ponadto bardzo zdenerwowa-' 
ny ... 

- Wiesz - zwierzał się po powrocie do Ło
dzi - mecz z Ruchem będzie mi się śnił po 
nocach. Przeciwnicy przez większą część spot
kania grali w dziesiątkę, myśmy przez 85 mi
nut przebywali na ich połowie, a bramkę strze
lili oni i zdobyli dwa punkty. Stalo się to, jak 
wiesz, po rzucie wolnym. W odległości 25 me
trów od bramki - Stawarz I (bramkarz Stali 
przyp. aut.) ustawił mur złożony z 7 zawodni
ków. Sam skrył się za tą żywą ścianą, zaś na
pastnik Ruchu uderzył w odkryte miejsce, gdzie 
bramkarza oczywiście nie było. Tak właśnie 
przegraliśmy. Po jednym celnym kopnięciu pił
ki przez przeciwnika. l'o spotkaniu udzieli!em 
wywiadu dla telewizji. Trwał on 5 minut. Na 
antenie ogólnopolskiej ukazał się w objętości 
jednominutowej. Wyszło na to, że płaczę. Bo 
przecież kiedyś ratowałem Ruch przed spad
ldem, a teraz nie oddał mi punktów. Ludzie 
mówili o jakiejś umowie pomiędzy Ruchem 
Stalą. Boiskowe wydarzenia zweryfikowały te 
sądy. Było, minęło. Nie ma do czego wracać 
- kończył zawsze rozmowę ze mną Machciń
ski, jakby chciał otrząsnąć się z natłoku myśli. 

Wielokrotnie jednak w swoich wypowiedziach 
podkreślał, że przyczyną remisów i porażek 
była słaba postawa bramkarza. Stawarz nie po
twierdził swego ogromnego talentu. Nie popisał 

się w meczu z Ruchem, nie błysnął przy obro
nie strzału Surlita z Widzewa. 

Tak więc dla Machcińskiego fatalne wyniki 
Stali są nadal zagadką? Upatruje przede 
wszystltim przyczyn słabych '1-Vystępów w sfe
rze psychicznej. Kto może jednak zaręczyć czy 
zawodnicy rozumieli struktury pewnego t:kła
du? Najpierw zróbmy wynik, a potem r 1· ,: ź

my się do innych klubów. 

5. 

Sobota - 30 kwietnia, dzień zaległego me
czu Widzewa ze Stalą. Punktualnie o godz. 17. 
w takt marsza (!) wchodzą na boisko obie 
drużyny. Na trybunach okrzyki: Kapral Buda 
grać! Później zupełnie nieżle mu idzie, choć w 
poprzednich meczach różnie z tą jego grą by
wało. Przeciwko Widzewowi zdobywa nawet 
gola. Po meczu jego i ·utalentowanego obro1'icę 
- Kubickiego, spotykamy podczas serdecznej 
rozmowy z trenerem warszawskiej Legii - Je
rzym Kopą oraz innymi wysłannikami ze sto
licy. W kilka dni później codzienna prasa ofi
cjalnie podaje informację o tym, że obaj ci 
piłkarze przeniosą się do Warszawy. Metamor
foza w grze Budy w potyczce przeciwko Wi
dzewowi była więc spowodowana obecnością 
szkoleniowca Legii na trybunach? Spotkałem 

się kiedyś z opinią po hiszpańskim ' „Mundialu", 
że Boniek dlatego najlepiej grał przeciwko Bel
gii i strzelił nawet trzy bramki, bo z trybun 
obserwował jego występ trener Juventusu - • 
Trapattoni. Czyżby te fakty mobilizowały rze
czywiście piłkarzy? 

6. 

Machciński nie doczekał się już następnego, 
8 spotkania rundy wiosennej, Stali z LKS. Na 
trzy dni przed pojedynkiem z drugim łódzkim 
pierwszoligowcem odbyła się decydująca ro~mo
wa .Tak dżentelmeńskiego podziękowania sobie 
za współpracę ponoć dawno w historii pol
skiego futbolu nie było. Duża w tym jednak za
sługa trenera. Przed przyjściem do Stali posta
wił sprawę jasno: przyszedłem wykonać okre
ślone zadanie. Mam utrzymać zespól w pierw-
szej lidze i potem się żegnamy. · 

Skoro jednak umowa o dzieło musiała być 
rozwiązana wcześniej, to .obie strony nie wi
działy ku temu przeszkód, zwłaszcza, że Jac
kowi było to bardzo na rękę. Daleko od domu 
i niezbyt wesoła sytuacja rodzinna (poważnie 
chora matka), przyśpieszały decyzję•o powrocie. 
Zadano trenerowi. także pytanie, kogo widziałby 
jako swego następcę. Przedstawił kandydaturę 
opiekuna rezerwowej drużyny - Gąsiora, byle
go piłkarza. Trenerem pierwszego zespołu z , cl ł 
jednak Kosiński, · też były piłkarz Stali. 

7. 

Dlaczego odszedł? Bo nie wykonał zadania. 
A dlaczego nie wykonał? Najprościej byłoby 
posłużyć się cytatem z Boya: - Bo najwięks?:y 
w tym ambaras, żeby dwoje chciało naraz. Do 
sytuacji w mieleckiej Stali pasuje to jak ljlal. 
A potwierdzeniem tej tezy są słowa 'k.omenta
tora ,,Piłki Nożnej", który dzieląc się swymi re
fleksjami z czytelnikami tygodnika miał nie 
tylko na myśli piłkarzy Stali Mielec. Cytuję: 
... Słabą ostatnio postawę piłkarzy ekstraklasy 
(w drugiej lidze również„.) w znaczn.1-m stop
niu można wyt\umacz;i·ć nie na)\e'!:>i>7.:m wy
szkoleniem techniczno-taktycznym, względnie 

zlym przygotowaniem do sezonu. Jednak to 
sprawy nie wyczerpuje. Tu i ówdzie tak 
mówią ludzie dobrze obeznani z mechanizmami 
działającymi w naszej lidze - teraz w grę za
czynają wchodzić również inne elementy, rzecz 
zrozumiała, J?Ozasportowe. Można to zrozumieć 
dwojako: albo już zaczęły się u nas te nie
szczęsne niectziele i środy cudÓ\\'. aibo ten i ów 
piłkarz tak gra w obe1..nvch banvarh, aby za
częto na nim osy wieszać i„. umożliwiono mu 
byle jaki transfer. 

8. 

Kiedy rozmawiałem z łódzkimi dziennikarza
mi sportowymi, nie za bardzo wierzyli w to, że 
lVIachciński na długo pozostanie bez piłki. On 
sam stwierdził, że przynajmniej przez dwa lata 
obędzie się bez futbolu. Gdy będzfe go korciło, 
by powrócić na boisko, zam.ie.rza szybko wsiąść 
w samochód, pojechać nad \\·odę i łowić ryby. 
Zapomina się wtedy o wsz:vstkim. l\lachcili~ki 
ma zresztą już dość spełniania roli pogotowia 
ratunko\vego, podejmowania się zada1'i dotyczą

cych utrzymaqia zespołu w ekstraklasie. Chciał
by, aby wreszcie ktoś zaproponował mu pono
wnie pracę z drużyną. która ma szanse zdobyć 
tytuł mistrza Polski c.lbo była już na podium. 
Może się doczeka.?... ' 

9. 

W Mielcu mieszkałem w hotelu „Jubilat" 
(własność klubu!). Z okien spoglądałem na 
wspaniałe obiekty sportowe Stali. Piękny sta
dion na 30 tysięcy miejsc ze sztucznym oświe
tleniem o sile 1600 luksów (nawet szpilkę moż
na znaleźć!). Obok . głównej płyty , cztery boiska 
treningowe, w tym jedno z trybuną na 2 tys. 
miejsc. Tu rozgrywają swe sparrin:zowe mecze 
piłkarze Stali, tu też trenują. Wspaniała hala 
sportowa (po dawnym hangarze). kompleks 
pływalni. boiska do k0szvkówki, nitki ręcznej. 
Bez przesady - ,,· spaniałe warunki do upra
wiania sportu. 

w· swej historii piłkarze z Mielca dwukrotnie 
zd,obvwali mistrzostwo Polski Tutaj gościł sła

wny hiszpański klul;i - Real l\fadrvt. l'utaj 
rozwijali swe umieiPtnn~ci Kasoerczak. Lato, 
Szarma<'h. Kukla. W aktualnvm zespole wy
stępują: Ciołek. Buda. Łatka i .Tanik0wski. za
wodnicy znani i podziwiani nie tv!ko na pol
skich boiskach. T pomvśleć. że Stal od nowe'to 
sezonu może bvć druenlirrnwvm klubem pił
karskim' A przPcit>ż 7ało~a W<;K 1\'TiP!Pc ono
datkow::iła sie na rze<'·7 kluhu i rJaip to mi<>c;ię
cznie 700 tvsiecv 7.łntvch . 1 nie 7.::i11n~in::>imy 
,,.,.„szcie. 7.P na sr)otk::inl~ z robnt'1ik<1mi cho
dzili ulubieni nitk~r7f' oierw~7-ei rlru7vnv. 

Gdv opusz<'zamv 1\!Jiplec. 7 ctala stvchar sznrn 
srirnolotowN.!ri silnika. To .. Dromader" holuje do 
f?Órv ~7.vhowiec ... 

P .S . Po odejśrlu Machcłńskiego Stal r11•zvła 1•k 
burza do obronv p1erwszoliPnwv~h noz v,· H \\''" ' r:'l na 
z ŁKS I Wisła Cna wv1e7rl+lP'' w~nl11e ;e1n ,·cl' (1a 
PT7'\1 f'hvłam · c:;lf" rłn te1 optnti' l"oi;:v miPlr"'7 rtn 7 ~t 1 łv 
1ut rtu„o WC7P~niei Ol'7.f"~";łri7nne Gcłvhv .. rln n- ?PS-

, kol'zf"nia•• ł':>vł tvlkn fPr'łPn 7fu:o::: ońł wóc.v('7 ;.'.) c:: , • •. , ~ ii.i: n 

bvłohv mn71iwe Ą tak "~n~p s• minimalne. " · · ~. 
kajmy zresztą do ko1'tca rozgrywek. • 
NR ll (1313) XXVI 18 MAJA 1983 R. 
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